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W fabrykach  włókienni- 
czych Łodzi, Białegostoku. 
Dolnego Śl , wszędzie, 
gdzie słyszymy warkot przę 
dzalni, delikatne włókienka 
bawełny przerabiane są na 
różnego rodzaju materiały. 


'Własnych plantacji bawel- 
ny nie mamy. sprowadzamy 
Ja więc z zagranicy. 

Otrzymujemy ją od nasze- 
go najbliższego sąsiada i so- 
Związku Ra- 


jusznika 


Z ODLEGŁEGO 
TADZYKISTANU - | 
DO POLSKI 


dzieckiego. A Związek Ra- 
dziecki, dzięki wytężonej pra- 
cy swych inżynierów, techni- 
ków, robotników, uczonych i 
rolników  zamieniającej ob- 
szary stepowe w uprawne po- 
la, ma tej bawełny wiele. Jed- 
ną z takich baz uprawy ba- 
wełny jest prawie bezludna 
do niedawne dolina rzeki 
Wachsz, zamieniona obecnie 
przez obywateli radzieckich 
w kwitinącą oazę. 


1. Hydroelektrownia  Agaz- 
ruska obsługuje 7 takich koł- 
chozów. 

2. Przez bezludną kiedyś 
pustynię przebiega obecnie 
linia kolejowa, łącząca baweł- 
niane rejony Wachszskiej Do- 
iiny ze Stalinabadem 一 sto- 
licą Tadżyckiej SRR. 

3. W. jednym z licznych bu- 
dynków kołchozu mieści się 
laboratorium, w którym prze- 
prowadzana jest dokładna 
analiza zbiorów. ; 

4. Pod palącymi promienia- 
mi słońca szybko schnie świe- 
żo zebrana bawełna. 

5. .ktorej zbiór, jak widać 
z uśmiechniętych twarzy 


6. Obfity, bo ziemia upra- 
wiana jest tam przy zastoso- 
waniu najnowszych zdobyczy 
techniki rolnej. 


.zbieraczek, jest obfity. 


+ 7. A po zwiezieniu bawełny 
o punktów zborny 


hy 


Prczydent 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesław Bierut 


RZED rokiem, w trzecią rocznicę za- 
warcia polsko-radzieckiego układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpra- 
cy powojennej, Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut w oświadczeniu, z!ożo- 
nym cczasopismu „Przyjaźń pisał: 
„Układ z dnia 21 kwietnia 1945 roku a 
przyjażni, pomocy wzajemnej i współpra- 
cy między Polską i ZSRR — to wielki do- 
kument dziejowy o zgoła niezwykłym zna- 
czeniu dla obu państw, które ten ul'ad 
zawarły. Ale dla nas — Polski — uklad 
ten mu wage szczególną. Jest on rękojmią 
naszej niezależności państwowej, naszego 
trwalego pokojowego rozwoju, jest gwa- 
rancją naszej niepodległości”. 


RZEMAWIAJĄC na 
podpisania układu 


uroczysto ci 
o przyjaźni, Ge- 


neralissimus Józef Stalin powiedział 
m. im. : 
„iyślę, że układ o przyjaźni, wzajem- 


nej pomocy oraz wspólpracy powojennej 
między Związkiem Radzieckim i Polska, 
który podpisaliśmy przed chwilą, posiada 
doniosie znaczenie historyczne. Znaczenie 
tego ukladu polega przede wszystkim na 
tym, że oznacza on zasadniczy zwrot w 
stosunkach między Związkiem Radziec- 
kim i Polską w stronę sojuszu i przyjaźni. 

-.. Narody naszych krajów z niecierpii- 
wością oczekują na podpisanie tego paktu. 
Rozumicją bowiem one, że pakt ten jest 
poręlą niezależności nowej demokratycz- 
nej Polski, poręką jej potęgi i rozkwitu”. 


Minister Spraw Zagranicznych R. P. Zygmunt Modzelewski oświadcza: 


ZSRR -- nasz niezawodny sojusznik 


Na prośbę Redakcji „Przyjaźni, Minister 
Spraw Zagranicznych RP Zygmunt Modze- 
lewski złożył następujące oświadczenie z oka- 
zji czwartej rocznicy zawarcia układu o przy- 
jaźni, pomocy wzajemnej i współpracy między 
Polską i Związkiem Radzieckim. , 


olsko - radziecki układ o przyjaźni 
P ma za sobą cztery lata. Formalnie 
okres niewielki, ale jakże bogaty 
w próby i doświadczenia. Zawarty pod 
koniec wojny wykazał swą siłę i wartość 
w ciężkich, zwłaszcza dla Polski, czasach 


początkowej odbudowy naszej  odnowio- 
nej państwowości i gospodarki  narodo- 


wej. Zapewnił nam decydujące poparcie 
przy ustalaniu naszych granic zachodnich. 
Wsparł nas w pracy nad unormowaziejm 
naszych stosunków międzynarodowych 
i pomógł zdobyć należne miejsce dla Poi- 
ski w świecie, Słowem, dzięki temu ukia- 
dowi, zdobyliśmy możliwie przychylny 
slari. 


W okresie późniejszym układ ten stał 
się podstawą dła szeroko rozwiniętej 
współpracy na arenie międzynarodowej, 
w dziedzinie gospodarczej, technicznej 
i kulturalnej, coraz bardziej zyskując na 
wartości jako niezawodny czynnik pokoju 
i zbiorowego bezpieczeństwa. | 


Wreszcie w obecnej fazie rozwoju 
stosunków międzynarodowych, gdy czy- 


© nione są wyraźne próby podporządkowa- 
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Premier Rządu ZSRR 
Gencralissimus 
Józef Stalin 


nia Świata klice imperialistów, układ ten 
nabiera szczególnego znaczenia. Nie tylko 
bowiem wskazuje wszystkim konkretny 
przykład szczerej i braterskiej przyjaźni 
i współpracy między narodami Związku 
Radzieckiego i narodem połskim, ale zaj- 
muje również nie ostalnie miejsce, gdy 
chodzi o mobilizację postępowych sił na 
całym świecie w toczącej się walce o po- 
kój przeciwko podżegaczom wojennym, 
Dzięki temu układowi Polska znalazła się 
definitywnie w obozie pokoju. na którego 
czele stanął zdecydowanie Związek Ra- 
dziecki -一 nasz niezawodny sojusznik. 
Myślę, że kiedyś historia potrafi lepiej, 
niż my — współcześni, ocenić to ogromne 
znaczenie układu dla pokojowego rozwo- 
ju narodu polskiego jak i wogóle dla po- 
ków. 
Polsko - radziecki układ o przyjaźnił 
wytrzymał już, choć w krótkim czasie, 
wiele prób. Wytrzyma wszystkie, dobrze 
służąc naszym zaprzyjaźnionym narodom 
i sprawie pokoju. i 


(一 ) Zygmunt Modzelewski 
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wnudziestolecie między dwiema 

wojnami św.atewymi jest wi- 

downią wspanialego rozwoju 
Związku Kadzieckiege — pierwszego 
kraju socjalizmu — i pegrażena się 
Polski w syluację, z którcj jedynym 
wyjściem jest klęska i ucadcz. Pod- 
porządkowanie kraju kapitałówi za- 
granicznceriu idzie w parze z udzia- 
lem rzędu po.skiego we wszystkich 
licznych i nieustających wówczas 
spiskach przeziwko pańsiwu radziec- 
kiemu. Dazaxi nici kealicji antyra- 
dziechiej zbicgają sę w Angi i i we 
Francji, rząd pałski jecź lez w.ermyra 
wasalem. Wówszns zly aniyriðziez- 
ka bztauża przeczadz” w ręce 
sanzoja dx 'n je ideolog e: 
strojowew wWwyr.wazua z niezajcc 
kim reż i 
rzucajce si? na Ścsą 
wszółyracę z Niemca ni. 
to wówczas, gdy dia is i 
wego człewioica jest jasne i wyrać- 
ne, że taka po!'iiyza jest nie tyiko 
anfyradziceka, aie w istocie swojej 
antypelsita. Wówczas jednak, rdy 
istnie'e zbe'ność in'erczów Polski 
i Związku Radzieckiego, Fiłsudski, a 
pe nim Rydz Śmisły i Beck gotowi 
są działać przeciw Polsee, byle tyi- 
ko działać jednoczenie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, przeciwka 
demokracji i przeciwko pokojewi. 

Jeśli rząd radziecki gotów jest 
przyjść 2 pomocą osaczonej przez 
Hitlera Czechosłowacji, to znzjTuje 
ma swej dredze nie tylko przeszko- 
dy w postaci zachodnich monaehij- 
czyków, ale także i pro itykę polską 
i armię polską, spieszącą z pomocą 
Hitlerowi na Zaolz'e. A wszystko to 
dzieje się zaledwie na kiika m'esię- 
cy przed udęrzeniem Hitiera na Pol- 
skę. ' 

W tej opresji znów Polska li- 
czyć może tylko na jedynic realn-=go 
sojusznika, nie tak odległego i ezza- 
tycznego jak Wielka Brytania — na 
Związck Radziecki, O tym okrcsie i 
o tej sprawie pisał były ambasador 
amerykański w Mosxwie, Davies do 
osobistego doradcy prezydenta Roo- 
seve!ta, Harry Hopkinsa: 

„Nawet po Monachium rząd ra- 
dziecki był skłonny sprzywij yé 
się z Wielką Brytanią i z Frencją 
w celu wspólnej obrony Polski i 
Rumunii, na wypadek napaści Hi- 
tlera na te kraje. Jednocześni? 
Związek Radziecki nalegał ra zwo- 
łanie międzynarodowej konferencji 
państw pokojowych, w celu ustale- 
nia w sposób obiektywny i realny 
obowiązku każdego z parti:erów t 
zanotyfikowania następnie Hitlero- 
wi powzięt'j decyzji wspólnej o- 
brony... Chamberlain odnauicił ten 
projekt, motywując swe negatyw- 
me stanowisko sprzeciwem Polski 
i Rumunii, co do udziału Rosji". 


W tej sytuacji wypadki potoczyły 
unię w znany Sposób, a państwe pol- 
skie przestało w rzeczywistości 
istnieć. Wówezas gdy Polska edrzu- 
eia raz jeszcze wyciągniętą rękę 
Związku Radzieckiego, a monachij- 
czycy zachęcali Hitlera do ataku na 
Wschód, Związek Radziecki zmuszo- 
ny był prowadzić taką politykę, któ- 
ra by zabezpieczył» zarówno jego in- 
teresy, jak I socjalizm przezeń re- 
prezentowany. W kilka dni po wkro- 
czeniu wojsk radzieckich na Biało- 
rus i Ukrainę Zachodnią we wrześ- 
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niu 1939 roku, nie kto inny jak sam 
Winsten Churchill oświadczył w 
przemówieniu radiowym: „,.Gezpie- 
ezeústw® Rosji wobec groćby ze 
strony hitieryzmu wymagało bez- 
względnie, aby wojska resyjskie o- 
siągnsły ts linie.“ Amerykańscy ob- 
serwztorzy zaś Sayers i Kahn w 
swej książce „Wielki spisek prze- 
ciwko ZSRR“ tak oceniają ówezesne 
posunięcie rządu radzieckiego: 
„Marsz Czerwonej Armii na zachód 
był pierwszym z serii posunięć 
Związku Radzieckiego, nazjacych na 
ccu  zchzmowrnie  hiiłerycmu i 
wzmoćtnienie raczieczhien nii c5ren- 
nych, w przewidywania neznikuio- 
nego Koniiiktu z Trzecią Breszą." 
"= 

wW paaz emiu i poza krajem rcz- 
, psezęża się nowa walka o nic- 
podiegł>śż Folski. Ale antyradziec- 
kie nacstzwienie sanacji i endecji, re- 
prezentujseych burzuazję w Peisce, 
nie zaramało się nawet pod obuchem 
kleski wrześniowej i niemieckich 
prześladowań. Polityka polska w 
tym okresie nawiązywała co praw- 
da Ssiosunki z rządem radzieckim, 
ale wszystko wyglądało na to, że 
czyni to raczej pod presją mecarstw 
zachodnich niż z własnej woli. 


Po wybuchu wojny niemiecko-ra- 
dzieskiej, już w sicrpniu 1541 roku 
zostaje podpisana poisko- radziecka 
umowa e współpracy wojskewej. na 
podstawie której tworzy się wojsko 


polskie na teryiarium ZƏRR. W 
grudniu tegoż roku podpisana zosta- 
je umewa e ściślejszej współpracy 
pelsko-radzieczicj w walce z najeż- 
dźeą hitlerowskim. Na podstawie tej 
umcwy rząd radziecki udz.cla Pol- 
sce pożyczki w wysokości 109 milio- 
Bów rubli ra akcję pemcscy dla oby- 
wzieli polskich, przebywających na 
terenie radzice ima, eraz 2309 milio- 
nów rubli na utrzymanie armii pol- 
skicj. 

Takie były falcy dyplomatyczne. 
A jedaceześne w kraju pceczicmnay 
organ wojszcwy „biutetyn Informa- 
cyjny pisał: 


„Polacy winni zachować w sto- 
sunku do obu sron postawę 5 z- 
względnie wrogą. Winni wyst pe 
gać się okazywania pomocy jednej 
ze stron, a nadal mają obowiązew 
zwalczać obydwu wrogów... Bożbi- 
cie zaborciiej potęgi moskiewskiej 
jest nieodzownym warunki m dla 
odzyskania przez mas wolności. 
Niemcy robią to za nas“. 


Od jednego pocisku wybuchu 
dwaj żołnierze upadli bez ruchu. 

z Ten ma buty, tamten owijaki, 
na pilotikach dwie różne odznaki; 
choć różnego kroju są szynele, 
krew czerwona im spływa po ciele. 
O ostatnich ludzkich spraw bezliku 
każdy mówi, lecz w innynt języku, 
ale źródła ich słów są podobne, 
tak okrutne teraz, tak żałobne. 
Dla jednego ziemia ta jest bliska, a 
drugi wsłuchał się w jęki wichrzyska — 
zanim serce na zawsze się Ściszy, 


może z wschodu głos czuły usłyszy. 


Dwaj podobni i różni żołnierze 

o zbielałyehk wargach obok leżą, 

i na ziemi tak ostro się znaczę 
automaty w ich rękach bliźniacze. 

W bój pędziła ich wspólna nienawiść, 
wspólny wróg ich tu życia pozbawił.. 
Poprzez ogień i śmierć żywi niosą 
znak przyjaźni wspólnej Polski z Rosją. 


Frzełożył R. A. Jawerski 


W aspekcie takiej szczerej oceny 
politycznej stają się jasne fakty wy- 
cofania się armii Andersa do Iranu 
w najbardziej krytycznym momencie 
bitwy stalingradzkiecj i tak łatwe 
poddanie się emigracyjncyo rządu 
lendytv zə  goebbeisowskiej pro- 
wołtaeji katyńskiej, Ale trzeba bylo 
rzetelnej, uczciwej i sale zgodnej 
ze swymi założeniami ideowymi po- 
lityki radzieckiej, aby na tym pró- 
by porozumienia polsko-radzieckie- 
ga nie zakończyły się. Zwiazek Ra- 
dziecki postepcwał stale w myśl 
wemwyznia rzu onego 21 lutego 1920 
roka w okrese napadu wojsk pol- 
skiel na Zwiczek Radziecki, 
jscy roboćnicy L chłopi u- 
Od. Połsied bas za- 
i raz nw zawsze, . t wacynili 
Jez świadomymi, że niepodle- 
6 Polski odpowiada interesom 
nie tylka waszym, ale i naszym”. ` 


$. 

sDcleez:ńústwie polskim w o- 
wym czasie następuje zasad- 
niczy przełomy. Łata doświadczeń 
wzmocn.iy ruch robotniczy, kłasa ro- 

tniczą nie dje. się więcej oszu- 
kać i wie kto jest jej prawdziwym 
sojusznikiem t prawdziwym przyja- 
czem Toalsri. Gdy faszystowskie 
elementy oedpł"nęłyv wraz z Ander- 
sem, na terenie Związku Radziec- 
kiej» pawctaje Związek Fatriotów 
Pciskich. reprezentujący wsaystkich 
szczerych demokratów pragnących 
przyja”ni i sof'szu z krajem socja- 
lizmu. Do prezydium zjazdu Związ- 
ku Stalin pisze: À 

„Moż:cie być pewm, że Zariązek 
Radziecki uczyni wszystko, co mo- 
źliwe, by przyśpieszyć hlęssę ną- 
szego wspólnego wroga — Niemiec 
hitlerowskich, by utrwalić przyjaźń 
polsko-radzieckhą t dopomóc ce 
wszystkich sił w odbudowaniu sil- 
nej, niepodległej Polski". 

Za słowami przyszły czyny. Po- 
wsia'e pierwsza dywizja, nastepnie 
pierwsza armia wejska  poiskicgo. 

Równocześnie w kraju nastepuje 
końsslidacja sib demokratycznych, 
przeciwstawiającyeh się powtórze- 
niu sytuacji z pierwszej wojny świa- 
towej. Dochodzi da porozumienia i 
współdziałania między PPL, która 
przejęła najlepsze rewołucyjne tra- 
dycje SDKPiL i Komunistycznej 
Partii Polski z lewicowymi clemen- 
tami Po'skiej Partii Socjalistycznej. 
W Krajowei Radzie Narodowej obok 
przeństawicielu ruchu robotniczego 
skuniają się radykalni działacze 
chłopscy i przedstawiciele inteligen- 
cji. Armia Ludowa, łamiąca londyn- 
sko - akowską zasadę stania z bro- 
nią u nogi, wyrusza w bój z Niem- 
cami. W pościgu za wrogiem Armia 
Czerwana i Wojsko Polskie przekra-= 
czają Bug, osiągając pierwszy skra- 
wek ziemi pelskiej. Rozlegqają sie 
saeroko pe kraju słowa Manifestu 
Polskiego Komitetu Wyzwelenia Na- 
rodowego, głoszące między innymi: 

„Przez czterysta lat miedzy Po- 
lakami i Białorusinami, Polakami 
t Rosjanami trwał okres nieustan- 
nych konfliktów ze szkodą dle abw 
stron. Teraz nastąpił w tych sto- 
sumkach historyczny zwrot. Kon- 
flikty ustępują przyjaźni i współ- 
pracy, dyktowamej przez obopólne 
życiawe interesy. Przyjaśń i bojo- 
wo współpraca, zapoczątkowune 
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przez braterstwo broni wojska pol- 
skiego 2 armią-radeiecką, winny 
się przekształcić w trwały sojusz 4 
sąsiedzkie współdziałanie pokajo- 
we”. 

Administracja polska na terenach 
wyzwolonych rozpoczyna swe dzia- 
łanie na podstawie umowy z dnia 26 
czerwca 1944 roku. Pomoc radziecka, 
przede wszystkim gospodarcza, po- 
zwała na szybką odbudowę wyzwo- 
lonych terenów, Układ o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpracy po- 
wojennej polsko-radzieckiej. zawar- 
ty w Moskwie w dniu 21 kwietnia 
1945 roku, nadaje tej współpracy 
stałe formy. Utrwula tę współpracę 
nie tyłko na czas wojny, ale i na 
ckres pokoju, stwierdzając, że sta- 
nowi on wzajemne zabezpieczenie się 
przeciwko Niemcom, Iub jakiemu- 
kolwiek innemu pańswu. które 
sprzymierzyłoby się z Niemcami. 

To sformułowanie jest niezwykle 
charakierystyczne i znamienne w ze- 
stawienia z tekstem zawartego ozta- 
tnio paktu północno - at antyckieg2, 
gdzie nie się nie mówi o możliwaści 
odrodzenia sie niemieckiej agresji, 

Przemawiając na uroczystości pod- 
pisanid układu, Generafissimu: Sta- 
lin powiedział miedzy innymi: 

„Myślę, że układ o przyjaźni, 
wzajemnej POMOCY orav współpra- 
cy powojennej międzu Zwiąskiem 
Radzieckim i Polska, który podni- 
saliśmy przed chwila, posiada do- 
niosłe anaczenice hustorydzine. Zna- 
czenie tego uldudn potega przede 
usżystkim na tym, Że oznacza em 
zusadniczy zwrot w stosenicachu 
między Zwicisiem Radzieckim t 
Polską z strone sojuszu i przyjaź- 


ni. Zwrot tn nastapił w totu na- 
szej walki o wolność przeciw 
Niemcom i teraz w tym układzie 


zostaje utrwalony... 


W ciągu ostutnich 25 — RO dat, 
to zmaczy w okresi łączącym dacie 
wojny Światowe Niemcy zdołali 


miykorzystać terytorium Polski, ja- 
ko WLoruturz dla parcia na wschód 
oraz jabo odskocznię w celu napa- 
ści na Związek Radziecki... Dawn? 
rzędy Paski nie chciały przymie- 
rza ze Związkiem Radzieckim... 
Wolały on” prowadzić i4 ẹ politycz- 


ną pomiędzy Niemcami i Zwiąż 
kiem Radzieckim. no i oczywiście 
doigraty siç.. Polska zastała oku- 


powana, a AR jej amuio- 
wana, przy czym w rezultacie tej 
zywbnej polityki wojska niemieckie 
otrzymały możność znalezienia się 
u bram Moskwy... Narody ne szych 
krajów z niecitrpliwością oczekują 
na podpisanie tego paktu. Rozu- 
mieją bowiem one. że pakt tem jest 
poręicą niezależności nowej d mo- 
kratycznej Polski, poręlią jej potç- 
gi i renkit“. 

W czerwcu tegoż roku, gdy cała 
Polska była już wyzwolona, Sta in 
dświadczył delegacji polskiej; 

„Nie żądamy, abyście nam wiz- 
rzyli na słowo. Nie możecie niko- 
mu wierzyć ma słowo, Sqądźcie i t- 
stosunhujcie się do nas avedtug® 
czynów maszych, na zasadzie sto- 
sunku, jaki będrwiemy mieli do na- 
rodu polskiego“. 

k 

D O tych sławach istotnie arzy- 

r szły dalsne ceny... s 
Ameerialiści i kapitaliści zachodni 


K 


zrezygnowali 


łatwo z utraty 
swych wpływów w Polsce, Przyzwy- 
szwyczaili się mieć w niej swą ko o- 
nie dla kapilialistycznej eksploatacji, 
przyzwyczaili się mieć w niej swą 
bazę wojskową na wschodzie, skie- 


nie 


rowaną przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckieran. Toteż tylko dzięki po- 
parciu Związku MRadzieskiegs na 
Konferencji w Poczdamie w sierp- 
niu 1945 roku Polska uzyskała sze- 
reki dostęp do morza i odzyskała 
swoje ziemie zachodnie. 

Politycy zachodni próbowali raz 
po raz podważać uchwały poczdam- 
skie, kwesticnując nowe zachodnie 
granice Poiski. Gdy pierwszy ofi- 
cjalnie uczynił to sekretarz stanu 
USA Byrnes w swej mcwie wygło- 
szonej do Niemców w Stuttgarcie, 
spotkał się z natychmiastową renli- 
ka Mołotowa, a następnie ze słyn- 
ną lakon'czną ale stanowezą odpra- 
wą Stalina. 

„— Czy Rosja uważa zachodnią 
granicę Polski za ostateczną? 

Stalin: — Tak, uważa ją za taką." 

To „tak“ Stalina iest niezmiennym 
fundamentem pol'tvki zagranicznej 
Zwiąvku Radrieckie7o. 

(ray imperialiści zachodni rozpo- 
ezeli akcję pedsycania i ożywiania 
militaryzmu  niemieckego poprzez 
próby tworzenia państwa zachodnich 
Niemiec, Związek Radriecki stanął 
wraz z Polską i z innymi państwa- 
mi demokracji tndowej na przeszk0- 
dzie do renlizacji tych planów, stwa- 
rzając na Konferencji Warszawskiej 
mw czerwm 4743 wku pazyływny 
program rozwiazania kwestii nie- 
m'eckiej w intrresie pokoju i bezpie- 
czeństwa narrd w. W ekresie roz- 
pasania podżegaczv wojennych, Zwią 
rex Radziecki swoim 6 brzemim Aun- 
teryletem moralnym i słą, którą 


roznerzadya, ponera naiważińejszą 
dia Polski spraw”. serawe pokaju. 


Wokól Związku DBodziecziego sku- 
piaia się wszystkie rrieie ludów 
i siły, pragfnoce rrwa'ić pokój, któ- 
ry ludzkość fax doro sobie wywal- 
czyta. Naród po sk dumny być mo- 
że, że w iej pewajernej walce stei 
od peczątku i twardo przy boku 
Zwiąrku Radzieckiczo, porzuciwszy 
już raz na zawsze role ślepej zabaw- 
ki w ręku sił imrerialistvcznych. 
* 

D° najbardziej zdecydowanych i 

najważniejszych czynów Związ- 
ku Rad isckiego wore Polski na e- 
ży niecwetoliwie pomoc gospodarcza, 
którą Związek Radziecki ekazał 
Pcłece w okresie pokojowyia. Odbu- 
dowa zniszczenego kraju i jego prze- 
budowa n> newych zasadach, obała- 
jących kavita krajowy i zagran'cz- 
ny, a otwierający droge do socjałiz- 
mu, niefełnekrotnic przerastala na- 
sze własne możiiwaści. 

Musimy sobie dziś uświadomić. że 
w pierwszym okresie w roku 1245 
Poiska była faktycznie izolowana go- 
spodarczo przez zasobne kraje za- 
chodu, a przede wszystkim  pr”ez 
Stany Zjednoczone Ameryk. Nie 
jest przypadkiem, że w tym tea sie 
abra'v Fundlowe Polski z zazranicą 
w dzewięćdziesięciu przeszło pro- 
ocntach opieratv sie na ohrelach ee 
Związkiem Radzieckim. Masinry so- 


‘hic uświademić. że-tez ówczesnych- 


dostaw radzieckej bawełny, rufy że 
daznej, stepów metati, radzieckiego 
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tnu, rmiyicckiej wsłay i skóry suro- 
wej, radz eckiej ce ułozy, a'e ruszy- 
łby z miejsca polski przemysł kut- 
niczy, metalewy, pap'erniczy i włó- 
Kkienniczy. Fomec radziecka była si- 
Ją napędową polskiej gospodarki. 
iw momencie. gdy Palika rerwinę- 
la wymianę handiową i » innymi 
krajami, nadszedł momezi krytycz- 
my. Rok 1987 — 1948 byi rokiem po- 
wszochnego nieńrodzaja. Korzysta- 
jąc z lej okazii, Ameryka zacisnęła 
mocna pęilę Planu Marshalla na 
gardłach wieiu krajów europejskich, 
Polska odrzucila Pian Marsha ła, 
mogła jednzk zaezować swą niera- 
łezneść i suwereancść tylko dzięki 
pomecy, kurą uzyskała od Związku 
Radzieck czo. 

26 siycznia 1943 roku podpisana 
została molsie-radziceka umowa © 
wzajemnych costzwach towarowych 
w sekresie 101 pięcju. nma tej wy- 
miany towarowei określona została 
na miliard dolarów. O wysokości tej 
kwoty n'ech świadczy fak", iż za 
miliard dolarów w unu 4 kwietnia 
r. b, Slanv Zjednoczene kupiły sze- 
reg państw curovejskich, włączając 
ję za te sumę do swych planów agre 
sywnych w postaci paktu pólnocno- 
atlantyckiego. p 

Ae umowa handlowa polsko-ra- 
dziecka pozbawiona była jakichkol- 
w'ek warunków, ograniczających su- 
werenność naszego kraju, Przeciw- 
nie, pół miliona ten zbrża. które 
sprzedał nam Związek Radziecki, 
urządzenie wie'kiej huiy o produk- 
cji pórtora miliona ton stali i prze- 
szło milion ton wyrobów walco- 
wanych roczne, urządzenia elektro- 
wni o ogólnej mocy 400.000 kilowa- 
tów, usrządzenia fabryk chemicz- 
nych —- to wszystko razem wzięte 
mje ogranicza, ale przeciwnie umac- 
mia i revszerza suwerenność Polski. 
W pierwszym reku swego działania 
iimtowa handlowa pelsko - radziecka 
osiągnęła warżeść towarów wyneszą- 
tą 225 railionów dalarów, to znaczy 
o 35 milionów więcej niż prelimi- 
nowana. =^ ` 

Zasadą tej GRO RACY jest nie ua- 


Stalin podpisrje polsko - ralsiecki uklad o pray- 


124 kuń tma 1945 r.) 


meowanie rezwo_u przemyslu polskie- 
go, nie amerykańska zasada niszcze- 
nia przemysłów eurosejskich, ale 
przeriwnie ich rozwćj. Dia Związku 
Radzieckiego Bowiem, jako państwa 
sorialisjycynego, rasada btankuren- 
cji ne istnieje i nie obowiązuje. 
Bzięki (enu Polska permea swe 
przedwojenne  zacolanie, pedirzy- 
mywane przez obey kapitał i włas- 
ne rządły, wkraczając w okres Świet- 
nego rozkwitu. 
* 

= pe I w zmiana gospodarczego 

i pelitycznego ustroju Pelski, do- 
kenana pod koniec drugiej wojny 
światowej i po jej zakończeniu, prze- 
badewa Telski na Eemoekrację lu- 
dową, zdążającą do secjałiymu, nie 
odbyła się niezaleinie od wielkich 
sił Społocznych, które stworzyła 
Wielka Rewolucja  Liatopadowa. 
Przeciwnie, siiv i doświadczenia kla- 
sa robotnicza Polski czerpała z tej 
Rewolucji. 

Mówił Dolesław Bierut na Kon- 
gresie Po skiej Zjednoczonej Partil 
Robolniczej: 

„Masy pracujace, klasa robotni- 
cza, jej organizacje polityczne mia- 
ły w postami Armii Cz rwonej 3O- 
jwenika  Nlasewe,  sojucznika, 
który zagwarantował narodowe 
wyzwolenie, sojusznika, który przez 
samq swą obecność obezwładnił 
obóz reakcji i uczynił go niezdolnym 
zbrojnie rozrwawić się z rewolu- 
cyjnym ruchem, sojusznika gwa- ` 
rantującego, że mocarstwa impe- 
riałistyczne nie zadecydują 0 lo- 
sach danego kraju wbrew intere- 
som ludu. Związek Radziecki u- 
anożliuił powstanie demcerach lu- 
dowej, bo zadecydował o klęsce 
faszyzmu w Europie. Związek ka- 
dzieci umożliwił powstanie demo- 
kracji ludowej, bo brapośrednia 6- 
becność jego Armů Czrwonej o- 
bezuładniła naszego wroga klaso- 
twego... Nasza odmiana ` ogólnej 
drogi 一 abskrahnjąc od nieltniic- 
nions} odmienności, «wypłmoafęcej 
2g WROCE wiurodowej, — jest wy- 

- (dobeńcrcnie na- str. 8) 


Premier Cyrankicwiez awuszeza Cw'erzee maskiewski w to 


warzystwie wicepremiera łeządu ijë dzieckiego, 


Konferencja Warszawsia ZSi%h i ośm'u państw 
sprawie Niemiec 
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Mołotowa 


demokra- . 


na Wrocławskim 


żywności nadesłanej przez Zwiazek Radziec- 


Nie ma takiej dziedziny życia, 
której przyjaźń  polsko-radziecka 
nie objęłaby swym jak najbardziej 
pomyślnym dla naszego rozwceju 
wpływem. W polityce zagranicznej 
obu naszym zaprzyjaźnionym "ra- 
jom przyświeca wielka idea wa:xi 
o sprawiedliwy pokój. Głos Zwiąc- 
ku Radzieckiego jest tym głosem, 
kióry stale i niezmiennie rezbrzmie- 
wa w obronie naszych najżywotniej- 
szych interesów praw mniejszych 
narodów. Nie tylko rządy nasze, 
ale i nasze narody biorą czynny n- 
dział w walee o pokój n: arenie 
międzynarodowej. Bez'nteresowna 
pomee gospodarcza ZSRR odegrała 
ważną role w odbudcwie naszego 
kraju. 

Współpraca kulturalna stale roz- 
wija się i pogłębia. Przyjaźń naro- 
du polskiego i radzieckiego krzep- 
nie, wydając obfite piony. 


Tego typu kopaczki nadesłane przez Związek 
Radzieck; do pomagają nam w odbudowie 


ra 


CZTERY ROWNANIA 


YŁO to w którymś tam roku ery 
sanacyjnej. Na ekranie kina 
„Filharmonia“ zjawił się film p. t. 
„Młodość Maksyma“, film stanowią- 
cy część eposu 2 dziejów walki rewo- 
lucyjnej rosyjskiej. klasy robotniczej. 
Oczywiście mie obeszło si: b22 okale- 
czenia., takiego“. filmu przez sana- 
cyjną cenzure.. Scena ataku na po- 
,licjanta carskiego została prze sa- 
ngeyinego cenzora wycięta. Policja 
bowiem... Hm. .Lepiej, aby nie nasu- 
wać. „reminisceneję*... Porzquek na- 
ród powinien znać, a przecie , polic- 
jant dla sanacyjnych - „niepodległo- 
ścioweców” był pierwszą i zasadniczą 
tego porządku podstawą. 


Niejedna „Młodość Maksyma“ u- 
legia takim filozoficzno - psycholo- 
gicznym operacjom . sanacyjnych 
„miepodległościowców*. Przecie z 
„Róży* Żeromsk iego, wycięto scen?, 
kiedy carskie wojsko strzela do tłu- 
mu robotników. 

Motywacja mówiła o... analogiach. 
A rok był 1936 i świeżo byty w pa- 
mięci salwy policyjne Krakowa, Lwo- 
wa, Chrzanowa, Gdyni... 

Ale przez niedopatrzenie widać 
sanacyjnego poety od cięcia filmów, 
pozostał w „Młodości Maksyma“ fra- 
gment, który stał się powodem „skan 
dalu“. Oto Maksym w pew nym mo- 
mencie, bity przez naczelnika więzie- 
nia, odwija mocarną młodzieńczą 
pięść i bije w pysk carskiego stupaj- 
kę i to tak, że aż tamten fika kozła 
na więzienną posadzkę. 

I ten właśnie fragment publicz- 
ność robotnicza, która tłumnie jak 
nigdy wypełniła salę Filharmonii 
przyjęła  grzmiącymi oklaskami. 
Triumf, chociaż chwilowy,” szlachet- 
nego buntu nad "uciskiem, wywołał 
entuzjazm. Był „potem kłopot w sa- 
nacji, scenę wycinano, a w kilka dni 
¿potem film w ogóle zszedł z ekranu. 
Przez te kilka dni na sali urzędowało 
wielu panów w wyszarzalych meloni- 


lach, aż nadto. podobnych do „OCH 
ranników z ekranu. 

Wspomnienie to — to jakby pou 
stawowe dance matematyczne. Za po: 
mocą najprostszych równań, za po- 
mocą najprostszych działań matema- 
tycznych wynikają z niego prawdy 
dalsze. , . 

Niebezpiecznymi byli dla carskie- 
go rządu rosyjsc; y rewoluc jofiści. 
Niebezpiecznymi byli — choćby na e- 
kranie — także i dla rządu sanacyj- 
nego. Równanie pierwsze. Swój do 
swego... Robotników polskich rado- 
wa? i zachwycał fakt walki i zwycię- 
stwa robotników rosyjskich. Równa- 
nie drugie.. Niebezpiecznymi byli dla 
rządu sanacyjnego rewolucujnie na- 
stawieni robotnicy polscy. Wspólny 
wróg i wspólna walka tworzą wspól- 
notę tej 
A gdy w końcu nadeszło zwycięstwa, 
zwycięstwo wspólne wspólnej spra- 
wy, sprawy robotniczej, choć nie jed- 
nocześnie wywalczone —czwarte rów 
nanie dyktuje wniosek niodparty. 

Wnioskiem tym musia'a być przy- 
jaśń, musiał być sojusz zwycięskich 
mas robotniczych obu krajów, mas, 
które najlepszych swych synów po- 


święcały w walce, a które dziś rza- 


dzą, dziś są państwem w obu krajach. 

I tak się stało. 

Dziś na szlaku polsko-radzieckiego 
sojuszu wiele poważnych faktów no- 
tuje historia. Jest na nim i wspólnie 
przelana krew i szeregi mogił żoł- 
nierskich, mogił towarzyszy broni. 
Jest i pomoc przyjazna i nauka z do- 
świadczenia walki i zwycięstwa pły- 
nąca. 

Ale nie jest wcale tak bardzo nie- 
ważką rzeczą wspomnierie tej chwili, 
kiedy entuzjastycznie klaskali polscy 
robotnicy, gdy rosyjski robotnik bił 
po pysku carskiego stupajkę. Ci pol- 
scy robotnicy, którzy jeszcze trwali 
wówczas pod uciskiem. sanacyjnych 
przyjaciół carskiego policyjnego po- 
rządku. Jad. 


walki — równanie trzecie. 
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ALEKSANDER KONONOW 


-  SUBOTNIK 


mentów polsko - radzieckiej przyjażni 
dekrety, mówiące o tym, że: 


| chwili, nie jako chwiłową kombinację 


polskiego i uznali ją bez zastrzeżeń. A 


podłegłość Polski odpowiada interesom nie tylko waszym, ale i naszym...“ 


T EN, kto jeździł w roku 1920 radziecki- 
mi kolejami, widział „cmentarze pa- 
rowozów“. Nazywano w ten sposób miej- 
sca, gdzie zwalano zniszczone parowozy. 
W czasie wojny domowej rozbiły je poci- 
ski; teraz leżały w ogromnych stosach, 
rzucone byle jak, bezradnie, do góry koła- 
mi. 

Czasy były ciężkie. Wszędzie widać było 
ślady wojny; zburzone mosty na rzekach, 
spalone domy w miastach, rozbite parowo- 
zy na kolejach. 

Kraj radziecki musiał od nowa budować 
swą gospodarkę. 

I wtedy zaczęła się wielka rzecz: ludzie 
zaczęli zbierać się w dni świąteczne lub 
powszednie w godzinach wolnych od pra- 
cy — i pracowali bezpłatnie, by pomóc 
swemu krajowi. 

Zapoczątkowali to robotnicy Kolei Ka- 


zańskiej. 
Dobrowolnie, z własnej chęci, zaczęli 
porządkować ' „cmentarze parowozów“, 


wyszukiwali zdatne do użytku części, wy- 
ładowywali pociągi z węglem i drzewem. 
Z początku taką dobrowolną pracę wyko- 
_nywano w końcu tygodnia, w sobotę. Dla- 
tego też dni, kiedy zbierali się ludzie, by 
wykonać taką pracę, zwano „subotnika- 
mi“, 

Za przykładem kolejarzy kazańskich za- 
częli organizować „subotniki* również ro- 
botnicy innych linii kolejowych, zakładów 
przemysłowych i fabryk. 


Dzień 1 maja 1920 r. ogłoszono jako 
wszechrosyjski „subotnik*. Tego świątecz- 
nego dnia pracowano wszędzie, począwszy 
od Kremla a kończąc na osadzie robotni- 
czej gdzieś w dalekiej Syberii. 

Tego dnia o dziesiątej z rana dano na 
Kremlu trzy wystrzały armatnie. Robot- 
nicy, urzędnicy, uczniowie Kremlowskiej 
Szkoły Wojskowej wyszli na plac. 

Kiedy wszyscy stanęli w szeregach, aby 
w ordynku wojskowym iść do pracy, ko- 
mendant Kremla powiedział: 


— [Idzie towarzysz Lenin, by wziąć 
udział w „subotniku'. 

Włodzimierz [jicz nadszedł szybkim 
krokiem. 


Komisarz szkoły wojskowej poprosił go, 
by zajął miejsce na przedzie, z prawej 
strony, jako starszy. Lenin stanął cd razu 
tam, gdzie mu wskazano. Rozległa się ko- 
menda: 

— Do szeregu! 

A potem: 

+ — Na prawo marsz! TAF 

Wszyscv poszli w nogę, w takt muzyki, 
po wojskowemu, do tego miejsca w Krem- 


nieją podpisy Lenina i kontynuatora jego wielkiego dzieła — Józefa Stalina 一 
„w rosyjscy robotnicy i chłopi uznali niepodległość Polski nie w ostatniej 


liczności. Rosyjscy robotnicy pospieszyli pierwsi uznać niepodległość narodu 


Ww dniu 22 kwietnia przypada 79-ta rocznica urodzin Włodzimierza Lenina, 
Y przywódcy rewolucyjnego ruchu robotniczego, wodza Wielkiej Listopa- 
dowej Socjalistycznej Rewolucji, twórcy państwa radzieckiego. 
Naród polski ze swej strony, składając hołd pamięci Włodzimierza Lenina, 
szczególnie w uroczystym dniu 4-ej rocznicy podpisania Układu o Przyjaźni 
z ZSRR, odczytuje z najgłębszym wzruszeniem i zrozumieniem 


wśród doku- 


dekłaracje i dekrety, na których wid- 


dypłomatyczną, nie pod naciskiem oko- 


uczynili to w -przeświadczeniu, że nie- 
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lu, gdzie było zwalone drzewo, kamienie, 
deski, śmiecie. Poniewierały się tutaj rów- 
nież połamane wozy; na ziemi widać było 
doły po wybuchach pocisków. 

Trzeba było w ciągu dnia oczyścić i upo- 
rządkować cały plac Kremlowski. 

Najpierw zabrano się do belek. Każdą 
belkę trzeba nosić we dwóch, a gdy belka 
była bardzo wielka — we czterech. Lenin 
pracował razem z jednym wojskowym. 
Ten wciąż starał się podsunąć Leninowi 
cieńszy honiec belki, a sam chwytał grub- 
szy, cięższy. Ale Włodzimierz Iljicz od ra- 
zu to zauważył i chwytał pnie pierwszy. 

Wtedy wojskowy powiedział: 

— Ja sam mam lat dwadzieścia osiem, a 
wy — pięćdziesiąt. 

Lenin położył sobie ciężki koniec na ra- 
mię i uśmiechnął się: 

— A więc nie kłóćcie się ze mną, skoro 
jestem starszy. 

Przenieśli z placu wszystkie belki i 
wzięli się do ogromnych dębowych klo- 
ców. Kładli je na palach i nieśli w sześć 
osób. Była to roboia niełatwa; nawet ro- 
botnikom przyzwyczajonym do tej pracy 
pot ściekał po twarzy. 

Teraz pracowało z Włodzimierzem Ilji- 
czem trzech studentów i dwóch robotni- 
ków. t 

Jeden robotnik patrzył na Lenina, pa- 
trzył i w końcu powiedział: 

— Włodzimierzu Iljiczu! My poradzimy 
sobie bez was, macie przecież ważniejsze 
sprawy. 


Włodzimierz Iljicz odpowiedział: 

— Obecnie to jest sprawa najważniej- 
sza. 

I dlatego, że pięknie świeciło słońce, że 
obok pracował towarzysz Lenin, wszyScy 
czuli, że dzisiejsza ciężka praca — to ra- 
dosne święto. 

Każdy chciał się przed Włodzimierzem 
Iljiczem wyróżnić w. pracy; słychać było 
zarty, śmiech, piosenki. Wszyscy starali 
się nie pozostać w tyle za Leninem. 


Lenin miał bardzo szybki chód. Nawet, 
gdy rozmyślał w domu nad książką, którą 
pisał. nad przemówieniem, które miał wy- 
głosić, chodził szybko z kąta w kąt po po~ 
koju — nie chodził, lecz biegał. 

Tak samo szybko nosił belki podczas su» 
botnika. 


Wkońcu wszyscy zmęczyli się i siedlt, 
by odpocząć, zapalić. 

Włodzimierz Iljicz nie palił i jak gdyby 
nie miał zamiaru odpoczywać. Spoglądał 
to na zegarek, to na pozostałe pnie dębowe 
i kupy kamieni. Ostatecznie jednak przy- 
siadł się do odpoczywających towarzyszy. 
Ktoś zaproponował mu, aby zapalił. Lenin 
odmówił i odpowiedział, że kiedy był jesz- 
cze uczniem gimnazjum, zaczął palić, ale 
szybko zaprzestał palenia i odtąd już nie 
pali. Wszyscy chętnie porozmawialiby dłue 
żej z Włodzimierzem Iljiczem, ale on zno- 
wu wyjął zegarek; musiał jeszcze dzisiaj 
zdążyć na posiedzenie Rady Komisarzy 
Ludowych. 

Po odpoczynku zaczęto przenosić na no» 
szach stosy kamieni i śmieci. > 

Lenin spieszył się, starał się pracować 
jeszcze szybciej, ałe mimo to musiał odejść 
kilka minut przed końcem  „subotnika': 
oczekiwali go komisarze ludowi. 

Pracy na placu pozostało już niewiele. 

Zakończono ją szybko i*wszyscy rozeszli 
się zmęczeni, ale bardzo  zadowolent 
Wszyscy zrozumieli: dzisiaj dokonali na- 
prawdę wielkiego dzieła -一 na następny 
„subotnik* wyjdą nowe miliony radziece 
kich obywateli. 

Wyjdą dlatego, że przykład dał im Le= 
nin. : 


Narada działaczy partii bolszewickiej w Krakowie w r. 1912. Przemawia W. I. Lenin. 


historii Europy wiemy, 
z: każdym r:zem. giv za- 
wierano uxiady © rezsla- 
wieniu sił do rowej wojny, u- 
klady te nazywano pokojowy- 
mi. Zaw.erano uxięcy, określa- 
jące elementy przy szłej wojny 
i zawsze zawieraniu takich u- 
kładów towarzyszyły wrzawa i 
krzyk o pokoju. Zawsze znajdo- 
wali się w takich wyradkach 
fałszywi piewey pokoju“. Słe- 
wa te wypowiedeiał Generalis- 
simas Józc! Stalin na Zjeździe 
WKP(b) przeszło 2% lat temu, 
mówią: o nawykach dyploma- 
tów krajów Kap$*falistvcznych i 
imaperialistyczny chr. kreślenie 
to po dziś dzień nie tylko nie 
straciło nic ze swej aktualności 
— leez zawarta w nich prawda 
tvm bardziej jest oczywista, 
kiedy sprawdzimy ją z de- 
świadczeniem okresu miedzy 
picrwszą i drugą wojną świato- 
wą, z wnieskami wypływający- 


.. 
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Se ke ' pokoju 


mi z przebiegu drvgiej wojny, 


światowej — w końcu — ze 
zdradzieckimi knowaniami, . u- 
kładami ze śmiercią“ przeciwko 
ludzkości zamierzonymi i reali- 
zęvanymi obecnie przez impe- 
rialistroeznych pedzegaczy wo- 
ijcnnyvch. ..Wrzawa i krzyk o pe- 
kea“ towarzyszą dziś paktowi 
pólneeno - atlantyckiemu oraz 
jego produktom „ubocznym w 
postaci innych agresywnych u- 


PORĘKA POTĘGI 


gzupowań państw pod egida po- 
ityków amorykańskich, z za- 
miaren  zagluszenia zarówno 
Szezęku fabrykowanej broni 一 
jak potężnego głosu miliono- 
w ech mas prostych ludzi roz'2- 
gające”: sie we wszystkie:: za- 
kątkach świata w obronie praw- 
deiwege pokoju. 


Głos ten jednak, głos pokoju 
— jak wskczują fakty — zdoł- 
ny jest stłumić swoją mocą 
wszelką podejrzana wrzawę, de- 
maskujące jej zbrodnicze cele. 
Po to aby prowadz ie wojnę, nie 
wystarezy mieć broń — trzeba 
jeszcze do tego micć ludzi, któ- 
vzv tej broni użyją. A właśnie 
ludzie ci nie chcą wojować. Nie 
chcą wojować w obronie mi- 
liardowve: zysków nielicznej 
garstki wyzyskiwaczy — fabrv- 
kantów i bankierów. Nie chcą 
robotnicy i chłopi różnych kra- 
jów, złączeni , ze sobą wspólnym 
pragnieniem  miedzynaredowej 
przyjaźni, wzajemnie do siebie 
strzelać. Nie chcą wojować ro- 
botniecy w krajach uciemiężo- 
nych przez kanitalizm z nare- 
dami, które pod wodzą kłasy 
robotniezej wyzwoliły się już 
spod jarzma kapitalizmu i zbn- 
dowały już — jak ZSRR albo 
budują — jak “raje demokracji 
ludowej sprawiedliwy, socjali- 
styczny lad. 


ROZKWITU 


(Dokończenie ze strony 5) 


nikiem przede wszystkim tego sta-bcfzie osamotniona w swych wy- 


nu rzeczy, że erodziliśmy się w wy- 
niku sdyruzqotenia fa zmu w dru- 
giej woj» światow j. jako demo- 
Wracja lucoca prou. pomocy è te 
oparciu o Zwiyętek Radziecki". 


'Takf jest jeszcze jeden zspekt 
vznjemnych przyjaznych stosunków 
Loisko-rsdzieckich. stosunków, które 
wyznaczają nie tylko właściwe miej- 


ste Poski w świece, ale także 
sprzyc.aj. jej rozwojawi do ustroju 
eprawiedtiwaś i spo'ccznej i poka- 
ju -—— do socjalizmu, 

* 


tatrzgo też swoje oświadczenie, za- 


p 


meizczene przed rokiem w 
„Frzyja ni“, mógł Prezydent Rie-* 


czypospolifcj zakończyć tymi słowa- 
mi: 


„Historyczne 2naczeni” dla Palski 
umów i układóiw, na których opie- 
ru się dziś nasza wzajemna współ- 
praca t przyjaźń z ZSRE polega na 
tym, źe Polska przestala być igrasz- 
kę w rękach sił imayerialistycznych, 
że: Polsko nie jest dziś i nigdy nie 


SIRAC, w swej pracy twórazżej, w 
swym rozwoju dziejowym. Przy- | 
jaźń tę umożliwił głęboki: przełom 


rewnętrzny, Który przeżyliśmy Ł 
który określa odtad ułaścnzy kie- 
ruzek naszego przyszł'go rozwoju. 
Istotą tego przełomu jst gorąca 
wiara w moc twórczą polskiego iu- 
du zracującego, budującego NOWY, 
sprawiedliwy ustrój społeczny, na- 
sza gołowość do służćnia najszła- 
chetniejszym ideałom postępowym 
ludzkości, która odrzuci wsteczne it 
pasożytnicze atkusy impacialiżmu, 
woj nnych podżegań i nienawiści. 
Dlatego też 一 nie zważając na ki- 
sterię i panikę wojenną, którą 他 
takq guałtownością szerza po świe- 
CH spelculanci imperialistyczni — 
naród polski może dziś w ufności 
i sportoju budować swą przyszłość 
i stcój dob"cVyt. Możemy ta czynić 
w twardym przekonaniu, że włas- 
ne name siły w tej pracy pomna- 
ża stokrotni: nasza sąsiedzka prey- 
jaźń słowiańska, bratnie zaufanie, 
pogłębiająca się szczera współpra- 
ca + miezawodna pomoc wzajemna 
w potrzebie”, Z. MITZNER. 


Pirachiej fladze businesmenów — przeciwstawia 


de- 


sztndar 


się 


mokracji. 


Te pragnienia nie pozostają 
w sierze jedynie szlachetnych 
marzeń i zamierzeń.  Wcielają 
się one w całkowicie realny 
czyn.  Żaczynają  decyauiąco 
wpływać na bieg wydarzeń po- 
lityki światowej zarówno po- 
przez postawę t dzialanie naj- 
potężniejszego rzecznika spra- 
wy pokoju i wyzwolenia uci- 
skanych narodów — jakim jest 
Zwiazek Radziecki, jak poprzez 
pos awẹ i działanie samych mas 
ludowych tych uciskanych na- 
rodów, solidaryzujących się w 
całej pełni z polityką socjałisty- 
cznego mocarstwa. 


Wyrazem tej postawy jest 
zbliżający się kwietniowy Świa- 
towy Kongres Zwolenników Po- 
koju w Parvżu. Przygotowania 
do tego Kongresu ogarnęły 
wszystkie narody świata. Ponad 
550 milionów głosów w różnych 
językach wypowiadać będzie 
przez usta swych przedstawicie- 
li słowo POKÓJ, rozumiejąc 
bez jakiehkolwiek watpliwości 
i zastrzeżeń, czvm jest to słowo 
w ustach człowicza pracy. Że 
jest ono bronią o wiele skutecz- 
niejszą i notężnicisza aniżeli ja- 
kiekołwiek rodzaje bomb i bom- 
bowców. dział i pocisków, Środ- 
ków zniszczenia i prowokacji 
wojennych. 

„W Paryzu — pisze na ten 


temat w jednym ze swych ostat- 
nich artykułów znakomity pu- 
błicysta radziceki Ilia Erenburg 
— zbiorą się komuniści i libe- 
rałowie, katolicy i protestanei 
ludzie różnej ideologii, różnych 
wyznań. Łączy ich zdecydowa- 
na wola zapobieżenia wstrętne- 
mu zamachowi na pokój, na kuł- 
turę i życie. 

Z wielką nadzieją spogłądaj: 
narody Europy, a także i czok - 
wi ludzie Ameryki na Związe:: 
Radziecki. Wiedzą oni, że my 
nie szykujemy się do wejnv. 
Wiedzą także, że jeżeli agrese- 
rzy zechcą zrealizować swoje 
niecne zamiary, zastaną nas go- 
towymi. Umiłowanie pokoju. 
prawdziwa, nie rzucająca się w 
eczy potęga Związku Radziee- 
kiego dodaje otuchy wszystkim 
uczciwym ludziom, wystepuin- 
cym przeciwko czarnemu pak- 
towi. Agresorzy mówią o nawał- 
nicach, które maią zniszczyć 
zbiory a my mówimy o walce z 
posucką. Agresorzy mówią o 
bombie atomowej a my mówimy 
o prawie narodów do wolnega 
i spokojnego życia. Agresorzy 
wygrażają, my odpowiadamy z 
umiarem i godneścią. gdyż wic- 
my, że za nami stoją wszysey 
ludzie prości oraz czołowe umy- 
sły ludzkości“. 

CIVIS. 


TRIUMF  SOCJALISTYCZNEGO UPRZEMYSŁOWIENIA (2) 


"ata 


PRZEDE WSZYSTKIM — CIĘŻKI P 


jaki sposób Związek Ra- 
W dziecki mógł w ciągu tak 

krótkiego czasu wyrosnąć 
z jednego z najbardziej zacofa- 
mych krajów ma światową potęgę 
skonomiczną i stworzyć przemysł, 
dztęki któremu był zdolny zdru- 
zgotać największą machinę mili- 
larną, jaką stanowiły hitlerowskie 
Niemcy? 

Stało się to dzięki socjalistycz- 
nej metodzie uprzemysłowienia 
kraju. 

Socjalistyczną metode uprzemy- 
słowienia można ująć w nadstępu- 
jących punktach: 13 przejęcie przez 
panstwo tabryk. kopalń i: hut. ban- 
ków, handlu oraz traqspturlu: 2) 
rozbudowa ciężkiego przemysłu; 
3) oparcie się o wewnętrzne rezer- 
wy; 4) szybkie tempo uprzemysło- 
wienia. 

PIERWSZE ZADANIE 
NACJONALIZACJA 

Jaką rolę odgrywa fakt nacjona- 
lizacji środków produkcji, trans- 
portu i banków w uprzemysłowie- 
- niu? Czyż kraje kapitalistyczne nie 
rozwinęły u siebie przemysłu. cho- 
ciaż środki produkcji i banki były 
tam własnością prywatną kapila- 
listów? Fo prawda. Ale uprzemy- 
słowienie w krajach kapitalistycz- 
nych następowało ardzo wolno. 
dokonywało się drogą ogromnego 
wyzysku mas pracujących i było 
periodycznie zakłócane głębŚkimi 
kryzysami. które wstrząsały całą 
gospodarką. powodowały wielkie 
straty dla społeczeństwa, rodziły 
nędzę i bezrobocie. Przejęcie przez 
państwo aparatu produkcji było 
konieczne dla planowania gospo- 
darczego. które kieruje rozwojem 
kraju niz według zysków kapitali- 
stycznych. lecz według rzeczywi- 
stych potrzeb kraju. Nacjonaliza- 
cja fabryk, transportu i banków 
uwolniła kraj od polipa kapitału 
zagranicznego, który wywoził zys- 
ki i hamował rozwój przemysłu. 


WEWNĘTRZNE REZERWY 

Diaczego uprzemysłowienie so- 
cjalistyczne zaczęło się od  buda- 
wy ciężkiego przemysłu: górnictwa, 
hutnictwa, encrgetyki, budowy ma- 
szyn itd? Należy zwrócić uwagę. 
że wszystkie kraje kapitalistyczne 
rozpoczynaly swoje uprzemysła- 
wienie od rozwoju przemyslu lek- 
kiego — włókienniczego, obuwia- 
nego, spożywczego itp. Działo się 
to tak dlatego, że kapitaliści kie- 
iują się zyskiem, a w przemyśle 
np. tkackim zyski były duże. Nie 
wymagały tak wiełkich nakładów 
kapitału jak np. huty lub fabryki 
turbin czy obrabiarek, a kapita? 
wiozeny w lekki przemysł szybko 
obracał i nie powodował wielkiego 
ryzyka. 

Anglia np. zaczęła rozwijać swój 
maszynowy przemysł lekki w 
XVIII wieku, ale rozwój ten był 
hamiowany brakiem ciężkiego prze 


mysłu, który zaczyna się tam szyb 
ko rozwijać dopiero w połowie 
XIX wieku. Trzeba było na to wig- 
cej niż stu lat. Dopiero ad tego 
czasu gospodarka angielska rabie- 
ra wielkicpo rozpędu. przy czym 
rozwój idzie w kierunku rosnącej 
przewagi przemysłu ciężkiego. W 
roku 1851 stosunek przemysłu lek- 
kiego do ciężkiego wynosił 4.7:1, 
w 1871 — 3,9:1, a w 1924 — 1,5:1. 


DJ 


Na Zjazd Samopomocy Chłonsiacj, 


przybyła delegacja chłopów racz. 
delcgacji Dubkowi cki wygłasza p 


cllopom polskim tcszelcich suwrozów w ich walce o szczęśliw 


wykonalna. Czym byłby teraz 
Związek Radziecki i czym bylibyś- 
my my, gdyby wszedł na drogę na 
którą chcieli go wieść wregowie 
socjalizmu. na drogę pierwszeń- 
stwa dla przemysłu lekkiego? Dziś 
rozumiemy to lepiej niż kicdyko!- 
wiek, że gdyby Związek Ra/ziecki 
nie rozbudował ciężkiego przemy- 
słu. gdyby nie ciężka, oliarna i bo- 
haterska praca narodów  radziec- 


który odbył się w Warszawie 
au Na zdięcia pzewodziczący 
zmóiwiewie życząc — ,..braci - 
ivu- 


dosne sycic, 


Również Stany Zjednoczone roz 
poczęły uprzemysłowienie od prze- 
mysłu lekkiego, rozwijając naj- 
pierw młynarstwo i przemysł kon- 
serwowy. Okres ten trwał od 
1798 r. do 1860 r. Od tego czasu 
rozkwita tam ciężki przemysł, co 
daje początek ogromnemu rozw oio 
wi przemysłu. Stany Zjednoczone 
wysunęły się na pierwsze miejsce 
w produkcji światowej. W r. 1927 
stosunek lekkiege przemysłu do 
ciężkiego wynosił lam G,6:1. Ten 
sam stosunek osiągnął Związek Ra 
dziecki bardzo szybso. bo już w 
1935 r. Ale Związek Radziecki 
Osiągnął to dzişk; temu, że za zął 
od rozbudowv przemyslu ciężkie- 
go. „Nie każdy rozwój przemysłu 
— mówił Stalin — przedstawi. so- 
bą indusirializację. Ośrodck indu- 
strializacji. jej podstawa polega 
na rozwoju ciężkiego przemysłu, 
(paliwo, metal itp.), na rozwoju ko- 
niec końców, produscii ¿rodków 
wytwarzania, na rozwcju wlasnej 
budowy maszyn“. Tylko dzięki te- 
mu mogło nastąpić szybkie uprze» 
mysiowienie i tylko dzięki temu 
udało się Związkowi Radzieckiemu 
stworzyć potęgę obronną. Ciężki 
przemysł uzbraja kraj w urządze- 
nia i maszyny, pozwala na szybką 
rozbudowę kolei żelaznych, na bu- 
dowę parowozów, okrętów i samo- 
lotów. Tworzy on podstawę dła 
ogromnego rozwoju przemysłu lek 
kiego i wzrostu dobrobytu. Jest to 

droga trudna, ałe jak wykazało 
doświadczenie, jedynie słuszna i 


kich, szarańcza hitlerowska pano- 
wałaby dziś nad Światem. 
CO TO ZNACZY: WŁASNE 
REZERWY 


Kraje kapitalistyczne  rozbudo- 
wywaty swój przemysł z reguly 
drogą eksploatacji kolonii, drogą 


grabieży narodów podbitych tub 
też drogą pożyczek zagranicznych. 
Powstanie kapitalizmu w Anglii 
był możliwe dzięki tak zwanej aku 
mulacji pierwotnej. przez wywła: 
szczenie chłopów, rabunek kolonii, 
wojny handlowe ilp. Angiia, jako 
bankier Świata wyzyskiwała cały 
świat. Przez setki lat ciąenęła ona 
zyski z krajów kaioniainych. Niem 
cy rozbudowywały swój przemysł 
dzięki kontrybucji w wysokości 5 
miliardów franków nałożonej na 
Francję po jej klęsce pod Sedanem 
w 1870 r. Związek Radziecki ze 
względów zasadniczych nie mógł 
siggnąć do tak brudnych Źródeł. 
Wiemy, że Związek Radziecki mie 
tylko nie wyzyskuje ludów, uciska- 
nych dawniej przez Rosję carską, 
lecz rozbudowuje przemysł i pod- 
nosi kulturę we wszystkich daw- 
niej zacofanych okręgach. Zwią- 
zek Radziecki nie miał również 
możności zaciągnięcia pożyczek 
zagranicznych, krórych państwa 
kapitalistycznemu odmówiły. Zwią- 
zek Radziecki sięgnął do własnych 
rezerw. Rezerwy te polegały na za- 
uudnieniu wszystkich rąk zdcelnych 
do pracy. na zwiększeniu wydaj- 
ności pracy, na oszczędności w wy 
datkowaniu pieniędfy, na zracjo- 


ZEMYSŁ 


nalizowaniu produkcji i na obniże- 
niu jej kosztów. Rezerwy te były 
tworzone przez to, że zlikwidowa- 


no  nicprodukcyjna konsumpcję 
pasożytniczych kias. przez ło, Że* 
produat dodatkowy wytworzony 
przez pracujących był przeznacza- 
ny na inwestycje, na, rozbudowę 
przemysłu. 

„Bcz uratowania ciężkiego prze- 
mysłu — pisał Lenin — bez jego 


odbudowy nie możemy zbudować 
przemysłu. a bez przemysłu my 
w ogólc zginiemy jako niepodległy 
kraj... Ciężki przemysł wymaga 
subsydiów państwowych. Jeśli ich 
nie znajdziemy, to zginęliśmy ja- 
ko cywilizowane — już 
nie mówię jako socjalistyczne". 
Nacjonalizacja, płanowanie gospo- 
darcze, współzawodnictwo pracy, 
rekonstrukcja techniczna, socjali- 
styczna Zasada pracy i walka o 
oszczędność — dostarczyły środ- 
ków niezbędnych dla rozbudowy 
jednego z najpotężniejszych prze- 
mysłów na świecie. Socjalistyczna 
metoda uprzemysłowienia zwycię- 
żyła na całej linii — w wojnie i w 
pokoju. 

TEMPO I CIĄGŁOŚĆ ROZWOJU 


Socjalistyczną metodę uprzemy- 
słowienia cechuje też, jak powiec- 
dziełiśmy, niezmiernie szybkie tem 
po. Roczny przyrost produkcji 
przemaystowej w latach 1897-—1913 
wynosił: w Anglii Ł,90%e, we Fraa- 
cji — 2.93%., w Niemczech—3,72". 
Przyrost produkcji w Związku Ra- 
dzieckim wynosił: w latach 
1928 — 32 — 22% w latach 1933 

1937 一 17,1%% w latach 1938-— 
1940 — 13%». Plan piccioletni 1946 
— [950 przewiduje wzrost produk- 
cji przemysłowej o 15%». Takiego 
tempa nie znał i nie ¿na żaden 
kraj kapitalistyczny. 

Ale nie tylko tempo jest ważne. 
Ważne jest również 10, że rozwój 
przemysłu radzieckiego odbywa 
się nieprzerwanie, bcz kryzysów. 
Ważne jest to, że rozwojowi prze- 
mysłu towarzyszy uwarunkowany 
przezeń wspaniały rozwój rolni- 
ctwa. Ważne jest to, że rozwojowi 
przemysłu towarzyszy ciągle ros- 
nący poziom życia materialnego i 


państwo 


kulturalnego mas pracujących. 
Ważne jest to, że socjalistyczne 
uprzemysłowienie zlikwidowało 


klasę wyzyskiwaczy, że znosi prze 
ciwieństwo między miastem a 
wsią, między pracą fizyczną a umy 
słową, że prowadzi do komuni- 
zmu. 

Rozwój gospodarczy krajów ka- 
pitalistycznych natrafia na coraz 
większe przeszkody. Znajdują się 
one w zaczarowanym kręgu, któ- 
rego nie mogą przekroczyć, a Z 
którzgo chcą się wydostać dzięki 
zbrojeniom i wojnie. Związek Ra- 
dziecki rozwija się dzięki pókojo- 
wej pracy: i 
ZYGMUNT JAN WYROZEMBSKI 


Jedna z ostatnich fotografij wiclkie- 
go pisarza 


TALOWYCH, naftowych i 
S różnych innych królów 

Stanów Zjednoczonych nie 
mogłem sobie nigdy dokładnie 
wyobrazić, Ludzi, którzy mają 
tak dużo pieniedzy, nie mogłem 
sobic wyobrazić jako zwykłych 
Judzi. 


Zdawało mi się ,że każdy z nich 
ma co najmniej po trzy żołądki i 
półtora setki zębów w ustach. By- 
łem przekonany, że milioner co- 
dziennie od szóstej rano aż do 
dwunastej w nocy, cały czas bez 
odpoczynku — je. Pochłania naj- 
droższe pokarmy — gęsi, indycz- 
ki, prosięta, rzodkiewkę z ma- 
słem, puddingi, keksy i inne sma- 
czne rzeczy. Pod wieczór jest tak 
zmęczony - ruszaniem żuchwami, 
że rozkazuje żuć jedzenie murzy- 
nom, a sam już tylko łyka. W 
końcu zupełnie traci energię, i 
murzyni unoszą go spać, zlanego 
potem, sapiącego. A z rana od 
szóstej, znów rozpoczyna swoje 
męczące życie. 


Jednak ten wysiłek nie pozwa- 
la mu na przejedzenie nawet po- 
łowy procentów od kapitału. 


Rozumie się, że takie życie jest 
ciężkie. Ale cóż zrobić? Cóż za 
sens być milionerem. jeżeli nie 
możesz zjeść więcej niż przecięt- 
ny człowiek? 


Zdawało mi się, że musi on no- 
sić bieliznę ze złotogłowiu, cbeasy 
jego butów sa podkite złotymi 
gwoździami, a na głowie zamiast 
kapelusza, — ma ccś z brylantów. 
Surdut jego uszyty z najdroższe- 
go aksamitu, ma co najmniej 50 
stóp długości i ozdobiony jest zło- 
tymi guzikami w ilości nie mniej 
szej niż 300 sztuk.W świosta wkla= 
da on 8 surdutów na raz i 6 par 
spodni. Oczywiście, że to nie jest 
wygodne i krępujace.. Ale. be- 
dac tak bogatym, nie można prze- 
cież ubierać się jak wszyscy... 


Kieszeń milionera wyobraża- 
łem sobie jako jame, w której z 
łatwością można schować kościół, 
budynek senatu i wszystko, co 
jest potrzebne... Jednak przedsta- 
wiając sobie pojemność brzucha 
gentlemana — zbliżoną do luku 
porządnego morskiego parowca— 
nie mogłem wyobrazić sobie dłu- 
gości nogi i spodni tego stworze- 
nia. Ale myślałem, że kołdra, pod 
którą on Śpi, musi mieć co naj- 
mniej powierzchnię mili kwadra- 


to 


M. GORKI 


towej. I jeżeli żuje on tytoń, to 
rozumie się najlepszy i po dwa 
funty na raz. A jeżeli zażywa to 
nie mniej niż funt na jedną daw- 
ke... Pieniądze wymagają, żeby je 
wydawać... 


Palce jego rąk odznaczają się 
zadziwiającym wyczuciem i cza- 
rodziejską właściwością wydłuża- 
nia się według woli. Jeżeii, sie- 
dzac w New Yorku, poczuje, że 
na Syberii wyrósł dolar — wy- 
ciąga rękę przez cieśninę Berin- 
ga i zrywa ulubioną reślinę, nie 
ruszając się z iniejsca. 


Dziwne — że przy tym nie mo- 
głem sobie przedstawić — jak 
wygląda głowa dziwolzga. Co 
więcej, głowa wydawała mi się 
zupełnie zbyteczna przy tej ma- 
sie mięśni i kości, ożywionej da- 
żeniem do wyciskania ze wszyst- 
kiego złota. W ogóle, moje wyo- 
brażenie o milicenerze nie miało 
ukształtowanej formy. Krótko, 
mówiąc, to były przede wszyst- 
kim długie, elastyczne ręce. Qb- 
jęły one całą kule ziemska, przy- 
ciagnęły ją do wiekiego ciemne- 
go pyska, i ten pysk ssie, gryzie i 
żuje naszą planetę, obłewając ją 


Maksym Gorki zawsze 
utrzymując stałą korespondencje z 


interesował 


na, blada i cienka — ściśle przy- 
legała do jego maszynki do żucia, 
i kiedy starzec mówił, prawie się 
nie poruszała. Jego bezbarwne 
oczy nie miały brwi, matowa 
czaszka pozbawiona była włosów. 
Zdawało się, że tej twarzy nie 
starcza skóry, że cała — czerwo- 
nawa, nieruchoma i gładka — 
przypomina twarz nowonarodzo- 
nego dziecka. Trudno było okre- 
šli — czy to stworzenie rozpo- 
czyna swoje żyele — czy też zbli- 
ża się do jego końca. 

Ubrany był również jak zwy- 
ły śmiertelnik. Pierścień, zega- 
rek i zęby — to całe złoto, jakie 
nosił. Razem wiete ważyło cno, 
chyba mniej niż pół funta. W o- 
góle starzec tcn przypominał sta- 
rego sługę z arystokratycznego 
domu w Europie... 


Urządzenie pokoju, w którym 
ranie przyjał, nie uderzało wspa- 
nisłościa, nie zachwycało piakno- 
ścią. Meble były solidne — to 
wszystko, co można o nich po- 
wiedzieć. 


Pewnie do tego domu czasami 
zachodza słonie — oto jakie my- 
Śli nasuwały mcble. 


się wychowaniem młodzieży, 


wybitnym pedagogiem radzieckim 


A. Makarenką. Na zdjęciu M. Gorki w otoczeniu dzieci w obozie 
pionierskim. 


pożadliwa śliną, jak gorący pie- 
czony kartefel., 

„Mażecie więc wyobrazić sobie 
moje zdumienie, kiedy spotkaw- 
szy milionera, zobaczyłem, że to 
jest najzwyczajniejszy człowiek. 

Przede mną siedział w głębo- 
kim fotelu, długi, suchy starzec, 
spokojnie złożywszy na normal- 
nej wielkości brzuchu, brązowe, 
zmarszczone ręce zwykłego ludz- 
kiego rozmiaru. Zwiędła skóra 
jego twarzy była starannie wygo- 
lona. Dolna warga. opuszczona z 
wyrazem zmęczenia adsłaniała 
dobrze zrobione szczeki ze złoty- 
mi zębami. Górna warga, wygolo- 


— To pan jest milionerem? 
spytałem nie wierząc swoim 0- 
czom 

— O. tak — odpowiedział, ki- 
wając gława z przekonaniem. 

Udałem, że mu wierzę i posta- 
nowiłem od razu wyprowadzić go 
na czyste wody. 

一 Je pan może zjeść mięsa 
przy śniadaniu? 一 zadałem mu 
pytanie. 


— Nie jem mięsa — oświadczył 


.— kawałek" pomarańczy, jajko, fi- 


liżanka herbaty 一 to wszystko. 


Jego niewinne oczy niemowle- 
cia slabo połyskiwały przede 


"JEDEN Z KRÓLÓW 


mną, jak dwie duże krople męt- 
nej wody i nie widziałem w nich 
ani jednej iskry kłamstwa. 


— Dobrze — powiedziałem zdu- 
miony — ale niech pan będzie tak 
uprzejmy i powie mi otwarcie — 
ile razy dziennie pan je? 


— Dwa! odpowiedział mi 
spokojnie — śniadanie i obiad — 
to mi zupeinie wystarcza. Na o- 
biad talerz zupy, białe mięso i 
coś słodkiego. Owoce. Filiżanka 
kawy. Cysaro... 


Zdumienie moje rosło z szyb- 
keścią tykwy. Patrzył na mnie o- 
czami świętego. Odetchnąłem i 
powiedziałem: 


— Ale, jeżeli to prawda, to co 
pan robi ze swoimi pieniędzmi? 


Wtedy on troszeczkę podniósł 
ramiena, jego oczy poruszyły się 
w orbitach i odpowiedział: 


— Robię przy ich pomocy jesz- 
cze pieniadze, 


— Po co? 
— Żeby zrobić jeszcze więcej 
pieniędzy... 


Pochylił się ku mnie opierając 
się łokciami na poreczach fotela. 
z odcieniem cickawości i zapytał: 


— Pan jest wariatem? 


— A pan? — odpowiedziałem 
pytaniem. i r 


Starzec przechylił głowę i przez 
zęby powiedział: 


一 Zabawny chłopak... Chyba 
p'erwszy raz w życiu widzę ta- 
kiero. 


Potem podniósł głowę i rozcian- 
Snąwszy usta daleko ku uszom, 
zaczął przyglądać mi się w mil- 
czeniu. Wnioskując ze spokoju 
jego twarzy, widocznie uważał się 
za zupełnie normalnego człowie- 
ka. W jego krawacie zauważyłem 
szpilkę z niewielkim brylantem. 
Gdyby miał taki kamień wielko- 
ści obcasa, zrozumiałbym coślko!- 
wiek. 


— Cóż więc pan robi? — zapy- 
tałem. 


一 Robię pieniądze — powie- 
dział krótko wzruszając ramiona- 
mi. 


— Fałszerz pieniędzy? — wy. 
krzynałem radośnie, wydawało mi 
się, że zbliżam się od odkrycia 
tajemnicy. Ale tu on zaszał głoś- 
no czkać. Całe jego ciało wzd:y- 
galo się, jakby niewidzialna reka 
łechtała go pod pachami. Oczy 
jego często mrugały. 


— To wesołe — powiedział, u- 
spokoiwszy się i oblewając moją 
twarz wilgocią zadowolonego 
spojrzenia. — Proszę zapytać jc- 
szcze o coś! zaproponował i 
dlaczegoś nadał policzki, Pomv- 
ślałem i twardo zadałem pytanie. 


— Jak pan robi pieniądze? 


— A! Rozumiem! — powiedział, 
kiwając głową. To zupelnie 


REPUBLIRI 


proste. Ja mam koleje żelazne. 
Fermerzy przewożą towar. Ja go 
costarczam na rynki. Obliczam 
ile trzeba zostawić fermerowi 
pieniędzy, żeby nie umarł z głodu 
i mógł pracować dalej, a całą re- 
sztę zabieram dła siebie jako ta- 
ryfę za przewóz. Zupełnie prosta. 


— Czy fermerzy są z tego za- 
dowoleni? 


— Myślę, że nie wszyscy! — po- 

iedział z dziecinną prostotą. — 
Ale jak mówią, wszyscy ludzie 
nigdy i nigdzie nie mogą być za- 
dowoleni. Zawsze są dziwacy, 
którzy warczą... 


— Czy rząd panu nie przeszka- 
dza? — zapytałem nieśmiało. 


— Rząd? — powtórzył on i za- 
myślił się, pocierając palcami 
czoło. Potem, jakby ccś sobie 
przypominając, kiwnął głową. — 
Aha. To ci w Waszyngtonie? Nie 
oni nie przeszkadzają... Wśród 
nich są niektórzy .z mojego klu- 


bu. Ale rzadko się ich widuje... 
Dlatego czasami zapomina się o 


nich. Nie, cńi nie przeszkadzają— 
powtórzył i od razu zapytał z za- 
ciekawieniem: 


— A czy są rządy, które prze- 
szkadzają ludziom robić pienią- 
dze? 


Poczułem się zawstydzony swo- 
ją naiwnością i jego mądrością. 


— Nie — powiedziałem cicho — 
ja nic o tym.. A widzi pan, my- 
ślałem tylko, że czasami rząd po- 
winien zabraniać jawnej grabie- 
Plec 


— No — no — sprzeciwił się 
on. — To idcalizm. Tutaj to nie 
jest przyjęte. Rząd nie ma prawa 


wtrącać się do spraw prywat- 
nych... 
— Ale czyż rujnowanie przez 


jednego człowieka wielu — 
jest sprawą prywatną? — uprzej- 
mie poinformowałem się. 


— 


一 Zrujnowanie — powtórzył 
otwierając szeroko oczy. — Bui- 
na — to wtedy, kiedy są drogie 
ręce robocze. I kiedy — strajk. 
Aie my mamy emigrantów. Oni 
zawsze obniżają płace rcbotnicze 
i chętnie zastępuja stra,kujących. 
Kiedy zbierze się ich w kraju do- 
syć na to, żeby tanio pracowali i 


dużo kupowali — wszystko bę- 
dzie dobrze. 

Trochę się ożywił i stał się 
mniej pcdcbny do starca i nie- 


mowlęcia zmieszanych w jednym 
ciele. Jego cienkie, ciemne palce 
poruszyiy się, i suchy głos gwał- 


townie zaterkctał w moich u- 
szach. 

— Rząd? — To — proszę pa- 
na — interesujące pytanie, tak. 


Dobry rząd jest konieczny. On 
rozwiązuje takie zadania: w kra- 
ju powinno być tylu ludzi, ile mi 
jest potrzekne po to, żeby oni ku- 
pili ode mnie wszystko, co ja chcę 
sprzedać. Reboiników powinno 
być tyłu, żebym nie odczuwał ich 


braku Ale — ani jednego zbęd- 
nego! Wtedy nie będzie socjali- 
stów. I strajków. Rząd nie powi- 
nien brać wysokich podatków. 
Wszystko, co może dać ludność — 
sam zabiorę. Oto co nazywam do- 
brym rządem. 


— On zdradza swo; głupotę — 
to bezsprzcczny znak świadomo- 
Sci swojej wielkości 一 pomyśla- 
łem. Zdaje się, że on jest rzeczy- 
wiście królem. 


— Potrzeba mi — ciącnął pew- 
nym i twardym głoscm — żeby w 
kraju był porzadek. Rząd najmu- 
je za niewielką opłatą różnych fi- 
łozofów, którzy nie mniej niż o- 
siem godzin w każdą niedzielę u- 
czą ludność szanować prawa. Je- 
żeli do tego nie wystarczą iilozo- 
fowie — puszczajcie żoinierzy. Tu 
są ważne nie sposoby, ale wyłącz- 
nie rezultaty. Konsument i rcbot- 
nik musi szanować prawa. Oti 
wszystko! — zakcńczył bawięc się 
palcami. 


— Nie, on nie jest głupi, chyba 
to nie król! 一 pomyślałem i za- 
pytałem: 


— Czy pan jest zadowolony z 
obecnego rządu? 


- 


Odpowiedział nie od razu. 


— On robi mniej niżby mógł. 
Ja mówię: trzeba nam, póki co 
wpuszczać emigrantów do kraju. 
Ale u nas jest wolność polityczna, 
z której oni korzystają — za to 
trzeba zapłacić. Niech każdy z 
nich przywozi z scbą choćby 500 
dolarów. Człowiek, który ma 560 
dolarów, jest dziesięć razy lepszy 
od tego, który ma tylko 50. Głupi 
ludzie — włóczęgi, żebracy, cho- 
rzy i inni nie są potrzebni. 

一 Ależ to zmniejszy przypływ 
emigrantów — powiedziałem. 


Starzec potwierdzająco kiwnął 
głową. 


一 Z czasem zaproponuję, żeby 
zupeinie zan:knąć dia nich drzwi 
kraju. A tymczasem, niech każdy 
przywiezie trochę złota. To jest 
pożyteczne dła kraju. Polem, 
trzeba  keniccznie przed!tużyć o- 
kres otrzynznia praw ovywatel- 
skich. Niech ci, którzy cnca pra- 
cować dla Aimcrykanów, pracu- 
ja — ale zupełnie zbędns jest da- 
wanie im praw amerykań kich 0- 
bywateli. Dosyć już narobicno A- 
merykanów. Każdy z nich sam 
jest zdclny do postarania się o 
przyrost ludneści w kraju. Wszy- 
siko to jest s; rawa rządu. I trze- 
ba go koniecznie inaczej zorgani- 
zować. (Vy/szyscy członkowie rzą- 
du powinni być Amerykarami z 
przemysłowych przeisiębior- 
stw wtedy prędzej i łatwiej 
zrozuinieją cni inierezy kraju. 
Teraz muszą kupować senatorów, 
żeby wytłumaczyć im, że... pewne 
drobiazgi są dia mnie konieczne. 
Wtedy to będzie nicpoirzekne. 


Westchnął i dodał: — Życie wi- 
dzi się prawidłowo tylko z wyso- 
kości góry z!ota. 


(dalszy ciąg nastąpi). . r 


Kona 


Lew Tołstoj i Maksym Gorki w Jasnej Polanie w r. 1901 


W 81 rocznice urodzin 


M. Gorkiego 


O MARCA narody Związku 
Radzieckiego  obchodziły 
uroczyście 81 rocznicę u- 

rodzin wielkiego rosyjskiego 
pisarza _ proletariackiego 
Maksyma Gorkiego. W klubach 
robotniczych, w świetlicach żoł- 
nierskich, uczelniach i kołcho- 
zach odbywaly się przez szereg 
dni zebrania, poświęcone pa- 
mięci piewcy Rewolucji Socjali- 
stycznej. Spoleczeństwo radzie- 
ckie zwiedzilo masowo rozsiane 
na terenie calego kraju muzea 


im. Gorkiego i rocznicowe wy-' 


stawy okolicznościowe, 

W moskiewskim Muzeum im. 
Gorkiego wystawiono wiele no- 
wych eksponatów, między in- 
nymi liczne upominki złożone 
Gorkiemu przez Lenina i Stalina 
w dowód uznania i hołdu dla 
jego twórczości. Wystawiono 
liczne egzemplarze dzieł Gorkie- 
go, które towarzyszyły żołnie- 


rzom radzieckim na ich szlaku 
bojowym od Stalingradu do 
Berlina i zostały po zakończe- 
niu wojny ofiarowane Muzeum. 


Ze szczególnym pietyzmem 
obchodzono rocznicę w miejsco- 
wościach związanych z życiem i 
twórczością Gorkiego. W b. 
Niżnym Nowgorodzie, obecnym 
mieście Gorkij zachowano jako 
miejsca zabytkowe ponad 40 
gmachów, w których mieszkał ł 
pracował wielki pisarz w okre- 
sie swego prawie 30-letniego 
pobytu. Tysiące osób zwiedziło 
mieszkanie, w którym Gorkij 
spędzał lata dziecięce. Mieszka- 
nie to przekształcone zostało na 
muzeum. W Kujbyszewie uka- 
zał się nakładem miejscowego 
wydawnictwa literatury zbiór 
utworów Gorkiego napisanych 
w okresie jego pobytu w tym 
mieście, j 
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- WSPOMNIENIE O POLSKIEJ SZKOLE 
W TASZKIENCIE 


yło to w latach ostatniej wojny, w latach 
tułaczki, która wielu z nas rzuciła daleko, 
aż do stolicy Uzbekistanu, do miasta Taszkieniu. 
Ulica nzzywałą się pię'znie, ulica FTul'panów. By- 
ła jak dwie krople wody prdsbna do setek ta- 
kich samych ulic w starej Cziclniey Faszkientu. 


"Typowa, wsuncGzia uliezta, kreso, ciągnąca si 
gna 


śród murów z gi ay, w których gdzie niegdzie 


jak redzynsk w e.cicie tiewiły żelazne furtki Ca 
chwila mijało się msiżczzzn w barwnych chals- 


tach i Śpiczastych pantsliaci Co chwila słysza- 


„slam, alejxum", 


ło się pczdrowien'a: co zna- 


szy „pokój z wami“. 


I tutaj właśnie, wśród tych ludzi I gllnienyen 
ścian, za którymi ciągnęły się ogrody i sady, 
znajdował się nasz własny, odmienny policki 
światek. Q jego istnieniu i jego charakterze nó- 
wil wszystkim w premieniu kilku kilometrów 
wysoki maszt, na który co dzień uroczyście weg- 
guiiśmy biało-czerwony sztandar. 

Bowiem nasza polsiia szkoła i przedszkole nr 
117 znajdowały się na ulicy Tulipanów nr 3, na 
przedmieściach stolicy Uzbeckiej Republiki Ra- 
dzieckiej. Taszkientu. 

Z rczgwaru starego miasta uzbeckiego, pełne- 
go niezrozumiałych, gardłowych okrzyków: 
„losz, hop, majli, buidy*, wchcdziło się przez 
"wielką bramę na Gziedziniec naszej szkoły. Za 
bramą stał zazwyczaj dyżurny wartownik, liczą- 
cy od lat 7 do 12, Jurek albo Tomasz, a czasem 
dziewczynka, bo wiele dziewcząt było w naszej 
szkole. 

Z prawej strony dziedziica kancelaria. Na 


éc anach portrety Mościuszki į DE 


rewicza. Nad 
rzeł B ay. W kacie szafa, do której wzdy- 


nimi 
ciają wszyscy, dorośli i młodzi. A w szafie bez- 
cenne skarby: książki poiskie, stare, ebszarzane, 
zniszczone, ale ukcehnane i upragmicne, zaczyty- 
wane do osżataiej Kiery w wielkiej kołcjce. Trze- 
ba się bylo zzpsać o kilka tygodni wcześniej po 
„Fana Tadeusza" albo „W pustyni i puszczy”. 

Na kompliet „Przyjaciela Dzieci* z reku 1004 
Dalczzio czekać co najmniej 6 tygodni. Ale cheia- 
loby się zapytać skąd w naszej szkcie, założonej 
przez władze radzieckie i Związek Patriotów 
Poisi ch w ZSAR w lipen 1043 roku, znalazły się 


jzk 


takie antyki rocznik  „Przyjaciesa Dzieci“ 


sprzed lat 40. 
Wszystkie prawie książki w naszej szkole pol- 
skiej na ulicy Tulipanów, w dalckim mieście 
azjatyckim, pochodziły z daru miejscowej rodzi- 
ny poiskiej, państwa Mielczarskich. 
amiętam niezapomniany dzień, kiedy Henio 
Sroka, uczeń 6 klasy naszej 


2 


szkoły, a obecnie 


student Politechniki Warszawskiej, pojechał po 
ów bezcenny skarb do państwa  Mielczarskich. 
Pojechał na osiciku Achmedzie, który zastał po- 
darowany naszej szkoie przez zarząd miasta 
Taszkieniu. 

Dar rodziny Mielczarszich aszołomił naszą 


przeszło 109-oscbową gromade szkolną. Po dniacn 


nauki bez podzęczaików i bez książck, kicdy na- 
pazmnizzi musicii odtwarzać historię, 
googrzfię i lierzturę psiskią, nadeszły szczęśli- 
we dni sytości. Rczzoszowalśmy się drukowa- 


nym polskim siowem. To nic, że w mocno prze- 


W naszej szkole rwetes | gwar ustąp:ły miejsca 
ciszy i zamyśleniu, bo nawet największe andru- 
sy zasiadiy do książek w swoich pckojach, W 
świetliey, w kznccłarii, psa murkicm. Ta pierw- 
sza gzzja czytania polskiej książki, przybrała 
zorganizowany kszóz:t nauki, bo po paru mie- 
siącach Zarząd Główny Związku Patwiciów Fol- 
skich w Moskwie przysłał nzm pakę nowiutkieh, 
pacanących jeszcze farbą druxarską i intro! Ga- 
tornig, prawdziwych 
pizcz psiiagegów, demosrażów i patrietów, tych 
którzy stanęli w pierwszych szeregach 
od- 


podręczaików, napisanych 


SAINYCA, 
Pierwszej Dywizji ira. Tadusza Bożcius_ki, 
rodzcnzgo Woejsza Poeiskiego w ZSR. 

1 tak się ziożyłe, że w naszej szkole i w na- 
szym przedszkcłu zamleżii się synowie i córki 
tych, kiórzy złożyli w cficzze życie w pamiętnej 
biżwie pod Lenino. Była więc nzsz3 szkola i nasz 
Dem Dziecka odiegją rezerwową placówką Pol- 
skicwg Wojska. Ćwiezziiśmy pilnie marsze i gim- 
nastykę w godzinach rannych, a no południu 
gramatykę języka ojczystego i historig Tej, eo 
nie zginęła, 


Na ulicy Tulipanów nr 3 w Taszkiencie roz- 
legał się coraz składniej i ladaiej śpiew, mów.ą4- 
cy o tym, że „kto zwycięży wolnym będzie! 


żyły to niezapomniane dni rocznie narcdowych 
i świąt w naszej świetlicy szkcinej, kiedy na za- 
preszenie młedzisży i dziatwy peiskiej przyby- 
wały z wizytą nieco zażenowane i milczące dzie- 
ci uzbeckie i rosyjskie. Początkowa nieśmiałość 
ustępewała powoli miejsca cicztej atracsferze 
przyjaźni i pozczumienia, 
a troszkę na migi. Jadłe się razem w tych ciężkich 
latach wojny chleb, naredzeny z pól Uzbekistanu, 
wyrnieciony smagłymi dieniarii Uzbexów, pie- 
czony w rcsyjskica pickarniach. Piło się mielo, 


troszkę po resyjsku, 


bo nigdy nawet w najirudniejszych dniach woj- 
ny, nie zbrakło w Związku Radzieckim mleka 
dia włacnych Gzeci i dia dzieci uchodźców z ca- 
łego świata. 

Śpiewało sio pieśni nawzajem sobie w ojczy- 
stym języku i śmiech szczęśliwy, radosny śmiech 
dzieci rozlegał się w naszej świetlicy. Sm ay się 


dzieci resyjskie, uzbcckie i polskie, bo czuwał 
nad nimi dobry opiekun, spełeczeńństwo secjali- 
styczne, bo czuwał nad ich spokojem 


z czerwoną gwiazdą na hełmie. 


żin orz 

Mialem szczęście i zaszczyt wykłzdać cd cza- 
su do czasu naszym uczniom literaturę polską. 
Wskaźnikiem naszej pracy był jeden z posin- 
latów, wyrażony w instrukcji Komitetu do Spraw 
Polskich w ZSRR: 
dzieci polskich w najszerszym zakresie języka 


Dzieci „Postulat nauczenia 


polskiego i literatury, historii i geografii Polski, 
tego wszystkiego, co wzbudzi w sercu i świado- 
mości dzieci zdrowy patriotyzm, zdrowe uczucie 
dumy narodowej, zamiłowanie do obcowania 
z najcenn.cjszymi skarbami kultury polskiej“. 


Te zasady przyświecały nauczycielstwu i mło- 


dzieży szkoły połskiej w Taszkiencie 

Na terenie czlego Związku Radzieckiego, gdzie. 
kciwiek znajdowały się polskie dzieci, powstały 
Wy- 
a 25 dzieci, by założyć polską szka= 


szzoły z polskim jązykiom wykładowym. 


e koszty, gmachy, urządzenia wewnę- 
za, pościel, pcarzczniki, ubrania, pro= 
duty dał skarb Pzńrtwa Radzieckiego. Tę wie- 
łatysiączną rzeszę Gziatwy poiskiej 一 przeważ- 
nie sierot — i k lirazeżt naszych instytucji utrzy= 
myw zə swej pracy radzicczi chłop, robotii 
i inteligent. 

Komitet do Spraw Dzieci Fołskich zatrudniał 
1509 pedagogów, wydał dziesątki tysięcy pod- 
ręczników polskich i wreszcie, gdy nadszedł wiel- 
ki dziea powrotu do wyzwolonej Gjczyżay, zor- 
gonizował repatriację dzieci polskich wraz z ca- 
iym dobytkiem szkolnym, który wspan.alornyśl- 
nie ofiarowało nam społeczeństwo radzieckie. 

Wyjeżdżałiśmy. Szlakami powrotu szły pcciągi 
rczśpiewaie, pełne rmaiedych, zdrowych 
teli demokratycznej Rzcezypospolitej 
Śpiewaliśmy na przemien 
i w języku naszych braci slowiańskich, Rosjan. 
a niekiedy nieudeinie staraliśmy się odtworzyć 
pieśni gościnuych Uzbexrów: „szark jesziki Uzbe- 
kiston, jeriare oltun, teciiłare khon, bołałarc ko- 
chramon, watan uciun bircrdłon, co znaczy po 


obywa- 
Polskiej. 
w jezyku ojczystym 


Tliustrował M. Maj”wskt 


polsku: „Uzbexsistan, to wrota Wschodu, ziemia 
jsgo to szczere złoto, dzieci jego to bohaterowie, 


co za ojczyznę duszę swoją oddadzą“. ` 


Takich pieśni nauczył nas Faszkient, gościnni 
gospodarze tysięcy ulic oplątujących naszą cichą 
uliczkę Tulipanów, dóm nr 3. 


Zostawiliśmy tam część naszego serca. Zrozu- 
mieliśmy, że nie ma innej drogi na Świecie, jak 
droga przyjażni między małymi i wielkimi na- 


„rodaimi, że nic ma lepszego sposobu życia i pracy 


jak życie i praca w ustroju społecznej równości 
i sprawiedliwości. 
ADAM GALIS 


MOSKWA uczel 


kwietnia odbyła się w Moskwie uroczy- 
4 sta akademia, poświęcona setnej reczni- 

cy Śmierci Juliusza Słowackiego. Akade- 
mię zorganizowali: Związek Pisarzy Radziec- 
kich ZSRR, Komitet Słowiański ZSRR i To- 
warzystwo Łączności Kulturalnej z Zagrani- 
cą. 
Robotnicy stolicy radzieckiej, przedstawi- 
ciele nauki, kultury i sztuki, kierownicy i 
personeł ambasad i misji krajów demekracji 
łudowej w ZSRR, zebrali się, aby uczcić pa- 
mięć Słowackiego. 

W prezydium zasiedli: przewodniczący Ko- 
mitetu Słowiańskiego ZSRR, general A. 
Gondurow, zastępca sekr. gen. Związku Fisa- 
rzy Radzieckich ZSRR — N. Tichonow, pre- 
zes Zarządu Towarzystwa Łączności Kulti- 
ralnej z Zagranica, A. Denisow, ambasador 
Rzeczypospolitej Polskiej w ZSRR, M. Nasz- 
kowski i inni. 

Uroczyste posiedzenie otworzył N. Ticho- 
now. W swym przemówieniu scharakteryzo- 
wał on Słowackiego jako jednego z najwięk- 
szych poetów XiX wieku, jako poetę 一 pa- 
lriotę, poetę — demokratę. 

„Juliusz Słowacki był jednym z tych lu- 
dzi 一 powicdział Tichonow — których głos 
dźwięczy ł dzisiaj. Glos jego dźwięczy w jed- 
nym chórze z głosem wielkiego Adama Mic- 
kiewicza. Słyszy ten glos nowa Polska, sły- 
szy i nowy czytelnik Zwiazku Radzieckiego. 

Mineło 100 lat od śmierci Słowackiego. Jest 
to okres dostatecznie długi dla wypróbowania 
sily oddziaływania talentu poety. Poezja Sło- 
wackiego wytrzymała pzóbę czasu. Żyje ona 
i żyć będzie, bo stworzona zestała przez nie- 
porównznego mistrza słowa i przepojona jest 
szlachetna ideą służenia narodowi. Słowacki 
marzył całym sercem o zmartwychwstaniu 
swej ojczyzny. Dążył on do tego, aby jego ps- 
ezja służyła narodowi w walce wyzwołeńczej. 

Z olbrzymią siłą brzmi i dziś „Testment“ 
poety. W utworze tym Słowacki wzywa swój 
naród, aby ni*s} wysoko pochodnię, oświetla- 
jącą drogę do wolności. W pzemacie „Ee- 
niowski* Słowacki pisał, że „nadzieją“ jego 
jest naród. 

Słowacki był wiernym towarzyszem wielu 
pokeleń czytelników w Polsce. Od ławy 
szkalnej szedł z nimi do końca ich życia. Głos 
jego dźwięczał w ich młodości pełnej nadziei 
i w ich niezachwianej wierze w lepszą przy- 
szłość ojczyzny. Głos jego — był głosem ser- 
ca, jego język był językem kunsztu poetyc- 
kiego. Najpiękniejsze dźwięki zakute zostały 
w kształt jego wierszy lirycznych, jego pło- 
mier aych poematów. 

Słowacki długie lata spędził we Francji i w 
Szwajcarii, ałe wszędzie myśłał o losie oj- 
czyzny, © odrodzeniu Polski, o obudzeniu 
najlepszych sił narodu. 

ï oto teraz nastało Święto wolności, o któ- 
rym marzył.“ 

Kończąc swe przemówienie, Tichonow 
stwierdził: „naród radziecki, brat i przyjaciel 
narodu psłskiego czci pamieć wieszcza i pa- 
trioty polskiego, Juliusza Słowackiego." 

Referat o życiu i twórczości Juliusza Sło- 
wackicgo wygłosił poeta Szczypaczow. Roz- 
począł on od wrażeń ze swej niedawnej po- 
dróży do Polski. 

„Widzieliśmy wszedzie entuzjazm i zapał 
一 stwierdził Szczypaczow. — Naród polski 
bohatersko toruje sobie drogę do socjalizmu. 
Pisarze polscy coraz ściślej wiążą swą twór- 
czość ze sprawą narodu. Tworząc nową litera- 
turę, pisarze polscy nawiązują do bogatych 
tradycji przeszłości, do uworów swych wykit- 
nych klasyków. Wśród nich pierwsze miejsce 
należy się słusznie wielkiemu Adamowi Mic- 
kiewiczowi i Juliuszowi Słowackiemu—wiel- 
kiemu poecie — obywatelowi i płomienuemu 
demokracie. 

Juliusz Słowacki tworzył poematy, których 
bohaterami byli ludzie o niepohamowanej na- 


a pamięć 


Moskwy) 


miętności, ludzie wielkich porywów. Powsta- 
nie listcpađowe 1830 roku obudziło w mło- 
dym pececie wzniosłe uczucia patriotyczne. 
Stworzył on wówczas szereg wspanialych 
wierszy, nawołujac w nich do wałki. Wier- 
sze z ckresu Powstania Listopadowego świad- 
czą, że tylko łączność ze sprawą narodu, pod- 


(Korespondencja z 


porządkowanie twórczości dążeniom i marze- 
niom, życiu i walce narodu — są jedyną dro- 
ga do szczytów pceezji. 

XV okresie szwajearskim 


krystalizuje się 
imdywicusiność twórcza Słowackiego, jako 
pocty, który ześrcdkowzł całą swą myśl na 
losach swego narcdu i crłej ludzkości, na jej 
walce z ciemnota i uciskiem, na walce o wol- 
ność i sprawiedliweść. 

Uczucia patriotyczne poety odzwierciedła- 
ją się najwyraziściej w wierszach, dramatach 
i pcematach, napisanych po pewrocie z półto- 
rarocznej podróży na Wschód, gdzie z dz!iaod 
ojczyzny jeszcze silniej odczuł pocta swą więź 
z krajem cjczystym. W latach tych w duszy 
poety utrwala się nie tylko niezłeomna wsla 
walki, lecz również i wiara w zwyciestwo 
swego naredu. Zapał i> inc ej widzi ternz 
Słowacki 


przyczyny upadku powstania pol- 


skiego. Coraz kardziej staje się dlrń oczywi- 
ste. że szlachta zaprzepaściła sprawę walki o 
wolność, że zwycisstwo w tej walce inóył od. 
nieść jedynie polski zd. z 

W epoce rozkwitu swego talentu Słowacki 
pi:ze swe najlegsze utwary: poemat „Beniow- 
ski* i najbardzej realistyczny z dramatów 
„Fantazy. W utwerach tych znalazły sta- 
nowczy wyraz demokratyczne poglady Sł- 
waekiego i jego realistyczne dażenia. Poemat 
„Beniowski“ tchnie wspahisłym patosem 
walki i odzwierciedla głęboki ból prawdziwe- 
go patricty. Gryzący sarkazm dźwięczy w słe- 
wach pocmatu, zwróconych do przeciwników. 
ideowych posty. 

Juliusz Slowacki zasługuje na miano plo- 
miennego demokraty. Podstawę do tego miz- 
na daje wiele utworów poety, a przede wszy- 
sikim — jego wiersz „Io autora trzech psal- 
mów“, 

W wierszu tym autor daje odpowiedź Zyg- 
muntowi Krasińskiemu, głoszącemu hasło 
„Z szlachtą polską, polski Iud“. Słowacki w 
gniewnych słowach oponcwał oskarżając 
szlachtę, że hamuje ona ruch narodowy i stoi 
na przeszkodzie w jego walce wyzwoleńczej 
jak kamień, tamujący bieg strumienia. 

„W Powej cemokratycznej Polsce ziś.iły się 
najglębsze i najskrytsze marzenia poety. 
Polska kroczy ku swej wielkiej przyszłości — 
ku socjalizmowi, i w walce o tę świetlaną 
przyszłość uczestniczy również i Słowacki. 

W kraju radzieckim — oświadczył na za- 
kończenie Szczypaczow — twórczość Słowac- 
kiego cieszyła się i cieszy szczególnym zain- 
teresoweniem szerokich warstw czytelników, 
poetów i działaczy teatralnych. Obecnie w 
dniu setnej rocznicy śmierci poety przygoto- 
wuje się do druku w języku rosyjskim dwu- 
temowy wybór jego utworów. Najłepsi pocci 
radziecey tłumacza natchnione strofy, poema- 
ty i dramaty wielkiego poety polskiego, Ju- 
lusza Słowackiego”. 

Z kolei ambasador Naszkowski serdecznie 
kodziękował organizatorem uroczystej aka- 
uemii i dał wyraz przekonaniu, że uroczy- 
stość ta przyczyni się do dalszego pogłębie- 
nia braterskiej przyjaźni między “narodem 
polskim a narodami ZSRR. 

Po akademii odbył się koncert, na którym 
recytowano wiersze Słowackiego i innych 
poetów poł:kich oraz odegrano utwory mu- 
zyczne kompozytorów polskich i radzieckich. 


N. G. 


Słowacki w języku gruzińskim 


siolicy Republiki Gruzińskiej. W stylo- 

wym, nowoczesnym gmachu gruzińskie- 
go teatru republikańskiego im. Rustavelli, naj- 
większego poety narodowego Gruzji, zetkną- 
łem się z ludowym artystą sceny gruzińskiej, 
znanym w całym Związku Radzieckim, słyn- 
nym aktorem i reżyserem, Aikakjem Chorawą. 


B YŁO to w słonecznym Tbilisi, pięknej 


W rozmowie z mistrzem sceny gruzińskiej 


padło nazwisko Julinsza Słowackiego. Imię 
sławnego poety wynuienił Chorawa, gdy do- 


wiedział się, że jego rozmówca jest Polakiem. 
一 „Nie wiem 一 powiedział Chorawa 一 

czy w Polsce wiedzą, że utwory Juliusza Sio- 

wackiego są znane i cenione w Gruzji“. 


Z twórczością Słowackiego zapoznał Gru- 
zinów w drugiej połowie zeszłego stulecia 
znany podówczas gruziński publicysta, poeta 
i tłumacz, Gogo Dadiaszwili. Był to wielki 
znawca literatury światowej, który przekazał 
literaturze gruzińskiej szereg utworów z lite- 
ratury światowej. 


„Ojciec Zadżumionych”, przetłumaczony 
przez Dadiaszwili, szturmem zdobył sobie 
serca gruzińskich czytelników. Uczyły się go 
na pamięć dzieci. Słynny aktor gruziński zesz- 
łego stulecia, Szotaridza, uważany także za 
jednego z twórców gruzińskiege teatru naro" 
dowego, wielokrotnie recytował Słowackiego, 
występując na koncertach i wieczorach, Była 
to w dziewięćdziesiątych latach ubiegłego sius 
lecia. 

Dadiaszw:u przetłumaczył również „Balla= 
dynę”, którą uważał jak sam to określił w, 
przedmowie, za „perłę wielkiego repertuaru 
romantycznego”, a fragmenty z „Balladyny“ 
były grane na scenie gruzińskiej w latach 
1905 — 1910. W całości „Balladynę“ wysta- 
wiono dopiero po rewolucji październikowej 
w Tbilisi, w inscenizacji sławnego Mardza* 
niszwilli, który uprzednio wystawił ten utwór. 
w Moskwie. „Balladyna” do dnia dzisiejszego 
utrzymuje się w repertuarze teatrów gruzińa 
skich. Należy do lubianych i cenionych prze£ 
publiczność pozycji dramatycznych. 
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NAJMŁODSZYM PRZYJACIŁOM 


Z 


O chlopaczku Wam opowiem, 
Co go nieraz widzę rano — 
Przez skwer pędzi z gołą głową, 
Buzia zła i nadqsana. 


Jeśli z nim rozmawiam czasem 
Zawsze skargi, zawsze bieda” 
-—— Ni odpocząć, ni pohasać, 
Ni się pośmiać, ni pobiegać! 


'A któż to mu w tym przeszkadza? 
A któż go tak w domu trzyma, 
Że odpocząć, że poliasać, 

Biedak nigdy czasu nie ma. 


Przyjrzyjmy się, jak nasz Janek 
Pierwszy lepszy spędza ranek. 


Dzwoni budzik — drrr, terkocze, 
Czas do szkoły, praca wzywa, 

Jaś w poduszkę coś mamrocze 

l na głowę się nakrywa. 


Tak upływa pół godziny, 
Leniuch w łóżku się wygrzewa, 
Wreszcie, robiąc kwasne miny, 
Siada i pięć minut ziewa.. 
Szuka skarpet, pod nos gada, 
Calusieńki dom plądruje, 
Wreszcie siada, 

But nakłada 


l przez kwadrans go sznuruje. 


Teraz dobrał się do kranu: 
Kręci w prawo, w lewo kręci, 
O, zabawa niesłychana. 


Czas ucieka — woda leci. 


W reszcie westchnął, nos zamoczył 
] palcami kran zaciska: 

Pod nim się kałuża toczy, 
Dookoła woda pryska, 

Jak z sikawki tryska, bucha, 

A on z mycia wyszedł =- suchy. 


Hopaj siupaj do śniadanka. 
A tu w książce malowanka, 


Jedną ręką w książce szpera, 
Drugą w szklance łyżką kręci, 
A do tego jeszcze nieraz 
Z kotem go zabawa nęci. 


Tak marudzi, nudzi, zwleka, 
A tu ciągle czas ucieka. 


Patrzy — ósma już godzina. 
Łapie teczkę, lecz niestety — 
I wypisów nigdzie nie ma 
I zniknęły gdzieś kajety, 


Grzebie w teczce, grzebie w łóżku, 

l na stole i pod stołem, 

Za lusterkiem, pod poduszką, 

Po kieszeniach, dookola, 

Na czworakach i na brzuchu — 
Wszystko w locie! Wszystko w ruchul 
Wszystko fruwa po pokoju, 

Nim odnacazt zguby swoje. 


Zadyszany przez skwer idzie 一 
Leci, pędzi, goni, skacze. 

Dziś ma czapkę, — jak widzicie 一 
To zapomnał o krawacie. 


O tej porze idąc skwerem 

Ja spotykam go czasami. 

Lecz nie dziwię się już teraz, 
Że on czasu nie ma na nic. 


Czas nie stoi, ale płynie, 
Na leniuchów on nie czeka 
l sam sobie każdy winien 
Kto jak Jaś jest niedołęga. 


Zły i pusty, jak widzicie, 
Dzień takiego jest nicponia, 
l przez cale swoje życie 
On niczego nie dokona. 
Według WI. Massa i Mich. Czerwińskiego 
Opracowała Stanisława Sznaper-Zakrzewska 


Miłoczi budowniczowie 


iala koszulka i ćzerwony krawat. I 
zawsze pierwszy, zawsze najlepszy 
i naofiarniejszy. Moześmiany, z teczką 
pod pachą, czy z tornistrem na plecach 
śpieszy do szkoły — tu, w dzienniczku 
stara się zebrać same piątki (takie prze- 
cież złożył zobowiązanie), później śmiga 
za piłką po boisku, siada nad książka, 
wraz z gronem „młodych przyrodników* 
zbiera nasiona drzew, zaczyna robić w 
ogródku „wiosenne porządki“, czy śpie- 
szy po lekcjach do „Domu Pioniera“... 
Niechcący wygadałem się sam... Bo chy- 
ba wszyscy już teraz wiecie, że od po- 
czatku mówię o Waszych  rówieśnikach 
w Związku Radzieckim. 
Czerwonych krawatów na białych ko- 


*szulach widać w Związku Radzieckim 


bardzo dużo. Nie dziwnego — Organiza- 
cja skupia w swych szeregach przeszło 
15 milionów młodzieży szkolnej. 

Pioniera cechuje przede wszystkim go- 
rące umiłowanie swej radzieckiej ojczy- 
zny i zapał do nauki. Pogłębienie wiedzy. 
niesienie pomocy w nauce kolegom, po- 
moce nauczycielstwu w utrzymaniu dyscy- 
pliny i porządku w szkołach, to pierwsze 
zadanie Pionierów. 

W Związku Radzieckim istnieje około 
2 lysiące Pałaców i Domów Pioniera, 900 
ośrodków techniki i przyraodoznawstiwa. 
działa dwadzieścia kilka specjalnych E- 
nii kolejowych, obsługiwanych wyłącznie 
przez Ponierów. W Pałacach i Domach 
Pioniera, ośrodkach techniki i przyrodo- 
znawstwa wre praca. Powstają tam kola 
radioamatorów, modelarzy lotniczych, 
plastyków, miczurinoweów  (Miczurin - 
wielki uczony radziecki — przyrodnik). 
Szeroki jest wachłarz zainteresowań i 
pracy młodzieży. Organizuje się wszech- 
związkowe wystawy, na których Pionie- 
rzy demonstrują Swe prace. 

W okresie ferii letnich miliony Pionie- 
rów wędrują po całym kraju. Uczestnicy 
wycieczek poznają kraj ojczysty, zwie- 
dzają miejsca gdzie żyli i pracowali wiel- 
cy przywódcy Partii — Lenin i Stalin, 
maszerują bojowymi szlakami Czerwonej 
Armii. 

Ciekawa była inicjatywa organizacji 
pionierskiej szkoły Czebotewskiej, obwo- 
du moskiewskiego. Rzuciła ona wezwanie 
do wszystkich Pionierów i ogłosiła kon- 
kurs na najlepszego ogrodnika, Apel ten 
znalazł żywy oddźwięk wśród pionier- 
skiej rzeszy. W roku 1917 wzięło udzia! 
w konkursie 4 miliony 500 tysięcy Pionic- 
rów. a w roku 1949 — przystąpiło do 
konkursu już 6 milionów. 

Podczas ostatniej wojny światowej Pio- 
nierzy, ta młoda armia leninowców, ode- 
grała niemałą rołę w walce z hitlerow- 
skim najeźdźcą. Pomagali, jak mogli, w 
miarę swoich sił i możliwości, przy pra- 
cy na roli, w kołchozach i sowchozach, 
zbierali zioła i rośliny lecznicze. Szłachet- 
ny był ruch patriotyczny  pionierów-ti- 
murowców 

Zadaniem ich było niesienie pomocy 
rodzinom żołnierzy frontowych, opieko- 
wanie się rannymi żołnierzami, organizo- 
wanie dla nich koncertów. Na terenach 
okupowanych Pionierzy byli łącznikami 
oddziałów partyzanckich — wielu z nich 
zostało odznaczonych wysokimi odzna- 
czeniami państwowymi, 

Tacy są Wasi rówieśnicy — młodzież 
Związku Rad: zieckiego. 
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Grupa uczniów w sto- 
RA Kirgizji, pięknym mie- 
e Frunze. 3 3 
czych, kolay, 
Umie aA z odzież pod 
Tzędzi. Ie obi, 
ej, , w 
racy, ai te z dów 
Jak widać, mały miś przywieziony z dalekiej Buriat- 


Mongolii czuje się doskonale wśród uczniów, którzy dokar- 


miają go mleczkiem. ; 
t Grupa. wychowanek Artystka ludowa ZSRR Laryssa Aleksandrowska ña 3 
„Domu Dziecka“ z zainie- koncercie wraz z zespołem skrzypcowym Szkoły Muzycznej 
resowaniem ogląda orygi- w Mińsku. ， 
nalną „taczankę* z karabi- 
15 


nem maszynowym, używa- 
ną przez Armię Czerwoną 
w latach 1917—22. j 


„„Berglusza 
Obrazcowa 


Cy odznaczenia znanym 


Prezydent Bierut wTę 
A. Szwiesz- 


Za chwilę 
N, Szpilier, L. Oborinowi, 


artystem radzieckim: 
nikowowi i S. Stuczewskiemu 


200 tańców Í 200 pieśni 
w 18 językach narodów 


ZSRR to repertuar Ta- 
mary Chanum 


z EE: rĄ 


ogromnej Wystawy Książki Radzieckiej, która 
„zwiedziła całą Polskę 


_ Spiewaczka Natalia 
Szpilłer, solistka Aka- 
demickiego Teatru w 
i Moskwie 


owej Wystawie Książek dla 


Stoisko ZSRR na Międzynarod 
w Warszawie 


dzieci w sali Z. N. P: 


Szereg odczytów wygłosił w Polsce w Warszawie występo- 
wał znany chór 


Dyrygent Filharmonii Moskiew- 
skiej, Konstanty Iwanow uczestnik Kongresu Tntelektualistów 
we Wrocławiu prof. E. Tarlé Kenma Swiesz- 
: owa 


pisarzy radzieckich: P. Ey” 


Jedna z licznych delegacji 
i W. Browka zwiedzają 


I. Erenburg: %- Twardowski 
warszawską „Starówkę“ 


czynna, 
i AE bz „Ukraińska suita” w wykonaniu Zespołu Tańców Ludowych 
hó: Rosyjskiej Pies Ludow ? z y 5t p x 
óru Rosyjskiej Pieśni Ludowej ba ZSRR pod kierownictwem Igora Moisiejewa. W powietrzu Znany powszechnie Zespół Pieśni i Tańca Wojsk 
; Rokossowskiego na występach na „W. y A 3 Ao 


Słynny pianista Paweł Słeriebriakow, rektor Występ Państwowego C 
Lenigradzie piatnickiego è 
| artysta Wiktor Noskoów 


Konserwatorium w 


g a a a X R le 
oczi wczoraj i dziś 
Go - Macesta, pięknie położone na 

górzystym, kaukaskim wybrzeżu Mo- 
rza Czarnego cieszy się sławą jednego z 
najlepszych uzdrowisk Związku Radzicc- 
kiego. Nic dziwnego — łagodny, uzdra- 
wiający klimat, bogate źródła lecznicze, 
ciepło, morze, piękno otaczającej przyro- 
dy — to potężny magnes, który od lat 
przyciągał do Soczi rzesze kuracjuszów. 

Ale kto przyjeżdżał tu przed pierwszą 
wojną światową i przed Rewolueją? Sa- 
nio Soczi było niewielką zaniedbaną osa- 
dą — w najpiękniejszych natomiast miej- 
scach, w zieleni parków i ogrodów kryły 
się otoczone murami piękne, luksusowe 
wille - pałace rodziny carskiej, książąt, 
bogaczy, fabrykantów i obszarników. Od- 
poczynek był prawem tych, którzy przez 
cały rok nie nie robili, 

Odwróciła się karta historii. Zmieniło 
się wszystko — zmieniło się też i Soczi. 
Wyrosło piękne uzdrowisko, znane nie 
tylko w Związku Radzieckim, ale daleko 
poza jego granicami, zaczęły się wznosić 
mury sanatoriów, domów  wypoczynko- 
wych. W ciągu dwudziestu lat liczba ich 
wzrosła do 60-ciu. Co rok — do chwili 
wybuchu ostatniej wojny łeczyło się i wy- 
poczywało tu ponad sto tysięcy ludzi. 

Przyjeźdżali tu przed wojną — tak sa- 
mo jak przyjeżdżają dziś, robotnicy-przo- 
downicy pracy, kołchoźnicy, pracownicy 
umysłowi, ludzie pióra, nauki i sztuki... 
Przyjeżdża hutnik z Magnitogorska, maj- 
ster z moskiewskiego „Z.I,S.-a*, nafciarz 
z Baku, tkacz z Leningradu, czy górnik z 
Zagłębia Donieckiego. 

Mijamy jedno sanatorium, drugie — 
nagle, spoza zakrętu wyłania się monu- 
mentalny, śniecźnobiały gmach sanatorium 
Sergo Ordżonikidze Minister- 
stwa Przemysłu Węgłowego ZSRR. 

Dbalość o estetykę, piękno i wygodę 
rzuea się tu w oczy na każdym kroku, 
Architekci pomyśleli o wszystkim. Poli- 
klinika urządzona według ostatnich, naj- 


imienia 


nowocześniejszych wymogów medycyny. 
zaopatrzony jest gabinet 
rentgenołogiczny, _ elektrokardiograficz- 
ny, funkcjonalnej diagnostyki, wszelkie 
iaboratoria... 


Doskonale 


W sanalorium przeprowadza się kura- 
cię przy pomocy mecestińskich kąpieli 
siarczanych, kąpieli morskich czy 
nych, kuracji błotnej, światłolecznictwa 
it. p. 

A po 28 dniach kuracji powraca się do 


leś- 


domu wyleczonym i wypoczętym — czło- 


wiekiem, jakby „na nowo narodzonym*, 


R 


NAP trzech dni w styczniu na rozle- 
giych terenach owczej fermy hodowla- 
nej państwowego gospodarstwa „Tur- 


gieński*, leżącego w stepach kazachstańskich, 
szalała burza śnieżna. 


Ludność osady była zatrwożona — stada 
wartościowych rasowych owiec były w nie- 
bezpieczeństwie. 

Szczegó!nie niepokoił kierownictwo fermy 
los największego, liczącego około 10.000 głów 
stada owiec, znajdującego się pod opicką star- 
szego „czabana* 一 Kazaszki Ajnek Bibaje- 
wej. 

Wreszcie, trzeciego dnia burza ucichła tak 
samo nagle, jak nagle się zaczęła. 

Delikatna, różowa mgiełka zasnuła step i 
wówczas ujrzano, jak z oddali posuwa się ku 
fermie żyjący potok olbrzymiego stada... 

Na czele stada, cała pokryta szronem jecha- 
ła Ajnek. 

Naprzeciw niej wybiegli z niecierpliwością: 
syn jej, kierownicy i robotnicy fermy. — Aj- 
nek! — wołał radośnie dyrektor. — Co się Z 


"tobą działo? Jak się czujesz? Czy owce cale? 


p TEENE 


— Całe! Ani jednej nie zgubiłam 
Dziesiątki rąk wyciągn 
ki u kumysem. 
nek zaczęła opowiadać: — Poszukiwalam naj- 


gly w jej stronę kub- 
Zaspokoiwszy pragnienie, Aj- 


lepszego pastwiska dla owiec, wybierałam 
miejsca dogodne do noclegu i w ten sposób 
oddalilam się znacznie od osady. Niespodzie- 
wanie rozszalała się burza. Przestraszone bu- 
rzą owce zaczęły się rozbiegać. Zawróciłam 
konia i co siły pomknęłam, aby przeciąć dro- 
gę uciekającym owcom. Dopiero wieczorem 
udało mi się wraz z mymi pomocnikami—cza- 
banami, zgromadzić stiądo pod osłoną pa- 
górka. Sprawdzając ilość owiec, nie doliczy- 
łam się dziesięciu, znów więc wyruszy- 
łam konno w step. Długo błądziłam, aż wresz- 
cie znałazłam swe owce, stłoczone przy potęż- 
nym kamieniu. Wiele trudu kosźjowało mnie 
„przyhołowanie'* zagubionych owiec do sta- 
da 

Kierownicy osady urządzili na cześć dzicl- 
nej czabanki specjalną uroczystość. Przyjechał 
nawet z dombrą w ręku i stary „akin“ (bard, 
śpiewak ludowy) — Bekbasyn. 

Z siłą uderzył starzec w struny... 

Śpiewał o tym, jak kocha Ajnck swoją oj- 
czyznę, jak w imię tej miłości nie cofa się ona 
przed żadnymi przeszkodami. ni trudnościa- 


DIE. 


Gii 8 


bohaterką Pracy 


siycznej 


Ajnek przybyła do sowchozu wraz z mężem, 
w roku 1930-ym. Sowchoz dał im nowy dom 
mieszkalny, przy czym mężowi jej i jej star- 
szemu synowi dano pracę czabanów, ją zaś 
wyznaczono jako pomocnicę czabana. 


Dla każdego radzieckiego obywatela bliska 
jest i zrozumiała radość wolnej, swobodnej 
pracy. Taką właśnie radość odczuwała i Aj- 
nek, gdy po raz pierwszy wyruszyła w step 
wraz ze stadem swych owiec. 


Wyszukiwała dla nich najlepsze pastwiska, 
wybierała najdogodniejsze miejsca na nocle- 
P 

Szybko awansowała na starszego czabana. 

Stado jej uważano za najlepsze stado w ca- 
łej gospodarce. Wydajna praca Ajnek nieje- 

dnokrotnie była wynagradzana specjalną pre- 
mią, portret jej zaś widniał na „Tablicy Hono- 
rowcj“. 

Wybuchła Wieika Wojna! 

Mąż Ajnek i jej syn wyruszyli na front. Wy- 
ruszyli z nimi inni czabanowie. 

CE Toku wojny przezimowanie by- 


ło trudne i ciężkie. Pastwiska pokryły się gru- 
bą warstwą lodu, zaczęła się gołoledź. 

Ajnek sama jedna poprowadziła stado do 
uroczyska Puczuk-Kum ,w pobliżu rzeki Il. 
Na tym odcinku, własnymi siłami Ajnck zro- 
biła kilka zagród dla owiec. 

I w ten sposób, w ciągu owej nadzwyczaj o- 
strej zimy Ajnek zachowała swe stado w ca- 
łości. 

W ciągu swej 19-letniej pracy w Turgie- 
niewskim sowchozie Ajnek wyhodowała po- 
wyżej 12.000 jagniąt. 

W ciągu tych lat i sowchoz zmienił się do 
niepoznania. Wyrosło tu całe miasteczko, z 
własną elektrownią, szpitalem, szkołą, świetli- 
cą i radiowęzłem. W tabunach sowchozu znaj- 
dują się duże ilości koni, krów, lecz najwięk- 
szym jego bogactwem są nadal wielotysięcz- 
ne stada owiec rasy „rambulie'. 

W roku ubiegłym Ajnek Bibajewa odznaczo- 
na została tytułem Bohatera Pracy Socjali- 
stycznej. 

Dziękując gorąco swemu rządowi, przyrze- 
kła Generalissimusowi Stalinowi: — Dopóki 
oczy moje widzą, dopóki silire są me ręce. do- 
póki nogi mogą chodzić po stepie, — będę 
uczciwie ślużyć mej kochanej ojczyźnie... 
Damilin. 
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Sergiusz 


Dzień: powszedni 


uchylone okno nowego, przyfabrycz- 

nego domu. Powoli zarysowywać się 
zaczęły kontury prostego, nowoczesnego, ale 
eleganckiego umeblowania, zalśnił czyściutki 
parkiet, na podłużnej półce ukazały się różno- 
kolorowe grzbiety ciasno poustawianych ksią- 
żek. Reprezentowana tu była i matematyka 
i fizyka, mechanika i technika tkactwa — inne 
półki zajmowały dzieła Puszkina, Lermonto- 
wa, Tołstoja, Gorkiego, Szołochowa, Heine- 
go i Szekspira, Barbusse'a, Sinclaira, Drei- 
sera... 

Na nocnym stoliku w sypialni Korolewych 
zaterkotał budzik. Była godzina 3 minut 15. 
Pierwsza obudziła się Tonia, tuż po niej mąż, 
Iwan Aleksiejewicz. Czas do pracy — dziś 
mają w-fabryce pierwszą zmianę. 

Tonia, rumiana i wesoła, z szorstkim ręcz- 
nikiem przerzuconym przez ramię, wyszła 
z kąpielowego. 

— Lubię brać rano zimny prysznic! Odświe- 
ża! No, ale proszę już na śniadanie. 


S ZARY świt zwoina wsączał się przez 


Zgrzyta klucz w drzwiach — jest godz. 3 
minut 40. Po pięciu minutach przekraczamy 
bramę fabryki włókienniczej im. Łakina. 

Wśród tłumu śpieszacych do hal rcbotnic 
1 robotników zniknęła nam na chwilę z oczu 
barwna chustka oni, Mijam jedną halę, dru- 
gą — wszelkie rozmowy głuszy stukot tysięcy 
krosien. Wreszcie — jest! Szybkim krokiem 
przechodzi Tonia od warsztalu do warsztatu, 
przejmując je z rąk przodownicy pracy Agry- 
piny Czesałowej. 

W tkalni miga świetlny sygnał — znak roz- 
poczęcia pracy porannej zmiany. Na zegarku 
jest dokładnie godzina 4 rano. 

O 7-mej następuje półgodzinna przerwa. 
zapełniają się sale stołówki. Między stołami 
uwijają się mlode dziewczęta, roznosząc 
smaczne i pożywne śniadanie. Śpieszą się — 
między nimi są także przodownice pracy, 
współzawodniczące między sobą o jak naj- 
lepszą obsługę pracowników. 

1 znów sygnał. O 7 minut 30 rozpoczyna się 
praca — trwająca już bez przerwy do 12 mi- 
nut 30. 


11.IV.1894 — Urodził się N. S 
Chruszczew, członek Biura 
Politycznego CK WKP(b), 
pierwszy sekretarz CK KP(b) 
Ukrainy. 


„A9TV.1917 — „Tezy kwietniowe* 
W. I. Lenina, wskazujące par- 
tli bolszewickiej plan walki o 
przejście cd burżuazyjno-de- 
mokratycznej rewolucji do 
rewojucji socjalistycznej. 


Związkiem 


KETYSIÓ23 = SOtafarciecX1 -zazejć 7 00. -SDLOdZE Ua PY 


du RKP(b). Lenin. 


181V.1849 — Umarł wybitny ro- 22.IV.1945 — I Armia W. P. przy 
boku Armii Radzieckiej roz- 
poczyna bój o Berlin. 

18.1V.1910 — Zmarł A. A. Czer- 23.IV.1906 — Otwarcie IV (Zje- 
dnoczeniowego) Zjazdu R. S. 


syjski architekt K. Rossi (Ur. 
w 1775 r.). 


nyszew, wybitny radziecki 
uczony radiotechnik i elektro- D R. =P. 
technik. 


Rzeczpospolitą Polską, 


23.1V.1929 一 Otwarcie XVI Kon- 


tkaczki Toni 


— No, no — kiwa z uznaniem głową stara 
już tkaczka, długołetnia pracownica fabryki. 
Przypatruje się gotowym materiałom, przej- 
mując krosna od Toni. — 2ll% wyrobiła w 
ciągu dnia przodownica pracy Korolewa. Za- 
robiła ona w ten sposób w ciągu dnia 158 ru- 
bli 40 kopiejek. 

O I2 minut 50 jesteśmy już w domu. Tonia 
przebiera się, gotuje na gazowej kuchence 
obiad. A później — odpoczynek. Kilka godzin 
snu — dlużej nie wolno. Trzeba się jeszcze 
przygotować do lekcji. Tak — Tonia się uczy 
— o 6-ej wieczorem jest już w fabrycznym 
„Technikumie“, gdzie nauka trwa przeciętnie 
trzy godziny. 

A później? Spać? Nie, Tonia nie jest wcałe 
zmęczona. Przed wejściem do „Technikumu'* 
spotyka się z mężem — razem idą do kina na 
nowy kolorowy film o Miczurinie. Seans koń- 
czy się prawie o północy — ale Tonia nio 
martwi się tym. Na pewno zdąży doskonale 
się wyspać — jutro idzie do fabryki na popu- 
łodniową zmianę! - 


* 
— Musicie koniecznie zobaczyć jak pracu- 
je Tonia Korolewa! — mówili mi wszyscy, 


znający zakłady włókiennicze w dalekim wło- 
dzimierskim okręgu. 


Zaciękawiła mnie ogromnie sylwetka Toni. 
Jest młoda, tkaczką została dopiero niedaw- 
no — ale już w ciągu tak krótkiego czasu wy- 
biła się na jedno z pierwszych miejsc wśród 
robotnic tkalni. Dziś — osiągnięcia jej znane 
są szeroko poza terenem fabryki, miasta 
i okręgu. 

Tonia pochodzi z dawnej „z dziada-pradzia- 
da“ rodziny tkaczy, ukończyła średnią szkołę 
i rozpoczęła pracę w fabryce, gdzie pracowa- 
ła i pracują jej rodzice. Początki były trud- 
ne — Tonia nie wykonywała norm, nie znała 
dokładnie nowoczesnych maszyn fabryki, nie 
miała doświadczenia... 

Lecz okres ten minął już bardzo dawno. 
Starsze robotnice zaznajomiły Tonię ze swy= 
mi metodami pracy. Tonia zaczęła wykony- 
wać pełne normy — po kilku tygodniach biła 
już „na głowę“ wyniki nauczycielek. Młodość, 


-k 


25.IV.1943 — Zmarł W. J. Niemi- 
rowicz - Danczenko, jeden z 
założycieli „MCHAT-u“, 

26.IV.1919 — Pogrom wojsk Koł- 
czaka w rejonie Buzułuku. 


27.IV.1925 — Otwarcie XIV Kon- 
ferencji RKP(b). 


mocy i Współpracy między 28.IV.1920 — Azerbajdżan przyj- 


Radzieckim i. muje ustrój radziecki. 
28.1V.1920 一 Zmarł prof. K., Ti- 
miriazew. 
6 29.IV.1929 一 XVI Konferencja 
WKP(b) zwraca się z apelem 
do wszystkich robotników i 
włościan Związku Radziec- 
kiego o podjęcie socjalistycz- 
nego współzawodnictwa, 


29.1V.1944 —— Zmarł znany ra- 
dziecki pisarz, A, S. Nowi- 


21.IV.1939 — Zmarł J. M. Gub- ferencji WKP(b), na której kow — Priboj. (ur. w 1877 r.) 
kin, znany uczony — geolog. przyjęty został pierwszy sta- 30.1V.1945 一 Zwycięski sztandar 
21.IV.1945 一 Podpisanie Układu linowski plan pięcioletni radziecki powiał nad Reich- 


o Przyjaźni, Wzajemnej Po- 
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(1928 — 1932). 


stagiem. 


Maria Szwecowa dzieli się swym do- 
świadczeniem z nuodymi tkaczkami. 


zdolność, chęć do pracy — a może po trochu 
i zawziętość — wzięły górę. Tonia była pier- 
wszą wśród tkaczek, które przeszły na pracę 
na dziesięciu krosnach — wkrótce zaczęła 
pracować na piętnastu. Została wybrana bry- 
gadierką... 

Nie raz i nie dwa zwiedzałem różne zakłady 
włókiennicze, rozsiane po całym Związku Ra- 
dzieckim. Rozmawiałem z robotnikami i inży- 
nierami, przypatrywałem się pracy, dowiady- 
wałem się o wynikach... Nie spotkałem jed- 
nak nigdzie — muszę to przyznać — równie 
sumiennej i mistrzowskiej roboty. IGorolewa 
stawała się jakby dyrygentem olbrzymiej, licz- 
nej orkiestry. Pod jej batutą stukaly równym 
rytmem szeregi krosien, wypełniających po- 
słusznie jej wolę. 

Antonina Korolewa podeszła do mnie do- 
piero po zakończeniu pracy. Przedstawiła 
męża, młodego majstra tkalni; rozmawiając 
przemierzaliśmy jasno oświetlone hale oddzia- 
łów. Tonia uchyliła jedne z bocznych drzwi— 
duża sala, po środku stał nieczynny warsztat 
tkacki. 

— Tu odbywają się u nas „„stachanowskie 
wtorki* wyjaśniła Tonia. — Na tym właśnie 
krośnie tkaczki — przodownice demonstrują 
swoje umiejętności. O metodach stachanow- 
skiej pracy mówiły już tu 33 najlepsze przo- 
downice. Ich słów słuchało przeszło 1500 ro- 
botnic. 

— A jak idzie nauka w „Technikumie"? 


— W czerwcu zdawać już będę końcowe 
egzaminy. Zostanę technikiem — tkackim 
technologiem. Będę kierować nie 6-cioma 


tkaczkami, jak obecnie — a 63-ma, nie 15 kro- 
sien będę obsługiwała — a „tylko“ 400. No, 
ale to zależy od egzaminów. 

— Boicie się, że możecie nie zdać? 

— O nie! Ja muszę zdać egzaminy! 

A widząc, jak zaiskrzyły się przy tym oczy 
Toni — jadąc już z powrotem do Moskwy za- 
pisałem w kalendarzyku: „Odwiedzić w po- 
czątku lipca Antoninę Korolową — technika- 
technologa“. á f 

L. Korowow. 


ący ŁYNY S2- 
mym © wagzoikich 
dóbr, nisz nrch gela zbu- 
€cwania spolcezneści Ko- 
munistycznej. 


Zdawaisby się, że w tych 
wzrunsach dla szczęścia 
luzzkeńci potrzeba niewie- 
le. ismia nasza ma nia- 
2200 begactwa z2so- 
dzięzi postępomn tech- 
posam fizyczna ludzi 
s% się raczej Ga U3- 
i» maszyn, których 
2 1 które wykonu- 
sze i naj- 


wszodzieę — siłą 


słowem 
dziś raj na 


ct dziś 
El; ztryczności, 
powieizn być 
ziemi. 


Nouba otwiera nam co- 
roz to nowe j coraz szersze 
Parspostyw, prowadzace 

kość nv wygodne i jas- 
no drezi pestspu i nafsze- 
Tmj proinetczo  Gobrodytu. 
Tymczasem jsdnak, gdy 
rozpotrzymy to zagzazie- 


nie nieco bliżej, widzimy 
jasno że w  Średowiskach 


kaniialistycznych to wiaś- 
nie coraz to nawe osiąfnię- 


cia nanii, nie są zbyt po- 
pułorna. 

Wiaj miwet! Zamiast 
radości i pewności siebie, 


zamiast opiymizmu, wywo- 
łuja one niz»okôji, sieją 
trwczo, a czesto wynikism 
ich iot przeciwstawienie 
sio tym zacbyczom i nrzesz- 
kody do wsrzehstronnego 
ich użytkowania, 


isczezo? 一 Paco niez- 
roisoenie prosta: oto nowe 
rlcbycze nauki, nswa jej 
płody w postaci maszyn, 
przyrzodów itp. prowadzą 
da c ią cen na te 
włnńnia moczyny f przy- 
rzady używsone dotychczas 
1 rrzyczyniają sie tym sa- 
mym do ich wwcofania. a 
wiec 一 „krzywdza* wiel- 
kich micqnatów przemysio- 
wych. zmniejszając olbrcy- 
mie dachodv tych prowadzi- 
wych rekinów kapitalistycz 
nych. 


Do tego rodzaju ujmo- 
wania sprawy przyznał się 
otware'e któryś z amery- 
Kkańskich bankierów, pisząs 
po prostu w gazecie: — 
Wynalazek jest to zjawis- 
- ko, które w ciągu jednej 
nocy może pezbawić war- 
tości moje kapitały. 


Dla przykłodn mcżemy 
przytzczyć, ża problem po- 
kojowego wyżysxania ener- 
gii atemowej wywałał 
ogromny alzrzn wśród „kzó- 
low“ nalty, Węgia, pzzemy- 
słu ensygetyczncgo, tran- 
sportu itp. Oto dlaczego w 
krajach kapiżtalistycznych 
znziduje się tyle przeszkód 
na dredze do wykorzysta- 
nia osiągnięć postępu tech- 
niki. 

Nauka dla wojny! — oto 
sumobójcze hasło  burżua- 
zji, wywołujące trwogę tak 
w sercach wszystzich po- 
stopowych działaczy nauki 


„jak toż i w sercach wielu 


zwykłych ludzi. 


Budując swe  przypusz- 
czczenia o możliwościach roz 
woju techniki eneryctycznej 
Za lat sto. niemiecki inż. 
Guenter jeszcze w r. 1930 


z posępnym pesymizmem ` 


powiedział: „Nicograniczo- 
ne iłości energii zdcine w 
równej mierze tak do Sia- 
nia śmieci i zniszczenia, 
jak też — życia i szczęścia, 
będą do dyspozycji czło- 
wicka. Jeżeli ludzkość nie 
dsjrzeję do prawidłowego 
zużytzowania tej potęgi, 
którą przyszłość złoży w jej 
ręce, zginie ena na skutek 
swej wiadzy nad naturą". 
Rzpisalizm w zupełności 
zasłania horyzont, sieje 
obłęd i wywołuje uczucie 
„Zzłzgo puf:eznaczenia”. 


Prefezor  Harwardskiczo 
Uniwersytetu, Menter, pod- 
krzślając możliwości mau- 
ki, ritsza:—Obscnie wszys- 
cy inżynierowie wiedzą, że 
moglibyśmy zatopić, zasy- 
22 i po prostu zarzucić 
lnqdzkość taką obźitością po- 
żywienia. odzieży, prazodmio 
tów zbytsu ł pomieszczeń, 
że mzwst najbaruziej uto- 
pilny marzyciel w swych 
fzmtazjach nie mógłby sobie 
tego wyobrazić.. 

„Mosliby* — lecz nie 
mega! Przeszkadza im ka- 
pitalizna 

Świadomość tego miał 1 
zmarły prezydent USA Roo- 
STYSZ6, si;wizrazając. — 
„Tsmpro doskonuenia tech- 
nisi obecnej wytwórczości 
związana fest z powsta- 
niem zbyt palących pro- 
bismów. tą 

To „zbyt palące proble- 
my“ — to bezlitosna walka 
kapitalistów o ich miliongg 
we dochody! 

A skutkiem tego 一 mło- 
dzież krajów kapitalistycz- 
nych napotyka na brak 
parsnektyw, pesymizm 1 
rozkład merainy. Bo w ta- 
kich warunkach odkrycia 


zamiast 
i wiary W 
redzą w  mło- 
Gzicży  uczucią zupoanie 
rzetiwrne. Uczucia te są 
spciegowzneę przez tenden- 


przyszłość, 


cyjna przedstawienie róż- 
nych w2tpliwych teorii 


pseudo - naukowych, po- 
dswasych przez prasę w 


niezmiezaie sensacyjnej 
formie. 
Cała armia  reakcjonis- 


tów mauki. domorosłych fi- 
łozofów `i „rozbójników 
pióro“ posługuje się dany- 
mi naukowymi, aby uczyć 
młodzież. życia dniem dzi- 
siojszym, proponuje różne- 
go rodzaju dogodną meto- 
dy „dojścia do ładu" z wla- 
snym sumieniem, uczy ich 
egoizmu,  nigiawiści do 
człowieka a nawet nierzad 
ko zbrojnego w majnowszą 
technikę bandytyzmu. 


W Związku Radzieckim 
usiiowania tego rodzaju 
wykorzystania mauki były- 
by najcięższym  priastigp- 
stwem. Bo nigdy i w żad- 
nym wypadku nie można 
nczwolić na sianie tego ro- 
dzaju uczuć w sercach mło 
dzieży, wychowywanej w 
duchu śriałości 1 całkowi- 
tej pewności zwycięstwa i- 
dei socjalistycznej. I wszy- 


stkio zamiary I nadzieje, 
cals przcz—wszystko tam 
Gaży do tej cudownej pzzy 
szłeści. Czyż Zwiszek Ra- 
Gzieczi nie znajduje się w 
przedodniu wiałsich od- 
kryć, która pozwolą zreadi- 
zować maiskrytzze marze- 
nia ludzkości: przeobraźe- 
nis natury na szerckiej 
płdszczyżnie, a więc — po- 
wołania do życia wspinia- 
łych, nawych zupełnie i 


dotychczas nieznanych o- 
woców, kwiatów. roślin, 
pozwolą stworzyć krainę 
wiecznej wiosny, miw2- 
czyć noc. zgnębić choroby 


trapiące ludzi, kłopoty, klę 


sxi żywiołowa rzzadłużyć 
młcdeść, życie itd. 

Ełędem byłoby Jednak 
uważać drogę bzdań nau- 
kowych za łatwą 1 spokoj- 
ną. 


Prawdziwe są słowa, że: 
„gzniasz—to 1 natchnis- 
nia, a 99%» pracy i cierpli- 
wości”, lub też, że: „ge- 
niusz — to okazja do nie- 
kończącej się pracy“. 


Ogromna wytrwałość, 
miekończąsa się uporczywa 
praca, siły całego życia, 
głzbckie namiętne uumiło- 
wanie pracy i zapał — oto 
czego wymaga nauka od 
dzisiejszej młodzieży. 

Słusznie twierdził wiełki 
uczony rasyjski — Pawłow: 
„Pzraistajcie, że nauka żą- 
da od człowieka całego je- 
go życia, I gdybyście na- 
wet mieli dwa Życia, to 1 
tego mie  wysiarczyłoby 
wam...” as 


Czasy ebecne odsłaniają 
ogromne perspcztywy przed 
uczonymi. Możliwości do 
zdobycia nauki są rów- 
nież ogromne. Należy tyl- 
ko umieć i chcieć jo WYZY- 
Bkać. Młodzieży dzisiejszej 
daja się wprawdzie wiele, 
Nacz i wiele się od niej wy- 
masa. I dlatego właśnie, 
punktem honoru miodzio- 
ży radzieciiej jest nie 7a- 
wieść pokładanych w niej 
nadziei! 


W twórepści naukowej 
ł technicznej dużą rolę gra 
— G5rfócz wielu innych 
czynników 一 fantazja. 


Bo zastanówmy się nad 


najciekawszymi ©dxrycia- 
mi, przejrzyżmy najwybit- 
niejsze dzieła literatury 


wlasyczrej Światowej sła- 
wy. Czy wszystko to byłoby 
możliwe bez tego cennego 
czytnika, tej wybitnie cie- 
kawej właściwości ludzkie- 
go nmysłu? Słusznie powla 
dział? o fantazji Lenin. 
„Blednie myślą niektórzy, 
że wyobraźnia potrzebna 
jest wyłącznie poetom. Po- 
trzebna isst ora nawtt w 
mzsżiemotyco. Nawet edkry- 
cia całzowego i różniczko- 
wega rachunki byłoby bea 
wycbrażni niemożliwością. 
Wychraźnia 一 to zdolność 
o najwyższej wartości”. 


Tak! Bo tylko dzięki WY- 
obraźni moeżeriy myśleć 
dziś reelnis e kosmicznych 
stitkach  reakwwwnych, o 
zbadaniu .giebin  podmor- 
skich, o hs'itopterach lą- 
dających na dachach do- 
mów, lub powiedzmy, mo- 
że z niewielką niezadlugo 


zakotwiego- 
u balko- 


przesadą — 
mych wygodnie 
RÓW... 


A młodzież "radziecka 
może nie tylko myśleć, nie 
tylko czekać na  zrealizo- 
wanie tych marzeń, lecz I 
brać czynny udział w pra- 
ktycznym ich zrealizowa- 
miu. Jasna droga leżąca 
przed młodzieżą radziecką 


sama w sobie piękna jest 
jak marzenie. lecz dzięki 


osiągnięciom dzisiejszej "na 
uki — nie jak ona zwo- 
dniczą, lecz drogą całzowi- 
cia realna, drogą do uciełe- 
śnienia fantazji, do zamie- 
nienia jej w czyn. Eo do O- 
siagnięcia tej drogi, do 
wcielenia w życie najśmiel 
zych fantazji naukowo-te- 


ehnicznych są wszelkie 
podstawy. 

Różnorodność problemów 
niukowych. rozwiązanie 
których fest w niedalekiej 
przyszłości przewidziane, 


dajs cgromne pole do roz- 
winięcin koalektywnej pra- 
cy naukowej, 


一 W tym kołektywie 


któremu dane mi jest prze- 


wodzić — mówił znany u- 
czony radziecki, akademik 
Pawłow — wszystko jest, 
wynikiem oedpowicdniej at- | 
mosfery. Wszyscy wprzęże- 
ni jesteśmy w jedną wspól- 
ną sprawę i każdy posuwa 
ją w miarę swych sił i mo-' 
źlitveści. Nieraz trudno na- 
wst rozróżnić, co jest „mo- 
fo", a co „twoje. Lecz 
dzięki temu, sprawa ogól- 
na tylko zyskuje! 


Nauka radziecka osiąga 
świetne rezultaty | zabez- 
piecza swoj, przyszłość 
przez ulewyczerpane Tezer- 
WY uczonych - twórców, 
gdyż lej czołowi uczeni 0-| 
taczają się dużą ilością u=: 
telentowanej młodzieży 1: 
obserwują jej wzrost twór- | 
czy z prawdziwie ojcowską , 
troską I uwagą. 4 


Młodzież zaś radziecka, 
aby osiągnać naprawdę cie 
«awe rezultaty, wie, że PO- 


winna bezgranicznie ko- 
chać swoją ojczyznę I 一 


wiorzyć w zwycięstwo Idei 


socfalistycznej. Bo miłość 
ojczyzny | wiara w. OSIĘS- 
niecie swego colu daje 


wszystko: i chęć do pracy I 
wytrwałość, a majważniej- 
rze — jest tej pracy na- 
tchnieniem. A natchnienie 
daje siłę myśli. szybkość i 
ścisłość skojarzeń — te naj 
cenniejsze zalety prawdzi- 


wego uczonego! 


Scena finałowa z „Młodej Gwardii“ w wykonaniu ar- 
tustów Boski wskiego Teatru Dramutycznego. 


proby wielkim błędem 

ze strony recenzenta, 
güyby zechciał porówny= 
wać wspaniałe widowisko 
teatralne, jakim jest sztu- 
ka Mikołaja Wirty — 
„Wielkie dni“ monutnen- 
talny obraz obrony Stalin- 
gradu, z jakimkolwiek wl- 
dzianym dotychczas na sce- 
nie utworem ' dramatycz- 
nym. Bo jest to zupełnie 
„nowy teatr“ — nowa treść 
i w nowej formie, 


Aby wicikość i patos rze 
czywistości ukazać w nie- 
skażonej,  nieumuiejszonej 
postaci, trzeba było roz- 
szerzyć dotychczas przyję- 
te konwencje teatralne, 
wzbogacić je nowymi cle- 
mentami, stworzyć nową 
formę widowiska teatral- 
nego. Trzebą było wielką 
epopee walk  stalingradz- 
kich ukazać w skrócie, nie 
uciekając się do symbołiz- 
mu, ani idealistycznych uo- 
gólnień; trzeba było „wiel- 
kie dni“ odtworzyć z peł. 
nym realizmem. nie zbacza 
jąc ani na łatwe, utarte 
Ścieżki naturalizmu, ani il- 
dealizacji; trzebą było wre 
szcie pokazać „prawdę ży- 
cła nieskłamaną niczem* 
w odpowiadającej wielkoś- 
ci życia pięknej, artystycz- 
nej formie. Z tych wszyst- 
kich trudności Państwowy 
Moskiewski Teatr Drama- 
tyczny pod kierownictwem 
Ochłopkowa wyszedł z peł. 
nym sukcesem. 

Sztuka Mikołaja Wirty— 
„Wielkie dni“ robi wiel- 
kie wrażenie i ma niswąt- 
pliwie niezwykłe znacze- 
nie dla widzów. I dła tych, 
którzy sami przeżywali te 
„Wielkie dni“, ale widzicłh 
tylko ich nabliższy odci- 
nek, nie mając możności 
ogarnięcia całości i dla 
tych, którym dopiero ta 
sztuka unaocznia droge Í 
prawdziwe źródła zwycię- 
stwa Związku Radzieckie- 
go w walce z faszyzmem. 
Sztuką ukazuje ludzi Zwią 
zku Radzieckiego od naj- 
wyższych szczytów do zwy- 
kłego żołnierza czy obywa- 
tela (scena Kopania umoc- 
nień w Stalingradzie), uka- 
zuje ich zespolenie idcolo- 
giczne, wspólną wszystkim 
świadomość celów walki, 


za 


powszechny patriotyzm, od 
«lanie i poświęcenie w wal. 
ce o wolność ojczyzny 1 
świata. Uxazuje też wielką 
kierowniczą rolę partii i 
Stalina w walca i zwycię- 
stwie. 


Jest rzeczą zawszę dla 
sztuki dramatycznej bar- 
dzo niebszpicczną gdy na 


scenie ukazują się wielkie, 
historyczns postacia Wiel- 
kość nie jest łatwo powta- 
rzałlna, łatwa Go naślado- 


Sztuki 


Vy BIEŻĄCYM sezonie 
' teatralaym, choó 
jeszcze daleko do jego za- 
kończenia, zobaczyliśmy na 
naszych scenach więcej 
sztuk rosyjskich niż w ubie 
głych sezonach lącznie. 

W tWarszowie widzieliś- 
my na scenie Państwowe- 
go Tea ru Poiskiego „Wro- 
gúw“ Gorkiego, w nowo- 
oiwerzonym Teatrze Ka- 
nieralnym „Wyspę Pokoju“ 
komedię polityczną E. Pie- 
trawa. a w muzycznym Tea 
trze Nowym pogodną ko- 


medie Isajewa i Gaiicza 
„Tu mówi Tajmyr*. 
w Bialymstoku Teatr 


Miejski wystawił cie- 
szącą się w ub. sezonie na 
wielu naszych scenach po- 
wodzeniem sztukę K, Si- 
mənowa „Harry Smith od- 
krywa Ameryke“ 1 kome- 
Cię wielziezo rosyjskiego 
dramaturga A. Ostrowskie- 
go „Grzesznicy bez winy”. 


wania, bezpieczna w reali- 
stycznej oedbitce. Sposób, w 
jaki autor „Wielkich dni“ 

to uczynił — teksty, słowa 

jakie wkłada w ustą Stali. 
na, Moiotowa i innych hi- 

storycznych postaci — god- 
ny jest po prostu podziwu. 

Zwłaszcza jeżeli chodzi © 

postać Stalina. 


Ale w przedstawieniu, 
które eglądaliśmy, sukces 
swój autor dzieli z aktora. 
mi i reżyserami sztuki, U- 
czynić wiclkość bliską 1 
zrozumiałą, możliwie naj- 
bardziej ludzką, jednocześ- 
nie jej nie pomniejszając— 
oto jakie zadanie miell 
przed sobą artyści Teatru 
Ochłonkowa. I trzeba po- 
wiedzieć, że uczynili to 
wręcz po mistrzowsku. 
Zwłaszcza aktor, przed któ 
rym stało natrudniejsze za- 
danic, grajacy role Stalina, 
Świerdlin stworzył kreację 
aktorską wielkiej niezwy- 
klej miary. Wielkość pro- 
mieniowała ze sceny. 


Uderzające jest także, jak 
potrafił autor ustrzeo się 
wszelkiej karykaturalnef 
przesady czy groteski w po- 
kazaniu takich postaci jak 
Churchill czy Paulus. Jak 


W imieniu aktorów polskich, 


rowicz wita na dworcu 


w krótkich scenach, w ską- 
pych słowach umiał uka- 
zać wzajemne stosunki mię 
dzy ludźmi, tch poglądy 1 
charakter. Jak w  grozie 
walki znałazł właściwe 
miejsce na wszystkie cele- 
menty życia ludzkiego — 
nie wyłączając humoru. 


Dla publiczności pol. 
skiej możność obejrzenia 
Sztuk repertuaru radziec- 


kiego, w doskonałej inter- 


dyr. Aleksander Zele. 
l w Warszawie kierownika Mo- 
słać wskiego Teatru Dramatycznego M. T. Ochłopkowa, 


pretacji świetnych akto- 
rów, ma duże znaczenie 
Jest nie tylko przeżyciem 
artystycznym, nie tylko po- 
znaniem nowcj formy arty- 
stycznej sztuki socjalisty- 
cznego państwa, ale czymś 
więcej. Pozwala lepiej po- 
znać, głębieł| zrozumieć lu- 


dzi Związku Radzieckiego, 
państwo najbliższego są- 
siadą i sojusznika, 


CZW. 


radzieckie na scenach polskich 


W bieżącym sezonie teatr 
ten wystawi jeszcze — „Tu 
mówi Tajmyr". 

Tcatr Miejski w Lublinie 
zaznajomił mieszkańców te- 
go miasta ze sztuką A. Us- 
pieńskiego „Przyjaciele, Z 
tą samą sztuką wyśtąpił 
Teatr Miejski w Bydgoszczy 
i teatr im. Jaracza w Olszty. 
nie. 

„Wyspę Pokoju" E. Pie- 
trowa poza Warszawą gra- 
no już w Krakowie (wie'ka 
sala Teatru Starego), w Ło- 
dzi (Teatr Kameralny „Do- 
mu Żo!nierza”*), Kielcach i 
Radomiu (Teatr Ziemi Kio- 
lcckiej) oraz w Opolu (Te- 
atr Ziemi Opolskiej). 

Teatr Powszechny w Ło- 
dzi pod dyrekcją K. Adwen 
towicza wystąpił z najnow- 
szą sztuką Ilji Erenburga 
„Lew na placu“. 


W Gdyni „Teatr Wy- 


urzeża* grał porzez czas 


śedna ze scen „Daiki“ — M. Swietłowa w wykonaniu 


sespołu artystysznego 
bruwskich, w reżyserii 


Państw. Teatrów 
Władysława  Krasnowieckiego. 


Sląsko - Dq- 


dłuższy z dużym powodze- 
niem „Wiśniowy Sad* Cze- 
chowa. 

W Poznaniu Teatr Polski 
wystawił „Pugaczewa” Je- 
sienina i „Niedźwiedzia* — 
Czechowa, a Teatr Nowy 
„Ożenek“ Gogola, 

Teatr Ziemi Kieleckiej 
gra obecnie komedię W. 
Szkwarkina „Cudzie Dziec- 
ko“, 

- Państwowy Teatr Śląsko- 
Dąbrowski w Katowicach 
wystąpił ostatnio z premie- 


ra „Bajki“ Świetlowa a u- 
przednio już dał ciekawą 
inscenizację poematu Ma- 
jakowskiecgo „Dobrze“. 

Do najciekawszych przed 
stawień, stanowiących wici - 
kie artystyczne wydarzenie 
sezonu obok premiery „Wro 
gów* Gorkiego w Warsza- 
wie, cała krytyka teatra'na 
zalicza zgodnie „Trzy Sio- 
stry* Czechowa na scenie 
Teatru Miejsk'ego im. J. 
Słowackiego w Krakowie, 

L'R 


Konkurs na wystawienie 
sztuk radzieckich 


celu pogłębienia zna- 

jomości twórczości 
dramatycznej klasyków ro- 
syjskich i współczesnych 
pisarzy radzieckich, Minł- 
sterstwo Kultury i Sztuki 
organizuje konkurs na wy= 
stawienie sztuk radzieckich. 

Konkurs rozpoczyna się 
dnia 1 kwietnia 1949 r. i ze 
stanie zakończony festiwa- 
lem, który odbędzie się w 
Warszawie w czasie od 15.X 
do 1.XII br. 

W konkursie mogą brać 
udział szkoły dramatyczne 
1 wszystkie zawodowe tea- 
try dramatyczne, które w 
"czasie od 1 stycznia 1949 r. 
do 1.XI.1949 r. wystawiły i 
wystawią sztukę rosyjską 
lub radziecką. 

Termin zgłaszania sziukł 
na konkurs upływa z dniem 
15 kwietnia 1949 r, 


Skład 19-osobowego jury 
konkursu, które powoła 
Min. Kuitury i Sztuki, bę- 
dzie ogłoszone w 1ierminie 
Późniejszym. 

Orzeczenie jury podlega 
zatwierdzeniu przez mini- 
stra Kultury i Sztuki. 

Zespoły wyróżnionych te- 
atrów zostaną zaproszone 
do Warszawy w cełu wystą 
wienia sztuki w ramach fe- 
sliwalu. 


W związku z organizowa= 
nym konkursem Zarząd 
Główny Towarzystwa Przy 
jaźnł Polsko - Radzieckiej 
wyznaczył 3 nagrody pie- 
nieżne za najlepsze kreacja 
artystyczne w rolach mes- 
kich i kobiecych w szitu- 
kach radzieckich oraz 3 na- 
grody za najlepsze insceni- 
zacje sztuki radzieckiej. 

i 


Z: 


下 
„Smierć Wazyr Muchtara' 


j  Tynianow „Śmierć 
Wazyr Muchtara'. Tłuma 
czyła Nadzieja Drucka. 
Spółdzielnia Wydawnicza 
„Wiedza“, Warszawa 1948 


D OWIEŚĆ Tynianowa 
zawiera nowy dla czy 
"nika polskiego, a bardzo 
<zerny materiał biogra- 
-.iczny. D'atego też, zamie- 
zene w przedmowie J. 
"szomirskiego uwagi į ob- 
"nienia oddaja nam n'eo- 
snione usługi. W tym krót 
im, koniurowo  potrakto- 
wanym szk'ean ©odnajdujc- 
nry wie'e cennych i nie- 
sbrdnych dla zrozumienia 
"siążki informacji. 


O1 wstęnnych wiadomo- 
"si poczynając, a kończąc 
na ostatnin słow'c, życie 
snakomitcre poety i Świet- 
nego, rosyjskiego dvploma- 
tv — Ałexsandra Griboje- 
nowa 一 przyciąga uwagę 
czytelnika. Sylwetka boha- 
tera powieści występuje 
szczególnie ostro na tle wy 
darzeń politycznych, wyni- 
kłych z zaborczych dążeń 
Mikołaja I-go i jego po- 
przedników. W okresie, mię 
dzy 1818 a 1829 rokiem, 
sprawa ostatecznego zawo- 
jowania Fersii budziła w 
umysłach rosyjskich me- 
żów stanu jak najżywsze 
zainteresowania i jak naj- 
lepsze nadz'eje. 

Śledzec losy Gribojedo- 
wa, czytelnik zostaje wciąg 
nięty w wir dypomatycz- 
nych intryg, bezkompromi- 
sowych rozgrywek. już zre- 
alizowanych planów i za- 
mierzonych na przyszłość 
zdobyczy. Przy boku pierw 
szego sekretarza poselstwa 
w Persji, radcy stanu w 
Petersburgu, a nastepnie 
ambasadora przy dworze 
szacha znajdujemy ' liczne 
okazje wniknięcia w atmo- 
sfere pozornego przymierza 
i zamaskowanej, widecz- 
nej tylko w tajnych doku- 
mentach, peufnych rozka- 
zach, szyfrach i instruk- 
«ach — walki, Z kilku kon 
foerencji, odbytych przez 
f:ribojedowa z  Nesselro- 
tem wynosimy wiele cie- 
kawych spostrzeżeń i re- 
fieksji, 

W Teheranie autor po- 
zostawia nas nadal w kre- 
su spraw i wydarzeń zwią- 
unnych ściśle z życiem Wa- 
»*r  Muchtara. Odmienne 
warunki tworzą jednak no- 
we problemy i nieznane 
otychczas sytuacje. I tak 
rivwełnie nieoczekiwanie spo 
ivkamy Samson - chana, 
radchwytujemy rozmowy 
"tegradowanych oficerów, 
lowimy da'ekie echa ze 
salisselburskiej twierdzy, 
noznajmy wreszcie cele 1 
zadania angielskiej dypło- 
macji. Wokoło nas krążą 
nowi ludzie i narastają pro 
viemy. 

Historia byłego wachmi- 
«trza niżgorodzkiego pułku 
dragonów, odtworzona 
przez Tynianowa z niezwy- 
kłą wyrazistością i siłą za- 
sługuje na Szezególną uwa 


"tu z 


ge czytelnika, Dzieje Sam- 
sona Makincewa stanowią 
wierną charakterystykę pa- 
nującej w ówczesnej Ro- 
sji niewoli i przemocy. 

Powracając do zagadnień 
„wieikiej polityki“ zbliża- 
my się równocześnie do 
bezpośrednich i pośrednich 
przyczyn tragicznej śmier- 
ci Wazyr Muchtara. Za- 
warty w 1827 roku układ 
pokojowy między Rosją a 
Fersją wywołał w podbi- 
tym narodzie gorącą i wzra- 


Filmy 


RZED wojną zaledwie 
kilka filmów radziec- 
kich trafiło na polskie ekra 
ny. W ówczesnych warun- 
kach widz polski nie mógł 
wyrobić sobie obiektywnej 
opinii © rozwoju i osiąg- 
nięciach radzieckiej kine- 
matografii, choć te kilka 
filmów (a nałeżały do nich 
takie obrazy, jak Pudowki- 
na „Burza nad Azją“ czy 
Alexsandrowa „Świat się 
śmieje“) jakie u nas wy- 
św.eilono 
wały nas swoim wysokim 
poziomem artystycznym, 
nowalorstwem technicznym 
i śmałością oraz oryginal- 
nością tematyki. 

Wieloletni brak kontak- 
kinematografią ra- 
dziccką mógł narazić na- 
szego widza na utraię mo- 
żliwsści zobaczenia wielu 
arcydzicł radzieckiej sztu- 
ki filmowej, które powsta- 
ły przed drugą wojną świa 
tową. 


Rozwój stale pogłębiają- . 


cych się stosunków kultu- 
ralnych polsko - radziec- 
kich pezwala dziś polskie- 
mu społeczeństwu oglądać 
nowe filmy radzieckie, lecz 
dzięki zabiegom Tow. Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej 
(miesiące wymiany kultu- 
ralnej) i staraniem - Filmu 
Polskiego przeszły już przez 
nasze ekrany prawie wszyst 
kie cenniejsze filmy ra- 
dzieckie przedwojennej pro 
dukcji. 

Zobaczyliśmy wiec wszyst 
kie wielkie historyczne fil- 
my  Eisensteina jak np. 
„Iwan Groźny” czy „A'ek- 
sander Newski“, filmy o 
wielkiej Rewolucji Paździer 
nikowej, a więc przede 
wszystkim Michała Romma 
„Lenin w  Październiku*, 
„Tenin w 1918 roku“ reż. 
Wasiljewych  „Chapajew“, 
reż. A. Zarchi i J. Chejtica 
„Delegat floty“ lub J. Rajz 
mana „Ostatnia Noc“. 

Zapoznaliśmy się rów- 
nież z innymi prócz „Bu- 
rzy nad Azją“ filmami W. 
Pudowkina jak np. „Ad- 
mirał Nachimow*. Niektó- 
re filmy historyczne cie- 
szyły się szczególnym uzna 
niem naszej publiczności. 
Do nich należał wielki dwu 
seryjny film reż. A. Pie- 
trowa .Piotr I“ i Ejsmon- 
ta „Krążownik Wareg”. 
Zawsze również ogromne 


rezentuzjazmo- ' 


stającą nienawiść. Z dru- 
giej strony, walcząca o 
wpiywy w Persji dyploma 
cja angielska umiejętnie 
podsycała nieprzychylne na 
stroje i wykorzystywała 
dla własnych celów wrogie 
nastawienie, W tej atmo- 
sferze nawet drobne wyda- 
rzenie, jakim była obec- 
ność w ambasadzie rosyj- 
skiej eunucha Hodży-Mirzy 
Jakuba oraz. religijny fa- 
natyzm Persów  spowodo- 
wały ogłoszenie świętej woj 


radzieckie w 


powodzenie mają filmy reż. 
Grzegorza Aleksandrowa, 
które przynoszą ze sobą 
czar muzyki kompozytora 
Dunajewskiego i uśmiech 
uroczej Orłowej. Pokazano 
nam wszystkie filmy tego 
wybitnie utalentowanego 
reżysera. A więc „Cyrk“, 
„Wołga — Wolga“, „Jasna 
Droga“ i „Wiosna“. 


Spośród wielu wybitnych 
radzieckich reżyserów zdo- 
był sobie całkowicie naszą 


Scena 2 filmu 


sympatię również Marek 
Doński, antor znakomitej 
trylogii filmowej o młodo- 
ści M. Gorkiego — „Dzie- 
ciństwo' Gorkiego“, „Wśród 
Ludzi* i „Moje Uniwersy- 
tety“ oraz film „Dusze nie- 
ujarzmione* i „Wiejska Na 
uczycielka', 

Jest jeszcze jeden rodzaj 
filmów radzieckich na kt6- 
re z niecierpiiwością ocze- 
kują widzowie od najmłod- 
szych do najstarszych — są 
te filmowe bajki, filmy dla 
dzieci i młodzieży z wy- 
twórni „Sejuzdietfilm* 
Filnrów tego rodzaju obej- 
rzeliśmyy dotychczas około 
dwudziestu, czy to będzie 
kolorowa bajka  „Czaro- 
dziejski kwiat“ czy powieść 
o życiu czworonogów 一 
„Biały Kiel“, czy piękny 
film według opowieści W. 
Katajcwa „Samotny Ża- 
giel“ — wszystkie na trwa- 


Je pozostały w naszej pa- 


mięei. 


ny i zamordowanie Wazyr 
Muchtara. 

Wiek XIX łączył nazwi- 
sko Gribojedowa z jego 
błyskawiczną i olśniewają- 
cą karierą dyplomaty. Dla 
nas bokater książki Ty- 
nianowa pozostanie na zaw 
sze twórcą znakomitej ko- 
medii „Gerie ot uma“. Bo 
ostatecznie sławę Wazyr 
Muchtara utrwalił nie trak 
tat turkmanczajski, lecz po 
ezja. 

H. BREVIS 


Polsce 


Jeśli chodzi o produkcję 
powojenną, to w ciągu o- 
statinich kiiku miesięcy 
obejrzeliśmy już filmy naj- 
nowszej produkcji jak np.: 
Sawczenki „Trzeci szturm“ 
— wie:ką wojenną epope- 
ję, a „Film Polski“ zapo- 
wiada filmy, których pre- 
miery odbyły. się zaledwie 
przed kilku tygodniami w 
ZSRR, że wymienię np.: 
„Opowieść 0 prawdziwym 
człowieku” czy też Aleksan 


„Wśród ludzi", 


drowa „Spotkanie na Ła- 
bie“. 

Zobaczymy również wkrót 
cc wielki kolorowy film o 
Miczurinie i szereg nowych 
radzieckich kolorowych fil- 
mów  dokumeniarnych a 
między innymi „Radziecką 
Ukrainę“ i „Kirgizję”. 

Do największych sukce- 
sów radzieckiej sztuki fil- 
niowej po wojnie, zgodnie 
z opinią naszego społeczeń- 
stwa, zaliczyć trzeba film 
Pyriewa „Pieśń Tajgi', któ 
ry obok filmów Eisenstei- 
na, Pudowkina i Aleksan- 
drowa cieszył się dużym po 
wodzeniem. 

Film radziecki przynosi 
prócz rozrywki — zawsze 
interesującą probłematykę, 
ulatwia poznanie życia lu- 
dów radzieckich i dlatego 
spotyka się z coraz więk- 
szym uznaniem polskiego 
widza, 一 
L. R. 


PZR 


17.1V.49 r. gedz. 22,09 一 
22,10 — Audycja o Pokoju. 
„2 nami jest jutro“ fragm. 
przemówienia IIjii Erenbur 
gə na Kongresie we Wro- 
cław:u. 

18.00 — 18,25 — 2 grotes 
ki radiowe Antoniego Cze- 
chowa „Nuty“ i „Wodowii” 
w przekładzie i radiofoni- 
zacji Alcxsandrą Maliszew 
skiego. 

19.IV. 18.30 — 18.50 一 
Transmisja z Krakowa pie 
śni komp. rosyjskich w 
wyk. Ireny Wisbida — so- 


pran, Wacław Geiger — a- 
kompaniament. 
1) Glinka — Skowronek, 


2) Rachmaninow — a) 
Bzy, b) Poranek, c) Marga- 
rytki; 


3) Greczaninow — Koly- 
sanka; 
4) Glier — Nie wplataj 


kwiatów; 
5) Mussorgski — Wódz. 


20.1V. 18.15 — 18.35 一 
Dymitr Szostakowicz — 
Kwartet Nr. 1 op. 49 w 


wyk. kwartetu P. R. w 
składzie: Lidia Kmitowa— 
I skrzypce, Igor Iwanow — 
II skrzypce, Hubert Pniew- 


ski — altówka, H. Kowa!- 
ską 一 wiolonczela, 18.40 — 
19,00 一 „Daleko od Mo- 
skwy“ powieść Wasylą A- 


Żajcwa w przekładzie Ma- 
riana Ruth-Buczkowskiego, 
odc. 17. 

21.IV. 8,30 一 8,50 — j. w. 

16,45 — 17,30 — Muzyka 
radziecka baletowa, aud. 
słowno - muz. w opr. Dr. 
Zofii Lissa. 21.00 — 22,00— 
Audycja słowno - muzycz- 
na. (Rocznica podpisania 
paktu polsko - radzieckie- 
g0). 
” 22.IV. 16,40 — 
Felieton literacki „Pamięci 
Lebiediewa - Kumacza“ 
pióra Aleksego Surkowa W 
przekładzie - Marty Wi- 
śniewskiej. 18,40 — 19,00 — 
„Daleko od Moskwy“ po- 
wieść Wasyla Ażajewa W 
przekładzie Mariana Ruth- 
Buczkowskiego, odc. 18. 

23.IV. 8,30 — 8,50 — j. w. 
12,20 — 12,45 Transmisją Z 
Poznania. Koncert solistów, 


16,45 — 


Kaz. Nowaczyński (fori), 
Hier. Szperka  (akomp.). 
12.45 -一 13.00 „Jak wyho- 


dowano w Związku Ra- 
dzieckhim jedną z najlep 
szych ras bydła“ — pog. 
inż. Jerzego Potemkow- 
skiego. 


WARSZAWA II 
20.1V. 19,25 — 1945 — 
Fragment powieści Piotra 
Pawlenki p. t. „Szezqy ie” 
w przekładzie Ar.onf z0 
Kordysa. 


M. E. Saltykou-Szczedrin 
Opowieść 


YŁO raz dwóch generałów. 
B Ponieważ obaj byli lekko- 
myślni, wkrótce z losów prze- 
znaczenia a z mego zachcenie zna- 
leźli się na bezłudnej wyspie. 
Przez całe życie generałowie 
służyli w jakiejś kancelarii; tam 
przyszli na Świat, wychowali się 
i zestarzeli, czyli krótko mówiąc: 
nic nie rozumieli. Nie znali nawet 
innych słów prócz: „Łączę wyra- 
zy głębokiego szacunku i powa- 
zania“. o 
Kancelarię skasowano, gdyż by- 
ła niepotrzebna, a generałów pusz- 
czono na zieloną trawkę. Pozba- 
wieni etatu, osiedlili się w Peter- 
sburgu nua ulicy Podjaczewskiej w 
- oddzielnych mieszkaniach; każdy 
z nich miał swoją kucharkę i o- 
trzymywał emeryturę. Naraz jed- 
nak znaleźli sie ma bezludnej wy- 
spie, obhudziłi wię i widzą, że obaj 
leżą pod jedna keldrą. Ocz: “iście 
z początku nic nie rozumieli i za- 
częli rozmawiać jak gdyby się nic 
z nimi nie wydarzyło. 
一 Dziwny mi się, Wasza Eksce- 
lecjo, sen przyśmił — powiada je- 


den generał. — Zwydziało mi się, 
żer Żyję na bezludnej wyspie... 
Wyrzekł te słowa i naraz jak 


mie skoczy! Drugi generał również 
się poderwał. 

— Boże! Cóż ta się dzieje! Gdzie 
jesteśmy? wykrzyknęli obaj 
strasznym głosem. 


1 zaczęli ebmacywać się nawza- 
jem, czy doprawdy nie we śnie, 
lecz na jawie przydarzył im. się 
taki wypadek. Jednakże. pomimo, 
że bardzo starali się zapewnić na- 
wzajem, że wszystko te jest tylko 
senną mara, trzeba było p. godzić 
się ze smutną rzeczywistością. 

Przed nimi z jednej strony roz- 
pościerało się morze, z drugiej wi- 
dzieli niewielki szmat ciemi, za 
którym widniało to samo bezbrze- 
żne morze. Zapłakali generałowie 
po raz pierwszy od czasu zamk- 
nięcia kancelarii. 

Zaczęli przyglądać się sobie i 
spostrzegli, że są w nocnych ko- 


lustr, J. M. Szancer 
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o tym jak jeden chłop nakarmił 
dwóch generałów 


szułach i że na szyi każdego z mch 
wisi order. 

一 Dobrze by było teraz napić 
się kawusi! — rzekł ieden z gene- 
rałów, ale przypomniał sobie, jaka 
mu się wydarzyła  niestychana 
przygoda i zapłakał po ruz drugi. 

— Co tu robić? — ciągnc' przez 
łzy — nawet gdybyśmy ra; „rt na- 
risali — to i tak na nic się to nam 
nie przyda! 

— Ot co — odpowiedzia! drugi 
general—niech Wasza Ekscelencja 


głego stulecia. 


M. E. Saftykow-Szczedrin 
11826 — 1889) 


M. E. Sałtykow, znany szeroko również pod nazwiskiem N. 
Szczedrina był jednym z największych satyryków rosyjskich ubie- 


— Wie pan co, Wasza Ekscelen- 
cło, niech pan pójdzie na prawo.a 
ja na lewo; tak chyba będzie naj- 
łepiej! 一 powiedział pierwszy ge- 
nerał, który poza kancelarią siu- 
żył jeszcze w szkole wojskowych 
kwalermistrzów jako nauczyciel 


kaligrafii i wobec tego był nieco 
mądrzejszy... 

Tak też zrobili. Poszedł jeden 
generał na prawo i widzi — rosną 
drzewa a na drzewach przeróżne 
owoce. Chciał generał zerwać 


Pisząc w warunkach najastrzejszej cenzury, w warunkach po- | 


twornego terroru skierowanego przeciwko rewolucyjnym nastro- 
jom, Sałtykaw walczył niezmordowanie z podstawami ustroju biu- 


rokratyczno-obszarniczege 


on ohydne oblicze kraju pańszczyżniano-policyjnego, jakim była 
wówęzas Rosja carska i tych wszystkich ciemnych sił, dzięki któ- 


rym utrzymywało się to „imperium“. 


Z nadzwyczajną siła swego geniuszu satyrycznego demaskuje 
Dlatego też wybrał formę baiek, w których mógł łatwiej za- | 


maskować ukryte w nich astrze satyry politycznej Lecz uważny _ 


tyry. 


Pw ZZA 


czytelnik doskonale rozumiał ten ukryty seńs polityczny jego sa- 


Rozumiały je szczególnie dobrze rewolucyjnie hastrejone ma- 
sy robotnicze. I po dziś dzień bajki Sałtykowa-Szczedrina czytane 
są jako satyry wybitnie polityczne, które w swoim czasie były 
ostoją wolnej myśli rewołucyjnej. 


pójdzie na wschód, a ja pójdę na 
zachód, a pod wieczór spotkamy 
się na tym samym miejscu, może 
cos jednak znajdziemy. 

Zaczęli badać gdzie jest wschód 
a gdzie zachód. Przypemnieli so- 
bie. jak pewnego razu naczelnik 
mówił: „jeżeli chcesz odnaleźć 
wschód, to stań twarzą do półne- 
cy a po prawej ręce będziesz miał 
poszukiwany kierunek. Zaczęli po- 
szukiwać północy, stawali tak i o- 
wak, wypróbowali wszystkie s.ro- 
ny świata, ale ponieważ całe ży- 
cie przepracowali w kancelarii 一 
więc nic nie znaleźli. 


choćby jedno jabłko, ale AB) 
kie wiszą tak wysoko, że trzeba by 
było włazić na drzewo. Spróbował 
się wdrapać — nic z tego nie wy- 
szło; tyle że koszulę podarł. Sta- 
nął generał nad strumieniem, pa- 
trzy. a od ryb tam tak jak w su- 
dzawce, aż roi się a roi. Ech, gdy- 
by to mieć taką rybkę i lu z niq na 
Podjaczewską! — pomyślat gene- 
rał i aż zmienił się na twarzy z 
pożądliwości. 

Zawędrował generał do lasu—a 
tam jarząbki pogwizdują, tokują 
cietrzewie, bicgają zające. 

—0O Boże! co tu jadła! co tu ja- 
dła! — rzekł generał, czując, że 
już go zaczyna mdlić. 

Nie było rady, trzeba było wra- 
cać na umówione miejsce z pusty 
mi rękami. Przychodzi, a drugi ge- 
nerał już go oczekuje. 

— No cóż, czy Wasza Ekscelen- 
cja coś zdobyła? 

— Ano, znalazłem, stary numer 
„Wiadomości Moskiewskich* inic 
więcej! 

Znów położyłt się spać genera- 
łowie, ale na czczo. Sen nie przy- 
chodził. Te niepokciła ich myśl, 
kte będzie za nich emeryturę od- 
bierał, to znów przypominały im 
się widziane w dzień owoce, ryby, 
jarząbki, cietrzewie, zające. 

— Kro by pomyślał, Wasza Ek- 
scełencjo, że fudzkie pożywienie 
w pierwotnym sranie lata, pływai 


rośnie na drzewach? — powiać.. 
pierwszy generał. 

— Tak — odrzekł drugi ge- 
neral. — Prawdę mówiąc i ja do 


tej pory myślałem, że bułki rodza 
się w tej samej postaci, w jakiej 
podają je nam z rana do kawy. 

— A więc, jeśli na przykład ktoś 
chce zjeść kuropatwę, to musi naj- 
pierw ją złowić, zabić, oskubać, u- 
smażyć... Tylko jak to wszystko 
zrobić! 

— Jak to wszystko zrobić—po- 
wiórzył jak echo drugi generał. 

Zamilkłi i próbowali zasnąć, ale 
głód zdecydowanie spędzał iħ sen 
z powiek. Przed oczyma aż miga- 
ły im jarząbki, indyczki, prosięta, . 
soczyste, z ekka przyrumienione, 
z ogórkami, piklami i innymi sałat 
kami. 

— Teraz to bym chyba własny 
but zjadł! — powiedział pierwszy 
general. 

— Rękawiczki, zwłaszcza po- 
rządnie żnoszone, też bywają sma- 
czne — westchnął drugi generał. 

Naraz obaj generałowie spojrze- 

li na siebie; w oczach ich świecił 
się złowrogi płomień, zęby szczę- 
kały, z piersi. wydobywał się głu- 
chy ryk. Zaczeli powoli podpełzuć 
ku sobie i w oka mgnieniu rozju- 
szyli się. Polectatv strzępy, rozległ 
się skowyt i jęki: generał, który był 
niegdyś nauczycielem kaligrafii— 
odgryzł swemu koledze order i na- 
tychmiast połknął. Ale na widok 
płynącej krwi jak gdyby się opa- 
miętali... 
Wszelki duch Pana Boga 
chwali! — rzekli jednocześnie: 一 
Przecież w ten sposób pozjadamy 
się nawzajem! 

— A jak właściwie trafiliśmy tu 
taj? Kim jest ten lotr, który nas 
tak urządził! ` 

— Musimy, Wasza Ekscelencjo, 
zająć się jakąś rozmową, bo 
inaczej dojdzie tu jeszcze do mor- 
derstwa — powiedział pierwszy 
general. 

— Niech pan zaczyna — od- 
rzekł drugi general. 

— Jak pan, na przykład, sądzi, 
dlaczego słońce najpierw  wscho- 
dzi a później zachodzi, a nie na 
odwrót? 

— Dziwny z Pana człowiek, Wa 
sza Ekscelencjo, pr.ecież i pan 
najpierw wstaje, idzie do departa- 
mentu, tam pisze a później kła- 
dzie się spać? 

— Ale dlaczego nie przypuścić 
takiej możliwości: najpierw kładę 
się spać, widzę różne sny, a po- 
tem wstaję? 

— Ila... tak..A ja przyznam, że 
gdy służyłem w departamencie to 
zawsze tak myślałem. Oto teraz 
jest rano. potem będzie dzień, a 
później podadzą kołację — i już 
czas spać! 3 

Ale wspomnienie o kolacji po- 
grążyło obu w smutku i przerwało 
ledwo rozpoczętą rozmowę. 


— Słyszałem od pewnego dok- 
tora. że czlowiek. może przez dłu- 
gi czas żywić się własreyrmi soka- 
mi — zaczął znowu generał. 

— Jakże ro? P 

— Ano tak. Własne soki jakoby 
wytwarzają inne soki, te z kolei 
suowu wytwarzają soki i tak dałef, 
póki się wreszcie soki cafMem nie 
'*czerpią. 

— A wiedy co? : 

— A wtedy trzeba jakiś pokarm 
SPOŻYĆ... 

— Tfu! 

Słowem, o czym by nie zaczy- 
nali generałowie rozmowę, stale 
' sprowadzała się ona da wspom- 
nień o jedzeniu, a to jeszcze bar- 
dziej rozdraźniało apetyt. Posta- 
nowili przerwać rozmowy i przy- 
pomniawszy sobie o znalezionym 
numerze „Wiadomości  Moskiew- 
skich chciwie zabrali się do czy- 
tania. 

„Wczoraj — czytał wzburzornym 
głosem pierwszy generał — u sza- 
cownego burmistrza :aszej staro- 
zytnej stolicy odbył się wystawny 
obiad. Stół nakryty był na sto 
osób ze zdumiewająeym  przepy- 
chem. Płody wszystkich  śrajów 
wyzmnaczyły sobie jak gdyby ren- 
dez-vous na tym czarodziejskim 
przyjęciu. Były tu i „szeksztyńskie 
złote sterlety', i bażanty, msiesz- 
kańcy kawkaskich lasów, i tak rzad 
ko spotykane w lutym na naszej 
północy poziomki..." 

— Tfu. o Boże! Czy Wasza Eks- 
celencja nie może znaleźć innego 
temat? — wykrzyknął z razpa- 
cza drugi zeneral i wziąwszy od 
kolegi vazetę, grzeezytał rzecz na- 
stępującą: 

„Z Futy donoszą: Wczoraj z 
okazji złowienia w rzece Upie je- 
siotra twypadek, *tórego nie pa- 
"miętają najstarsi mieszkańcy, tym 
bardziej, że w jesiotrze rozpozna- 
no naczelnika ralicji ziemskiej, B) 
w miejscowym "lubie odbył się fe- 
sriwal. 5prawcę. uroczystości wnie- 
siono na ogromnym  drewntanyna 
półmisku, obłożenego 'ogóreczka- 
mi i trzymającego w paszczy ga- 
łozkę zieleninki. Doktór P., który 
był tego dnia zospodarzem. pilnie 
przestrzegał, aby wszyscy goście 
otrzymali po kawałku. Sosy bytw 
wyjątkowo urozmaicone, © me- 
zwykłe wyszukanym smaku... 

— Za vozwo!eniem, Wasza Eks- 
celencja równiczż zdaje się nie 
jest zbyt ostrożna w wyborze lek- 
tury! — przerwał pierwszy gene- 
ral i wziąwszy z kolei gazetę, prze 
czytał: 

„Z Wiatki donoszą: Jeden z tų- 
rejszych mieszkańców wynalazł 
następujący  orvginalny sposób 
sporządzania zupy rybnej: Wziąć 
żywego lina, najpierw go wychłos- 
trać, a gdy ze zmartwienia spuch- 
nie mu wątroba..." 

Generałowie spuściłi glowy. 
Wszystko, na co by nie zwrócili 
“oczu 一 wszystko mówiła o jedze- 
niu. Własne ich myśli obracały się 
przeciwko nim, bowiem jak by się 
nie starali, odpędzić wizji befsz- 
ryków, wizje te przemocą torowa- 
ły sobie drogę. 


I naraz generala, który był nau- 
czycieiem kaligrafii, oświecito nat- 
chnienie... 

— A gdybyśmy tak, Wasza Eks- 
cełencjo — powiedział z radością. 
— Znaleźli sąbie chłopa?” 

— To znaczy... jak te 

— No tak, zwyczajnego chło- 
pa... jak zazwyczaj bywają chło- 
pi! On by nam teraz i bułki podał, 
i jarząbków nalewił, i ryb! 

一 Hm... chłopa... ate skąd go tu 
wziąć, tego chłopa, kiedy go nie 
ma? 

— Jak to nie ma chłopa — chłop 
wszędzie jest, trzeba go tylko po- 
szukać! Na pewno gdzieś się scho 
wał, wymiguje się od roboty! 
` Na myśl o tymi generałowie tak 
się ożywili,”że zerwali sie na rów- 
ne mogi i ruszyli ma poszukiwanie 
chtepa. 

Długo błądzili po wyspie bez 
skutku, lęcz wreszcie astry zapach 
chleba z otrębami i zatęchłej ba- 
raminy zaprowadził ich na ślad. 
Pod drzewem, brzuchem do góry, 


efitopa? 


podłożywszy pod głowę pięść, spa- 
ło olbrzymie chłopiske i w najbez- 
czelniejszy sposób uchylało się od 


roboty. Oburzenie generałów nie 
mitato granie. 

一 Śpisz, próźniaku! — rzucili 
się na miego — a nawet ci na myśl 
nie przyjdzie, że tutaj dwóch ge- 
uerałów już «rugą dobę umiera z 
głodu. W tej chwili marsz do ro- 
boty! 

Ćhłop wstał: widzi, że generało- 
wie się srożą. Chciał dać drapaka, 
ale oni wczepili się w niego jak 
drętwy. 

Zaczął więc przy nich harować. 

Włazł nujpierw na drzewo 
i narwał dla generałów po dzie- 
sięć najbardziej dojrzatych jabłek, 
a sobie wziął lewo kwaśne. Potem 
pogrzebał w ziemi i wydobył stam- 
tąd kartofle; potem wziął dwa ka- 
wałki drzewa, potarł je o siebie i 
wykrzesał ogień. Potem z własnych 
włosów zrobit sidła i schwycił ja- 
rząbka. Wreszcie rozpałił ognisko 
i napiekł tyle rozmaitego jadła, że 
generałom przyszło, nawet na 
myśl: czyzby nie dać również odro- 
biny tema leniuchowi? 

Patrzyli generałowie na te chlop 


' skie starania i aż lekko im się zro- 


biło na duszy. Zapomnieli już, że 
wczoruj o mało nie umarli z gło- 
du i myśleli sobie: „jak to dobrze 
być generałem — nigdzie człowiek. 
nie zginie!” 

— Czy jesteście zadowołeni, pa- 
nowie generałowie? — pytat tym- 
zasem Chłop - próźniak. 

— Zadowoleni, miły przyjacie- 
lu, deceniamy twoją gorliwość — 
odpowiadali generałowie. 

— Czy pozwolicie mi teraz od- 
począć? 

— Odpocznij, przyjacielu, tylko 
ukręć przedtem sznurek. 

Narwalo natychmiast chłopiska 
dzikich konopi, rozmoczyło w wo- 
dzie, natlłusło, iramiędliło — i do 
wieczora sznur był gotów. Sznurem 
tym przywiązalt generałowie chło- 
pa do drzewa, aby nie uciekł, a 
sami poszli spać. 

Minął dzień, minął drugi, chlo- 
pisko do tego stopnia nabrata 
wprawy, że zaczęło nawet w garś- 
ci zupę warzyć. Stali się nasi ge- 
narałowie  weseli, pulchni, syci, 


biali. Zaczęli pogadywać, że oto 
oni tutaj żyją sobie beztrosko, a w 
Petersburgu tymczasem ich eme- 
rytury wciąż rosną i rosnq.. 

— A jak Wasza Ekscelencja sq- 
dzi, czy doprawdy istniała wieża 
Babel, czy to: tylko przypowieść? — 
powiadał po śmiadaniu jeden ge- 
nerał do drugiego. 

— Sądzę, Wasza Ekscelencjo, że 
istniała naprawdę, gdyż jakże ina- 
czej wyjaśnić, że na świecie jest 
tyle różnych języków? 

— A więc i potop był? 

— I potop był, gdyż w przeciw- 
nym wypadku jak można by wy- 
jaśnić istnienie przedpotopawych 


zwierząt? Tym bardziej, że w 
„Wiadomościach Moskiewskich” 
powiadają... 

— A może poczytamy ` sobie 


„Wiadomości Moskiewskie'? 


Odnajdą numer, siadają sobie w 
cieniu, przeczytają od deski do 
deski jak ludziska jedzą w Mo- 
skwie, jak jedzą w Tule, jak jedzą 
w Penzie, jak jedzą w Riazaniu 一 
i nic jakoś ich nie mdli! 

Trwało tak długo czy krótko, 
dość jednak, że generałowie się 
znudzili. Coraz cześciej i częściej 
zaczeli wspominać o pozostawio- 


nyjch.w Petersburgu kuchazkach i 
nawet pokryje popiekiwali. 

— Co też się teraz dzieje na 
Podjaczewskiej, Wasza ERscelen- 
cja — pytał jeden generat drugie- 
go. 

— [Lepiej nie mówić, Wasza 
Ekscelencjo, aż sie serce kraje! 一 
odpowiadał drugi generał. 

一 Dobrze tu, dobrze, — szkoda 
gadać, a jednak, wie Pan, źle jest 
jakoś barankowi bez owieczek! a 
i munduru szkoda! 

— I jaka jeszcze szkoda! W, 
szczególności, jeśli czwartej kla- 
sy. Popatrzeć wystarczy tylko na 
same hafty — i można dostać za- 
wrote głowy! 

Zaczęli więc zanudzać chłopa: 
przewieź nas i przewieź, na Podja* 
czewską. L cóż okazało się, że 
chłop nawet zna Podjaczewską, że 
i om tam był miód i piwo pił, po 
wąsach pociekło, do gęby nie tra- 
fiło! 

— A przecież my jesteśmy ge- 
nerałowie z Podjaczewskiej — ucie 
szyłi się generałowie. 

一 A, jeżeliście kiedyś widzieli 
zawieszonego na ścianie domu w 
skrzyni na. sznurze, człowieka, któ 
ry farbą smaruje ściany, albo łazi 
jak mucha. po dachu— ta właśnie 
jestem ja! — odrzekł chłop. 

E zaczął chłop medytować, jak- 
by tu swoich generałów ucieszyć 
za ta, że oni jema, wałkoniowi, by- 
fi rrzychylni i nie brzydzili się je- 
go chłopskiej pracy! I wybudował 
akręt — nie okzęt, a taki sobie sta- 
tek, na którym nwżna by było 
przez morze przełynąć prosio aż 
do samej Podjaczewskiej. 

— Uważaj jednak, kanalio, i nie 
potop nas — powiedzieli genera- 
towie ujrzawszy kołyszącą się na 
falach Łódź. 

— Bądźcie spokojni, panowie 
generałowie, dla mnie to nie pier- 
wszyzma! — odpowiedział chłop i 
zaczął przygotawywać się do od- 
jazdu. 

Nazbierał chłop miekkiego ta- 
będziego puchu i wysłał nim dno 
łódki. Gdy skończył, ułożył na 
dnie generałów, przeżcgmał się i 
popłynął. He się strachu najedli 
generałowie w czasie podróży 
wskutek różmych Burz b wiatrów, 
ile nąwynzuślałi chłopu za jego 
wałkonienie się — tego się ani 
piórem nie opisze, ani w bajce nie 
opowie. A chłop wciąż wiosłuje i 
karmi generałów śledziami. 

Oto wreszcie już i Newa — ma- 
tuszka; i sławny kanał Jekateryń- 
ski, a oto i Wielka Podjaczewska! 
Kucharki aż płasnęły w dłonie, 
ujrzawszy jak ich generałowie na- 
brali tuszy, wydelikatnieli i powe- 
seleli! Napili się generałowie ka- 
wy, najedli maślannych bułek i 
włożyli mundury. Pojechali do ka- 
sy i ile tam zagarnęli pieniędzy, 
tego się mie da ani w bajce opo- 
wiedzieć, ani piórem opisać. 

— Jednakże nie zapomnieli i o 
chłopie: Poslati mu do kuchni kiê- 
liszek wódki. i. srebrna  pięcioko- 
kiejkówkę; ciesz się chłopiek 
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GODNIE z zapowiedzią ogłaszamy dziś wielki konkurs 
„Przyjaźni“ pn.: „Szukamy właścicieli zgubionych przedmio- 
tów“. Nasi czytelnicy muszą nam pomóc w kłopocie. 

Do redakcji naszej przyniesiono 14 różnych przedmiotów, zgu- 
bionych przez naszych 'radzieckich gości w czasie pobytu w Polsce. 

Przedmioty przyniesiono, leżą sobie w redakcyjnej szafie, a prze- 
cież należy je koniecznie odesłać właścicielom. Trudność polega na 
tym, że nie wiemy sami, które przedmioty do kogo należą. Nie moż- 
na ich przecież pomylić i posłać do Moskwy na przykład — war- 
kocz pewnemu znakomitemu pisarzowi... Właściwie za dużośmy po- 
wiedzieli, powiedzieliśmy już to, co chcielibyśmy przeczytać w Wa- 
szych odpowiedziach. 

Bo na tym właśnie polegać będzie Wasz udział w konkursie. 

14 zamieszczonych obok rysunków przedstawia w znaczeniu 
symbolicznym 14 popularnych postaci Związku Radzieckiego, które 
bawiły w Polsce. Zadaniem biorących udział w konkursie jest usta- 
lenie, jakie przedmioty do kogo ze znanych Wam postaci należą, po 
czym nazwiska te należy wpisać na załączonym w numerze kuponie 


i przesłać na adres: Redakcja „Przyjaźń“, Warszawa, Al. Stalina 14, 
q dopiskiem na kopercie, „Konkurs“. 


Odpowiedzi nadsyłać należy do dnia 15 maja, przy czym decydu 
je data stempla pocztowego. 


Jak już powiedzieliśmy osoby te zgubiły u nas swe przedmioty, 
a więc przebywały w Polsce. Mogą to być literaci, artyści, sportow- 
cy, dyplomaci itp. 
`“ Dla ułatwienia podajemy, że jedna z osób przedstawionych 
w konkursie sama w Polsce nie była, chociaż widzieliśmy ją wszyscy 
niejednokrotnie. i 
„Konkurs nasz, mimo pozorów, nie jest trudny. Kto interesuje 
się życiem Związku Radzieckiego i kto włoży nieco wysiłku, z pew- 
nością szybko odgadnie 14 sylwetek. 
„ Raz jeszcze powtarzamy, że termin nadsyłania odpowiedzi upły- 
wa'dnia 15 maja. 
Za trafne odpowiedzi redakcja „Przyjaźni“ przeznacza szereg 
cennych nagród, których listę ogłosimy w następnym numerze. 


i: 


Francuski dziennik, „IHlumanite w artyku- 
le wstępnym piate w związku z podpisaniem 
Paktu Atlantyckiego. 

Przed podpisaniem Paktu Atlantyckiego ćwa- 
nastu syganatariuszy powziąć m «siało niezwykle 
ważną decyzję, Odrzuci'i eni w brutalny spesób 
memorandum rządu radzieckieg », dowodząc tym 
samym, że zupełnie świadomie i pomimo udzie- 
lanych zapewnień, przygotowvją agresję prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i demokracjom 
ludowym. 

Memorandum było dokumentem o wielkim 
znaczeniu politycznym. Jego umiarkowany ton 
i nieodparta argumentacja sprawiały, że memo- 
ransium radzieckie było aktem dyplomatycznym 
najwyższej wagi. 

Zbiorowa nota ewunastu sygnatariuszy Paktu, 
wystosowana w edpoewiedzi na notę radziecką 
nie obała żadnego z argumentów radzieckich. Ci 
ludzie, którzy z lekkim sercem konspirują prze- 
ciw pokojowi świata ośmielają się odpowiadać 
na pytania, które im stawia memorandum zda- 
niami, urągającymi elementarnym podstawom 
logiki. 

„Najlepszą odpowiedzią, jakiej możemy udzie- 
lić — mówią — jest sam tekst Paktu.* A prze- 
cież rząd radziecki dowiódł, że tekst ten jest 
sprzeczny z zasadami Organizacji Narodów Zje- 
dnoczonych. Dowiódł, że pakt sprzeczny jest z 
sojuszem radziecke - francusk'm, angielsko - ra- 
dzieckim * ze zobowiązaniaraj Jałty i Poczdamu. 
Jakąż mają na to odpowiedź? Odpowiadają w 
sposób gołosłowny, który sam przez się już wy- 
kazuje ich chęć pozwałcenia zarówno zasad ONZ 
jak i traktatów międzynaredowych. 


Aa—Aa 
Bb — 56 


Cc n 


Rząd radziecki wykazał, że tworzenie baz woj- 
skowych o tysiące kiłometrów od Stanów Zje- 
dnoczonych i intensywne zbrojenia, nie mogą 
służyć innym celom, jak tylko agresji przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu, który nikomu nie 
zagraża. Cóż na to mieli do powiedzenia? Nic. 
A nie odpowiadając nic, przyznają się do sta- 
wianych im zarzutów. 

Memorandum radzieckie wykazuje jasno, że 
odrzucenie a priori ewentualnego udziału w 
Pakcie Związku Radzieckiego i krzżów demo- 
kracji ludowej, dowodzi, iż Fakt skierowany jest 
właśnie przeciw ZSRR i demokracjom ludowym. 
I na ten argument żadnej odpowiedzi. 

Czynniki kierujące polityką angło-amerykań- 
ską i ich zachodnio-eurcpejscy podwładni chcą 
doprowadzić swą grę do końca, do wojny. 

Dzisiaj podpisali Pakt, jutro utworzą general- 
ny sztab agresji, pojutrze, będą chcieli użyć ar- 
mat i samolotów, bomb atomowych i wojsk. 

Lecz masy ludowe świata wiedzą, że wojna 
nie jest nieunikniona. Podczas gdy rządy odrzu- 
ciły memorandum radzieckie, miliony ludzi pra- 


UCZMY v ROSYJSKIEGO 


EKAK 


ey organizują się, aby przeciwstawić się szaleń- 
siwu, zachować rozsądck, aby uratować pokój, 
i nie dopuścić do zbredni. 

e 


„WOLNOŚĆ 

W ubiegłym tygodniu pismo codzienne „Wol- 
ność“ przyniosło swym czytelnikom wiele inte- 
resującego materiału zarówno na temat wyda- 
rzeń polityki międzynarodowej, jak i na temat 
życia oraz osiągnięć gospodarczych Związku Ra- 
dzieckiego. 

W numerze z 4-go kwietnia czytamy między 
innymi reportaże p. t. „Przodownicy wytwórczo- 
ści“, oraz „Olbrzym pierwszej pięciolatki — 
trzykrotnie odznaczony orderami  Kuzniecki 
Kombinat Metałurgiczny im. J. Stalina“, jak 


również artykuł „O stanie oświaty w USA i 


ZSRR“. 

W numerze z 6-go kwietnia znajdujemy mię- 
dzy innymi obszerne sprawozdanie z XI-go Zja- 
zdu Komsomołu, artykuł p. t. „Przemysł ra- 
dziecki wszechstronnie zaspokaja potrzeby lud- 
ności“; kolejny odcinek rewelacyjnej książki 
Annabeli Bucar: „Prawda o amerykańskich dy- 
plomatach*, oraz wywiad z Wiktorem Markiew- 
ką, górnikiem z kopalni „Polska“ p. t. „Wiara 
we własne siły”. 

Numer „Wolności“ z 7-go kwietnia nadal oma- 
wia Zjazd Komsomołu oraz zamieszcza obszerny 
artykuł członka Akademii Nauk ZSRR Nidubi- 
nicza pt. „Triumf rosyjskiej nauki“. Prócz tego 
w numerze tym wydrukowane zostały niezwykle 
interesujące wywiady z uczestnikami wycieczki 
polskich działaczy oświatowych do Moskwy — 
Franciszkiem Bieleckim oraz dyr. Antonim Ta- 
toniem. 
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TYK 一 TYK — Tyk. fl npukocHynca®) K Hemy KOH4YMKOM canora”). 
OH cTpaiuHo óbipkHynt) u noRRantt) CBOHMU HUreAKaMH B Canor. 
„A, Thl Tak CO MHOŃ.'" 一 CHa3an A W KOHYMROM canora CcMaxHyn"), 
ero 8 pyseń. MrHoseHio'5) ew paasepyncA'*) s soqe u nonnsan 
k Gepery. 

A B3an nanouky'”), ckaTunte) elo erka B CBOW iunAny'”) M NOHEC 
nomoń; petunn'*) 一 nycTe'”) OH wHBET20) y MEHA u noBuT?!) mblieji, 
Tlonowun A 3TOT kRONIOWMA knyG0k nocpeąu nona?) u cen uuTaTb. 
TIposuTaB raseTy, A ypoHun?”) ee Ha non, ner 8 NPOBaT624) U yCHyn. 

Bapyr™) cneliiy 一 kakoi-TO UenecT y Meka 日 koMuare*). 
dupkHyn?') cnuuky**), 3axer CBEuKY H TONbKO Z3METWN, KAK MenNbskKHyń*) 
ex ANOA KPOBATŁ. [asera nexana ywe He goane) crona, a mo- 
CepenHHe KOMHATb. Tak A M OCTaBun ropeTb"!) CBeuy. Cam He 
cnno, pa3nyMbiBato”*); saem”) 3TO emy ra3eTa noHaąoGWNacE*. 


Ckopo mo wuneu”) Bbióewan u3-noq KpOBaTHK u npamo 
k raseTe, 3aBepTenca' )— 3aBepTeNCA OKONO Hee, HaqenN7”) Kak-TO 
Ha KONIOUKM>*) kpaeliek ra3ETbi 4 MOTAMI ee B yron*. B cko- 
pom“) BoemeHu*!) ew Bece oGepHynca raaeToli u cnenan ce6e u3 
Hee HacToatiee*) rHe3no. 


A sanymrt**) cBesky. Cnsiuiy 一 OnaTh Yy MEHA B KOMHaTe 
kakaR-TO paóoTa. Jawurało CBedky — H YTO WE Bbi nyMmaeTe**), 
Exuk OE%HT NO KOMHATE, N Ha KONIOURAX y Hero aónoko. A B yrny 
nekan Ha porowe xÓnoku. 


Tak 80T u yCTponncA”) wuTh*) y MEHA SUK. 
M. lipumsnn. 


1) szedłem; 2 -- 3) brzegiem; 4) strumienia, ruczaju; 5) krzakiem; 
6 zauważyłem; 7) zwinął się; 8) dotknąłem się; % buta; 10) parsknał; 
11) uderzył; TZystrącił; 13) natychmiast; 14) rozwinął się, rozkurczył się; 
15) kijek; 16) stoczyłema; 17) kapelusz; 18) postanowiłem; 19) niech; 
20) mieszka; 21) łapie: 22) podłogi; 23) upuściłem; 24) łóżko; 25) nagie; 
26) w pokoju; 27 = 284 zapaliłem zapałkę; 29) mignął się, uciekło pręd- 
ko; 30) ukoło; 34) patċ się; 32) rozmyślam; 33) po co; 34 była potrzebna; 
82) lokator; 36) zacręcił się; 35) fut. — nadział; .38) tut. — igły jeża; 
39) kąt, róg; 40 — 41) niedługo, za chwilę; 42) prawdziwe; 43) zdmuchną- 
łem, zgasiłem; 43) myślicie: 45) urządził się; 46) mieszkać, żyć. 
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Towarzystwo Przyjaźmi Polsko-Radzieckiej w Bielsku 


ydzień Towa 


| 


rozporzadza 


wlasna biliotekq i czytelnią, boyato zaopatrzoną w nujnowsze wy- 
dawnictwa. 


Kraków 


KONYVERENCIA NAUCZYCIELI 一 

OFIERUNÓW KOL "TOWARZY- 

STWA PRZYJAŹNI POLSKO-RA- 
DZEECRIEJ 


W Krakowie odbyła się dwudnio- 
wa konferencja nauczycielska, zor- 
ganizowana przez Zarząd Okręgu 
Związku Nau 'zycie!stwa Polskiego 
i Zarząd Woj, Towarzystwa Przyja- 
áni Polsko-Madzieckiej. 

Ceem kcn'ereacji było nawiąza- 
nie wsrółrracy pomiędzy ZNP a 


TPPR, zapoznanie nauczycielstwa z 
dorobkiem radzieckiej pedagogiki 
marksistowskiej oraz rozważenie za- 
gadnień organizacyjnych szkolnych 
kół młedzieżowych TPPR. 

W toku dyskusji, jaka wywiązała 
się po referacie i sprawozdaniach 
kół, zwrócono m. in. uwagę na ko- 
nieczność większego zasilania po- 
szczególnych kół w materiał propa- 
gandowy, jak mapy Republik Ra- 
dzieckich, wydawnictwa książkowe, 
nuty itp. 


OB. ANDREJEW JAN — GLI- 


WICE. Pismo, o które Pan pyta 
można zaprenumerować w Cen- 
tralnym Wydziale  Księgarskim 
Spółdz. Wydawn. „Współpraca“, 


Warszawa, ul. Ratuszowa 21. Koszt 
prenumeraty rocznej wynosi: „O- 
goniok” I415 zł, „Nowoje Wre- 
mia“ — 906 zł, „Nowyj Mir“ 一 
793 zł, „SSSR na strojkie” — 470 
zł. W drugiej sprawie radzimy 
zwrócić się do Urzędu Ewidencyj- 
nego miejscowości, z której żona 
pochodzi z prośbą o przesłanie do- 
kwmentów. Jeżeli i tym razem 
odpowiedzi nie będzie, trzeba zna- 
leść dwóch świadków znających 
żonę i na podstawie ich zeznania 
w miejscowym urzędzie rejental- 
nym lub sądowym wyrobić jej do- 
Kumenty. Sprawa jest jednak 
skomplikowana i byłoby pożądane, 
aby zwrócił sie Pan do adwokata. 
OB. P. WOJCIECHOWSKE 一 
PRZYBIERNÓWKO. Ponieważ 
trudno jest — jak piszecie — do- 
godzić wszystkim, redakcja nasze- 
go tygodnika stara się zadowolić 


przynajmniej większość 


czytelni- 
ków. A niewątpliwie większość 
chce bardziej wszechstronnych wia- 
domości o Związku Radzieckim. 
Diatego też, jakkolwiek doceniamy 
waźmość wesołych opowiadań, nie 
możemy jednak poświęcać int zbyt 
wiele miejsca, gdyż wtedy pismo 
nasze nie spełniłoby swego głów- 
nego,zadania, mianowicie — mo- 
źliwie wszechstronnego informo- 
wania o Związku Radzieckim. 
ODDZIAŁ ZW. ZAW. PRAC. 
SPÓŁDZ. W AUGUSTOWIE. 
Sprowadzanie wszelkich artyku- 
łów z ZSRR a więc również i in- 
strumentów muzycznych może się 
odbywać tylko na drodze wymia- 
ny handlowej. A przecież państwo 
nasze ma daleko ważniejsze arty- 
kuły do sprowadzenia, tym wię- 
cej, że instrumenty mwzyczne pro- 
dukuje się u nas. Radzimy więc, 
zarniast tej okrężnej i długiej dro- 
gi, wybrać prostszą i krótszą, mia- 
nowicie — zwrócić się do Państwo- 
wego Domu Towarowego w War- 
szawie, ul. Złota 5/7, który posia- 


da również dział instrumentów mu-. 


zycznych. 


Wszystkim czytelnikom życzy 


Wesołych 


Swiat 


Redakcia „PRZYJAŹNI” 


rzystwa Przyj 
0-RADZIECKIEJ 


Po reteracie prezydenta miasta 
Dobrowolskiego o pracy TPPR, ze- 
brani uchwalili wśród długo niemil- 
knących oklasków rezolucję, w któ- 
rej m. im. postanawiają: poszerzyć 
i uaktywaić przy współpracy ZZNP 
pracę organizacyjną w kołach wiej- 
skień oraz w ośrcedkach robotniczych, 
pogłębiać swoją wiedzę marłzsistow- 
sko-leninowską i przenosić ją w naj- 
szersze masy, oraz pogłębiać poprzez 
pracę ideologiczną i społeczną praw- 
dziwą przyjaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim, główną ostoją pokoju i 
bezpieczeństwa narodów. 

Konferencję zakończył popis szkol- 
nych kół Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. 


Sierpc 
UROCZYSTY POGRZEB PUŁKO- 
WNIKA RADZIECKIEGO POLE- 


GŁEGO W WALKACH O WYZWO- 
LENIE POLSKI 


Dnia 3 bm. odbyla się w Sierpcu 
ekshumacja i uroczysty pogrzeb nie- 
znanego pułkownika wojsk radziec- 
kich, poległego w walkach o wyzwo- 
lenie Polski. 


Żni . 


Zwłoki pułkownika zostały prze- 
transportowane z prowizorycznej mo 
giły w Chamsku (pow. sierpecki) i 
złożcne na specjalnym cmentarzu 
żołnierzy radzieckich w Sierpcu. W 
uroczystości pogrzebowej wzięli m. 
in. udział: przedstawiciel Rządu, wo- 
jewoda warszawski ob. Dura, przed- 
stawiciel Prezydium Rady Ministrów 
ob. Filipowicz, przewodniczący WRN 
ob. Lipert oraz przedstawiciel Woj- 
sza Polskiego gen. dyw. Bordzjłow- 
ski. 


Na żałobną uroczystość przybył 
również przedstawiciel Armii Ra- 
dzieckiej płk. Własow oraz przed- 
statwiciel Sztabu Marszałka Rokos- 
sowskiego płk. Dmitrusienko, 


Gdańsk 


KUPUJEMY W NOWEJ 
KSIEGARNI 


Z inicjatywy Towazzystwa Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej odbyło się 
w Gdańsku 4 b, m. otwarcie księ- 
garni „Współpraca”. W- otwarciu 
wziął udział przedstawiciel Armii 
Radzieckiej płk. Dobrodomienko. 


KUPON KONKURSOWY 
+. PRZY JAŻNI << 


Rysunki przedstawiają wg kolejności 
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Kupon wyciąć i nadesłać na 


szawa, Al. Stalina 


Bez kuponu 


rozwiązanie 


adres: red. „Przyjaźń, War- 
14. 


nieważne. 


dotąd „sport gimnastyczny, począł 
coraz bardziej rozwijać się, -widzie- 
liśmy wiele imprez a kartoteki PZG 
znacznie się pawiększyły. 


WIZYTY ASÓW 

W październiku tegoż roku zje- 
chała do Polski wielka ekspedycja 
sportowa złożona z czołowych pił- 
Karzy i piłkarek ręcznych oraz lek- 
koatletów, Podzieleni na grupy spor- 
towcy radzieccy dali występy w 
Warszawie, Łodzi, Gdańsku, Kato- > 


Przyjaźń w sporcie 


O PIERWSZEJ WIZYCIE „TORPE- 
DO“ I SPOTKANIACH SPORTO- 
WYCH POLSKO - RADZIECKICH 

ociąg zdążający z Katowic do 

Warszawy już od Częstochowy 

napchany był do ostatnich gra- 
nic. Wszyscy z uznaniem spogląda- 
li na nasz przedział, w którym je- 
chali trzej śląscy piłkarze Brom, 
Spodzieja i Pytel, wyznaczeni do 
reprezentacji PZPN na mecz z „Tor- 


Dwóch bramek . Pierwszą strzeloną 
przez Ponomariewa z fantastycznej 
odległości około 20 metrów voleyem, 
tak, że Brom nie zdążył nawet wy- 
ciągnąć ręki i drugą, kiedy Baran 
po jakimś wariackim solowym bie- 
gu władował piłkę do bramki Aki- 
mowa wśród nie dającego się opi- 
sać wrzasku widowni. 

W drusim występie w Łodzi „Tor- 
pedo“ pokonało reprezentację Polski 


Awdziejew przegrał z Bazarnikiem, 
Kniaziew uległ Antkiewiczowi a Stie 
panow Szymurze. 

Po raz drugi bokserzy radzieccy 
wystąpili w rezerwowym zespole w 
Katowicach wygrywając 12:4. Po za- 
wodach przedostałem się z wrocła- 
wianinem  Miszczukiem do szatni. 
Miszczuk w 1940 roku walczył w 
Kijowie z Segałowiczem z remiso- 
wym wynikiem i łączyła ich wielka 
przyjaźń, Segałowicz w istocie bar- 
dzo się ucieszył ze spotkania, chłop- 
cy ucałowali się z „dubeltówki”, a 
bokser radziecki nie miał słów uzna- 


wicach i Wrocławiu. Podziwialiśmy 
wiedy lekkoatletów najwyższej kla- 
sy światowej, jak Dumbadze, An- 
drejewa, Sewiukowa, Czudzina, Ka- 
rakułow, Ozolin, Iljasow, Sandze, 
Pugaczewski, Wanin i wielu, wielu 
innych. Iljasow na stadionie wro- 
cławskim osiągnął wspaniały skok 
wzwyż (198 em.), wyniki zaś Dum- 
badze i Andre;ewej zostały w jakiś 
czas potem zatwierdzone jako ofi- 
cjalne rekordy światowe, Jednocześ- 
nie występujący piłkarze ręczni 
objechali również wszystkie większe 
ośrodki Polski odnosząc liczne zwy- 


nia dla naszej gościnności i rozwoju cięstwa. u 
młodego narybku bokserskiego, Naj- Występy odbywały się w praw- 一 
większą niespodziankę katowickiego dziwie serdecznej i przyjacielskiej = 
meczu był nokaut Olejnika ze Szczer atmosferze. Pamiętatm jak po jed- 
bakowem. nym ze skoków we Wrocławiu Ozo; 

Wreszcie w Gdańsku bokserzy ra- lin podszedł do młodego Małeckiego 
dzieccy zwyciężyli Polskę Półnoeną i oddał mu w prezencie swą tyczkę, 
14:2, Wówczas to Korolew znokau- która przez kilkanaście lat pomaga-- 
tował Białkowskiego, a Antkiewicz ła mu w zdobywaniu mistrzowskie- 
przegrał rewanż z Kniaziewem. go tytułu. Ozolin życzył wrocławia- 

Z kolei gościliśmy drużynę siat- ninowi takich samych sukcesów. * s 
kówki mosk'ewskiego „Dynamo“. Za. * + Fa 
chwyt widzów wzbudzał wspaniały Aż wreszcie przyszedł moment zło * 
„Ścinacz* Rewa, a w ogóle w trzech żenia rewizyty sportowcom radziec- fe 
występach w Polsce „Dynamo“ nie kim. Los padł na hokeistów i w lu= 了 二 
straciło ani jednego seta, wygrywa- tym b. r. reprezentacja hokejowa sh 
jąc wszystkie spotkania 3:0. Polski wyjechała do Moskwy, gdzie 下 

Rok 1948 najbardziej obfitował w spotkała się z czołowymi zespołami 
wizyty sportowców radzieckich. Se- radzieckimi, co zresztą wszyscy ma- á 

= i rię występów rozpoczęli w lecie my świeżo w pamięci. < 
»Dynamo“ bije „AZS“ w stosunku 3:0. gimnastycy powracający ze Zlotu „Sport polski wiele skorzystał ze =- ~ 


pedo“. Jechałem wówczas jako spe- Środkowej w. stosunku 3:1. W obu 


cjalny wysłannik katowickiego „Spor 
tu“, a ponieważ wiedziałem coś nie- 
coś o piłkarzach radzieckich, wszy- 
scy trzej piłkarze zasypywali mnie 
mnóstwem pytań. 

— Czy środkowy pomocnik pilnu- 
je całej trójki ataku czy tylko kie- 
rownika? — niepokoił się Spodzieja. 

Brom, który już przed wojną miał 
za sobą kilka międzypaństwowych 
występów, bał się jak dziecko, s 

„Torpedo“ było wielką niewiadomą! 
Czy grają tak jak „Dynamo“? A włąść 
nie przed kilkoma miesiącami czte- 
ry czołowe jedenastki brytyjskie zo- 
staly rozgromione na własnych bo- 
iskach przez moskiewskich piłkarzy. 

Co działo się wówczas z Warsza- 
wą trudno opisać. Kibice piłkarzy 
Łodzi, Częstochowy, Krakowa, Śląs- 
ka już od wczesnych godzin rannych 
wysiadywali na stadionie Wojska 
Polskiego. 

Był to w istocie wielki dzień dla 
sportu polskiego. Po raz pierwszy 
gościliśmy sportowców Związku Ra- 
dzieckiego. 


3 WYSTĘPY „TORPEDO* 
Mecz zakończył się wynikiem re- 
misowym 1:1. Dwóch momentów z 
tego spotkania nie zapomnę nigdy. 


meczach zabłysnął wspaniały bram- 
karz Akimow ubrany w czarną czap- 
kę, czarny sweter, czarne spodnie 
i tegoż koloru rękawiczki. Po meczu 
udało mi się rozmawiać z Akimo- 
wem. 

Zawsze tak jestem ubrany — po- 
wiedział — gdyż napastnik strzela- 
jąc jest tak zasugerowany czarną 
plamą w bramce, że celuje właśnie 
wprost w moje ręce. ` y 

W rok potem, t. j. w 1947 roku nā 


jesieni jeszęze , raz Stadion, Wojska“ 


Polskiego był terenem spotkania 
sportowców radzieckich i polskich. 
Tym razem przybyli do nas bokse- 
rzy. Mecz, który zakończył się zwy 
cięstwem ZSRR 10:6 oglądało około 
50 tysięcy ludzi, którzy po raz pier- 


wszy widzieli tak wspaniale wyszko=' 


loną ósemkę pięściarską. Asem ze- 
społu radzieckiego był Grejner w 
wadze, lekkiej, który zademonstro- 
wał w walce z Rodakiem boks sto- 
jacy na najwyższym poziomie świa- 
towym. Również Korolew, zwany 
już od turnieju praskiego „„królem 
nokautu* kilkoma ciosami zakończył 
walkę. z Niewadziłem. , Walki swe 
wygrali jeszcze: Segałowicz, Szczer- 
bakow i Ogurienkow, natomiast 
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Sokołów z Pragi. Dali wówczas wi- 
dowisko, jakiego, jak Warszawa 
Warszawą, nie widzieliśmy. Wspa- 
niałe ćwiczenia indywidualne na 
przyrządach, technika, ' opanowanie 
ruchów, zwłaszcza zaś popisy zespo- 
łowe, budziły co chwila grzmoty 
oklasków. I, o dziwo, martwy u nas 


wszystkich spotkań z reprezentan- 
tami Zwiazku Radzieckiego. Przy- 
jaźń łącząca dwa bratnię narody za- 
cieśnia się i na polu „sportowym i 
rozwijać się będzie nadal z korzy- 
ścią dla młodego, odbudowującege 
się polskiego sportu. 
J. Janicki 
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Obejrzmy sobie zdjęcia z 
Bratcowskiej fabryki kur. Ta 
niezwykła fabryka zaopatruje 
sklepy moskiewskie w świeże 
jajka i drób. 

Trzysta pięćdziesiąt tysię- 
cy kurcząt wykluło się w 
inkubatorach fabryki w 1948 
roku. Na zdjęciu na dole wi- 
dzimy jak odbywa się usta- 
wianie jaj w jednym z po- 
tężnych inkubatorów. W in- 
kubatorze tym, skonstruowa- 
nym przez radzieckich kon- 
struktorów mieści się 39.000 
łaj. Na zdjęciu obok — widzi- 
my wyilęgnięte kurczęta; opie- 
kuje się nimi majster oddzia- 
łu, A. Mitajewa. Na zdjęciu u 
góry — koguty, a wyżej „od- 
dział nosek“ — tak nazywa 
się olbrzymi oddział fabryki, 
w którym znajdują się wyho- 
dowane kury. Oddział ten 
„produkuje“ dwadzieścia ty- 
sięcy jajek dziennie. 

W roku ubiegłym fabryka 
zaopatrzyła mieszkańców sto- 
licy Związku w ponad trzy 
tysiące cetnarów mięsa. 


A. Grićaj | „WCZESNA WIOSNA” 


A. Gricaj jest jednym z najbardziej znanych młodych pejzażystów radzieckich. Kończy Akademię Sztuk Pięknych w Leningradzie i już 
w 1946 r. na Wszechzwiązkowej Wystawie zdobywa swymi płótnami szeroki rozgłos. Pejzaż „Wołga — Żyguli” (1948 r.) znajduje się dziś w Galerii 
Tretiakowskiej, reprodukowana przez nas „Wczesna wiosna” — w Muzeum Rosyjskim. 


